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dodatek pierwszy. O środkach ufatwiaiacych przyzw y- 
czaienie obcych roślin do naszego klimatu.

w  przedsięwziętych dotąd próbach przyzwy- 
Czaienia roślin , rzadko tylko z przyzwoitą tro­
skliwością starano się na tu rę  ich tak odmienić, 
**̂ y własności roślin naszych przyięły. Usiłowa­
no wprawdzie utwnrzve właściwe im klima i za-
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nie  w rośliu iarn iach  ciepłych : ale nie przyzwy- 
czaiono ich do klimatu naszego. Główną iest za- 
tćm  rzeczą p o zn a ć :  c o m a  nayistotnieyszego k h -  
m a nasze w tym  względzie, i przyzwyczaiaiąc ie 
do  tego, z niemi tak  postępow ać , aby klim atu  
swoiego zap o m n ia ły ,  i przyięły n a tu re  naszych 
roślin.

P o łudn iow e rośliny  przynoszą z sobą do n a ­
szego klim atu  usiłow anie do rośn ien ia  podobnie , 
iak w oyczyznie rosły. One przyciągaią u  nas 
wiele wody: ponieważ w ciepłych kra iach  wiele 
p a ro w a ły ; rozwiiaią się wcześniey: ponieważ tam 
rych ło  ciepło b y w a ;  n ie  o bum ićra ią  na  z im e: 
poniew aż czekaią now ego la ta ,  albo dłuższego, 
ciągłego c iep ła ;  wszystko własności, k tó re  są dla 
n ich  w naszem  klimacie szkodliwe. Znaczna ilość 
w ody  za trzym uie  się w nich przy nayinnieyszem  
z im n ie ,  p o b u d za  ie do ro śn ien ia ,  ale nie do kwi­
tn ien ia  i przynoszenia n as io n ;  wczesne rozwiianie 
się wystawia ie n a  m rozy  w iosenne :  a rośn ien ie  
w  iesieni, przyw odzi ie do n iebezpieczeństw a 
zm arznien ia  p rzy  naym nieyszem  zimnie.

N atura pozbawiła pó łnocne kraie p ięknego, d łu ­
giego i ciepłego lata , albo wczesney wiosny. O n a  

okry ła  pola przez wiele miesięcy ś n i e g i e m , za ­
m roziła  wody i zatopiła wszystko w sen śmierci 
p o d o b n y : ale wlała w rośliny  siłę owego p r ę d ­
kiego na wiosnę o d ż y w a n ia , owego prędkiego ro z -  
w iiania s ię ,  rośnienia i doyrzew-ania w kró tk ićm  
lecie , które dłuższe w ynagrodzić  może. Im  więksay



był spoczynek natury, tćm większa ich iest S'ła. 
W Syberyi, gdzie ziemia przez 9. miesięcy śn ie­
giem iest o k ry ta , dostateczne są 5. tygodni do 
kiełkowania nasion, wzrostu roślin , kwitnienia i 
doyrzewania owoców.

Ta sprzeczność zimna i ciepła, i przez to tak 
powszechnie podniesiona siła wegetacyi, iest isto­
tną  różnicą między północnem a południowem 
klimatem, na którą przy przyzwyczaieniu obcych 
roślin przed innemi wzgląd mieć należy.

Rośliny naszey strefy przywykły do zimna zi­
mowego i obumierania przed ztmą, właśnie iakby 
Z boiaźni przed zimnem. Jak skoro utracą liście, 
Z nm ieysza się w n ie b  krążenie soków i draźli- 
wość ustaie. Przez to staią się zdolnenń do zno­
szenia m rozu , który tym tylko roślinom szkodli­
wy bywa, które ieszcze w czynnem życiu zostaią. 
albo, które krótko przed nastąpieniem zimna do 
tego pobudzone były.

Mamy za tem 'dw a środki do uczynienia ła tw o­
ści w przyzwyczaieniu roślin. Przez ieden staramy 
sie im nature  naszych roślin nadać; i to się usku-

c c  •/

tec-,:nić daie przez powolne zahartowanie: przez 
Pobudź ar.ie ich, do prędkiego ukończenia wzro- 
5tu : do obumierania w ies ien i : nie tak prędkie­
go rozwiiania się na wiosnę i do przyciągania 
,ll!ńey wilgoci. Przez drugi usiłuiemy szkodliwe 
v,łasności naszego klimatu zm nie jszyć , co się stać 
111 oze-. przez pomnożenie ciepła: przez zabezpie­
czenie od wilgoci i od zbyt wielkiego zimna.
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I. O zahartowaniu roślin zagranicznych.

Chcąc zahartow ać ro ś l in y , t rzeba  ie uczynić 
m n ie j  czułemi na ostrość i n iestateczność k l im a­
tu  naszego. To się stać m oże przez wzm ocnie­
n ie  ich o rganów , i przez powolne przyzwyczaie- 
n ie  do  znoszenia tych przeciwności. Ale zarówno, 
lak rośliny zahartow ać m o ż n a , tak też m ożna  ie 
rozpieścić, a to, bądź przez d o b rą  żyw ność i ie- 
dnostayne zwilżanie w odą : bądź przez statecznie 
sprzyiaiące M im a i zabezpieczenie ich od wszel­
k iego szkodliwego wpływu. T akow e rośliny są 
daleko trudn ieysze  do zahartow an ia  i przyzwy- 
czaienia do obcego dla n ich  k l im a tu ,  niż prosto  
z pierwiastkowych swy7ch siedlisk wzięte. Ihele- 
g nu iąc  zatem rośliny w celu p rzysw oienia  i c h , 
należy mieć wzgląd szczególny na  tę okoliczność. 
Pospolicie b ra n o  rośliny nie z m ieysc ,  gdzie p ićr-  
w iastkowo dziko rosły, nie z nayzim nieyszych o -  
kolic po łu d n io w y ch  kra iów  : lecz z m ieysc , dokąd 
ie ludzka ręk a  p rz e n io s ła , z mieysc b lisk ich m o ­
rz a ,  z pól, albo naw et z bo tan icznych  ogrodów, 
w ow ych okolicach bądących. T u  były  one iuż 
po części w ciepleyszem p o ło żen iu ,  w ystawione 
n a  p rom ien ie  s ło n eczn e ,  och ron ione  przez inne  
rośliny, słowem: rozp ieszczone ,  i stały się przez 
to dotk liw szem i n a  z im no i n a  różność g ru n tu  
1 pielęgnowania. Dla obiaśnfenia tego m oże s łu­
żyć n as tęp u jm y  p rzyi4.j-a(i. Im  b  i e r  rośnie w In -  
dyach wschodnich na paśmie gór G h a u t s  w lasach 
cienistych. Klima iest tam znacznie zimnieysze,

* .
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niż w pob lisk ich  ró w n in ach  i n a  brzegach m o r ­
skich. Ale żadna z roślin  im bie ru ,  p rzeniesionych 
do Europy-, nie iest sp row adzona  z owych okolic: 
lecz z pola in d y jsk ie g o ,  albo z ogrodów , gdzie te 
rośliny w gorętszem m ieyscu n ieo ch ro n io n e  od 
s łońca, zabezpieczone od in n y ch  roślin i ztąd 
w  sile żyw otney o s łab io n e ,  z czasem do większego 
c iep ła ,  n iż  im  właściwie po trzebne, p rzyw ykły ,  
stały s i ę  d e lika tn ieyszem i, n iż  z n a tu ry  były, i tern 
sam em  daleko trudnieyszem i do przyzw yczaienia ,  
niżeli, gdyby by ły  wzięte z sw ych p ie rw ias tkow ych  

stanowisk.
P odobnież  na w ybór ga tunków  należy p rzy  przy- 

zwyczaieniu roślin  pilnie uw ażać ; gdyż częs tokroć  
m iędzy  dw om a ga tunkam i teyże rośliny, we w zglę­
dzie zdolności ich k u  tem u, wielka iest różnica, 
k tó ra  m oże by dź sk u tk iem , iuż to  w ew nętrznego  
ich sk ład u ,  iuż poprzedn iczćy  up raw y . D ow odem  
tego iest doświadczenie z trzc iną  cuk row ą w l n -  
dyach zachodnich  uczynione. P ie lęgnow ano tam  tak 
nazwaną t r z c i n ę  c u k r o w ą  k r e o l s k ą ,  sp ro w a-  
dzaiac ią z wysp kanaryysluch  przez Afrykę i I łisz- 
paniią; 17S9. r. o d k ry ł  B o u g a i n v i l l e  n a  O taheicie 
szczególny ga tunek  trzciny cukrow ey , przywiózł ią 
do I s l e  d e  F r a n c e ,  zkąd do M artyniki p rz e ­
s łana ,  1791. obficie iuż zasiewaną b y ła ,  a 1798. 
Wyrugowała zupe łn ie  trzc inę  k re o lsk ą ;  po tem  r o z ­
szerzyła się n a  in n y ch  wyspach, l a  trzc ina  zno­
si z im tńeysże k l i m a , doyrzew a w 10. m iesięcy, 
trw a dłużey i daie w ziiriuieyszćm n aw et kli,llllcie

/
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d o b ry  krystalizuiący się cukier: gdy k reo lska w o- 
ko licach, gdzie ciepło tylko przez kilka miesięcy 
iest m nieysze , niż i 5°, prawie nic cu k ru  nie daie. 
Z tąd  sadzą te trzcinę teraz z pom yślnym  skutk iem  
w okolicach  L u i z i a  n y ,  gdzie iuż przestać m usiano  
t ru d n ić  się lev u p r a w ą ,  k iedy używ ano  kreolskieyś 
po n iew aż  żadney nie przynosiła korzyści. P o ­
d łu g  wszelkigo podobieństw a , by łoby  się udało  
przyzwyczaienie trzc iny  cukrowey w po łudn iow cy  
F ran cy i  i we W łoszech ,  gdyby przy czynionych  
próbach wzięto trzc inę  o tab e ick ą ,  a nie kreolska; 
gdyż klima Luiziany nie iest ciepleysze niż w I’ro - 
w a n c y i , niższym L angw edoku, w części Hiszpanii; 
a naw et nie tak ciepłe iak w Neapolu. W  Paryżu  
r. 1808. trzcina cukrow a otalieicka w ytrzym ała  
w g runc ie  przez zimę.

Co się samego zahartow ania  roślin tyczy, tedy 
takowe m usi bydź  przedsięwzięte  w m ło d o śc i , a 
n aw e t  iu ż  z nasien iem . Nasienie m a silne w e ­
w n ę trzn e  życie, i może większe z im no bez p o n ie ­
sienia szkody wytrzym ać. Staie się ono przez to 
silnieyszem i daie wy trwalsze rośliny . Wiele d o ­
świadczeń p rz ek o n y w a ,  ze rośliny  lepiey ro s n ą ,  
iezeli nasienie przez zimę w g r u n c ie , albo p rzy- 
nay m n iey  w z im nem  m ieyscu  zostaie. Wiedzą 
dobrze ogrodn icy ,  że cebula p rzed  zimą zasiana 
lepiey rośn ie  i więcey nasien ia  p rz y n o s i ,  niż ta, 
k tó rey  nasienie przez zimę w ciepłem m ieyscu za­
chow ane  było . P odobnież  na  zrazach  ć o  szcze­
pienia drzew  p o s trzeżo p o ,  źe te ,  k tó re  w iesieni



Żw iązyw ane , lu b  szęzep ione  by ły  i w y trz y m a ły  
tęga  z im ę  p rz e d  n a le ż y te m  z ro śn ie n ie m  z p ie ń k a ­
m i,  w ydały  n ay lep sze  drzew a: k tó re  n a w e t  p o ź n ie y  
n ie  ła tw o  o d  z im n a  u sz k o d z o n e  b y ły .

W zmocniwszy" nas ien ie  p rzez  z im n o ,  n a leży  t a k ­
że m ło d e  ro ś l in y  z a h a r to w a ć ,  p rzyzw yczaia iąc  i e d o  
w o ln eg o  p o w ie t rz a  i nad a iąc  im  w ięcey  c iep ła ,  
n iż  p o t rz e b a .  Z d e l ik a tn e m i  ro ś l in am i t rz e b a  ie d n a k  
b a r d z o  o s t ro ż n ie  w ty m  w zg lędz ie  p o s tę p o w a ć .  
T ak ie  ro ś l in y  n a leży  n a p rz ó d  n a  n ie k tó re  ty lko  
n ie p rz y ia ź n e  w łasnośc i  k l im a tu  na szeg o  w y s ta w ia ć  
i  s ta rać  się w o c h ro n io n e m ,  c iep łem  m ie y sc u ,  p r z y ­
p ro w a d z ić  i e d o  k w i tn ie n ia  i w y d a n ia  o w o c ó w ;  
p o te m  w ysiać  to  n a s ien ie  i c h o w a ć  ro ś l in y  
w n m ie y  o c h r o n io n e m  m ie y s c u  i to  p o w t a r z a ć ,  
aż ro ś l in y  do  z u p e łn ie  o tw a r te g o  m ieysca  p r z y ­
w y k n ą  i w g ru n c ie  w y t rz y m y w a ć  b ę d ą .  Rośliny", 
k tó re  w g ru n c ie  w y d a ły  n a s i e n i e ,  m ożna  u w a ż a ć  
za przyzw y c z a io n e ;  gdyż  z teg o  n as ien ia  w y c h o ­
w an e  ro ś l in y  da lek o  m n ie y  o d  z im n a  c ie rp ią ,  i 
o t r z y m u ią  p o  k i lk u  g en e racy ach  d o sk o n a ło ść ,  iak ą  
w o y czy zn ie  m ia ły ,  ile to  ies t  m o ż n e m  w  n o w e m  
klim acie  *).

) Z i z a n i a  w o d n a  (zizania aquatica) i. Indyy wschodnich 
potrzebowała w Anglii z4- generaeyi ku ternu. Zasiano 1791. 
r  kilka ziarn tey rośliny w stawie, przy H o u n s l o w ,  we- 
s?- te  2  niego silne rośliny wydały doyrzale nasienie. T o  

nasienie zasiane weszło; ale wydało zwiędłe, słabe roś lin­
k i ,  nie jnuitjce pólowy wielkości pierwszych i r o s n g c e  

tylko w mialkiey wodzie. Nasienie z tych ros'lin wyPr0"



Nayprzyzwoicićy to stać się może przez powol­
ne zahartowanie, przenosząc ie stopniami z połu­
dniowych kraiów do p ó łnocnych , to i e s t : sta­
rając się rośliny naprzód do ciepłych , a potem 
do coraz zimnieyszych kraiów przyzwyczaić. Po­
dobnie się działo z wielą u  nas iuż teraz przyswo- 
ionem i roślinami. One były do Sycylii, potem 
do wyższych Włoch , poźniey do Francyi, Nie­
miec i północnych kraiów przesadzone, i nie m ia­
ły  do przezwyciężenie znaczney różności klimatu i 
gruntu ; którahy przyzwyczaienie ich bardzo u t ru ­
dniła, gdyby z Indyy wschodnich, lub Egiptu p ro ­
sto do Niemiec przesadzone były.

Wiele gatunków soli i istot korzennych mogły­
by podobnież służyć do przytępienia czułości ro ­
ślin, na nieprzyiaźny wpływ klimatu naszego, i u ła ­
twić istotnie ich przyzwyczaienie; równie iak szcze­
pienie , lub oczkowanie drzew na pniach tego sa­
mego , lub spokrewnionego g a tu n k u : ale przy­
noszących wcześniey w lecie doyrzałe owoce. Po­
trzeba iednak, aby te wnioski przez doświadcze­
nia potwierdzone zostały.

w adziło w  następującym  roku daleko siln ieyszc rośliny; i  
tym  sposobem  z każdą generacyą zw iększał się  ich w zrost 
i  siła , aż do 1864. r. gdzie one tenże s a m  wzrost, w ie l­
kość i buynos'c otrzym ały, iak w  sw ćy oyczyzn:e i cały  
staw  napełn iły .
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I t .  O środkach pohudzaiacych rośliny do prędszego 

ukończenia ich wzrostu.

W yraźniey , ni/, u  zw ierzą t,  dzieli się życie r o ­
ślin -na dwa główne p e r y o d y , to  i e s t : n a p e ry o d  
tworzenia się now ych  części, i na peryod  p o ­
wolnego dążenia ich do zgonu. W  iednym  kształ­
cą się rośliny i zgromadzała so k i ,  a w drug im  
przerab ia ła  ie i trawią. Im  bardziey  się ieden 
p rzed łu ża ,  tein bardziey drugi o p o źn ia ;  im w ię- 
cey się ieden  sk rócą ,  tern prędzey następu ie  d m -  
g i : gdyż p rzy rodzen ie  dąży zawsze do ukończen ia  
swego dzieła; i ieżeli iaki tw ór nosi iuż w sobie 
zaród przyszłey śm ierc i ,  albo dop iero  takow y 
o trzy m u ie ;  tedy przebiega w krótszym  czasie wszy­
stkie peryody  życ ia ,  niż ten ,  k tóry bytow i p o d o ­
bnych  ga tunków  b y ł  przeznaczony. Dziecię , k tó ­
re m u  iuż przy porodzen iu  rych ły  zgon iest p rze ­
znaczony, przechodzi zw ycza jną  wielkość i o k a-  
zuie wcześnie do jrza ło ść  wyższego wieku ; roślina, 
k tóra  z ran iona  by ła ,  przestaie zg rom adzać  soki: 
ale śpieszy z przerab ian iem  znayduiących się w niey, 
aby p rędzey  kw itnę ła ,  nasienie  przyniosła i uschła.

Tw orzeniu  się now ych  części sp rzy ia ,  czyli ie 
Pomnaża, z b y t e c z n a  żywność i um iarkow ane b o d ź­
ce, iako to. m ała odm iana ciepła i z im na ,m ało  świa­
t a ,  m ało  draźniącey żywności.

Tworzenie się now ych części zmnieysza się, i p e -  
r yod wykształcenia i obum ieran ia  przyśpieszonym  
^yw a: przez n iedostatek żywności: przez s r o d k
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d rażn iące  k a ż d e g o  g a tu n k u :  p rzez  z ra n ie n ie  i p o ­
d o b n e  ś ro d k i ,  k tó re  w zro s t  tamuia.

1 c

P o n iew aż  d la  ro ś l in  c ie p ły c h  k ra ió w  nasze  la to  
p o  w iększey  części ies t  zakró tk ie ;  p rze to  t r z e b a  s ta ­
ra ć  się p rzedew szys tk iem  ich  w zro s t  p rzyśp ieszyć . 
W y/.ey  w y m ie n io n e  ś ro d k i  p rzy czy n ia ją  się  d o  t e ­
g o ,  p o  częśc i:  że p o m n aża ią  d ra ź l iw o ś ć ,  po  
części:  iż tw o rz e n ie  się n o w y c h  części i z g r o m a ­
d zan ie  so k ó w  w s t r z y m u ią ,  i p rzez  to  ca łą  siłe  
ro ś l in n ą  d o  w y ra b ia n ia  ich  n a k ła n ia ją .  P ie rw sz y m  
s p o s o b e m  sk u tk u ią :  o d m ia n a  c iep ła  i z im n a ;  n i e ­
d o s ta te k  żyw nośc i  ( g r u n t  c h u d y  i su c h y j ;  g o rą c y  
gnóy , so le ,  k o rz e n ie ,  św ia tło  s ło n e c z n e :  a d r u g im  
Z a trzy m an y  p rz y p ły w  so k u  p rz e z  o d ięc ie  n ie k tó ­
r y c h  k o rz e n i ,  p rzez  su c h o ść  g r u n t u ,  i ska lecze­
n ie  ro ś l in ,  n. p. o w o có w  przez  o w a d y ,  p rzez  o b ­
r y w a n ie  l iśc i,  o d z ie ra n ie  k o ry ,  o b w ią z y w a n ie  p n ia  
i p rzez  p rz e sad zan ie .

i )  P r z e z  o d m i a n ę  c i e p ł a  i z i m n a .
Ju ż  w yźey uw aża liśm y , ze ro ś l in y  w  tem  k r ó t ­

szym  czasie  r o s n ą ,  k w i tn ą  i n a s ien ie  p r z y n o s z ą , 
im  d łu żey  trw a  z im no . T u  zdaie  się p r z y t łu m ie n ie  
siły w eg e la c y y n ey  p rz e z  z im n o  to  s p ra w ia ć ,  że  
o n a  przy  n ad ey śc i t i  c iepłey  p o g o d y  z tern w iększą  
m o c ą  o h ia w ia  s i ę ;  p o d o b n ie  iak s p r ę ż y n y ,  a lb o  
p a ra  w rzącey  w o d y ,  tem  g w a łto w n ie y  się ro zsze -  
r za ią ,  im  b a rdz iey  by ły  śc iśn ione .  P o s t rz e ż o n o ,  
że ro ś l in y ,  k tó re  w z im ie  n a  c iep łem  m iey scu  s t a ­
ł y ,  w i e c i e  m n ie y  s iln ie  rosną: a p rz e c iw n ie  t e ,
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które na wielkie zimno wystawione były, prędko 
się w lecie rozwiiaią. Ztąd w Anglii wystawiaią 
krzaki winorośli od grudnia aż do maia na zimne 
powietrze, a nawet na m rozy , a potem wnoszą 
do ciepłych rośliniarni, gdzie one tem prędzey 
rosną.

t

Z tem zgadza się doświadczenie, że rośliny te­
goż samego gatunku z gruntu  do rośliniarni prze­
niesione, przy takim stopniu ciepła zielenią się, 
iaki rośliny do ciepła w rośliniarniach przywy­
kłe nie ożywia, i że z zimnych lcraiów do nas 
przeniesione rośliny, początkowo wczesniey i prę* 
dzóy rosną i prędzćy doyrzałe owoce przynoszą, 
niż kraiowe tegoż gatunku. Z tego ważnego do­
świadczenia mało dotąd korzystano: lubo przez 
nie możnaby wiele dokazać. Jest to bardzo na­
turalnie, że rośliny, które w rośliniarniach bywa- 
ią przezimowane, w lecie nie mogą należycie ro ­
snąc i tak prędko kwitnąc, iak te, które na zi­
mno wystawione by ły ; że one ieszcze przy na­
dejściu  lesieni nie są zupełnie wykształcone i tym 
sposobem nigdy do naszego klimatu przyzwycza­
jone nie będą. Ale niech zostaną wniesione te 
rośliny do lodowni, i tu  niech powietrze pomału 
oziębione będzie do tego stopnia, iaki one bez 
Szkody znieść m ogą, a potem wystawione na wio- 
Snę, ajbo wiecie na wolne powietrze; natenczas 
postrzeżemy, z ialtą to siłą, z iaką prędkością one 
Wzrost swóy ukończą.
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Inne rośliny, które przesadzane b y w a ią , n. p. 
t y t u n ,  który w północnych okolicach częstokroć 
od mrozów iesienuych cierpi, moźnaby było kłaśdź 
do mchu miernie wilgotnego; naprzód w miernie 
ciepłem mieyscu dozwolić im nieco zwiędnąć, aby 
ich draźliwośe zmnieyszoną była, a potem pom a­
łu  do zimney piwnicy, albo do lodowni przenieść; 
inne zaś, podobnie iak zboże zim owe, głęboko 
w ziemię zasiać, R y ż  górny, który około l i i s l a -  
r u  w Ro.ssyi pomyślnie uprawiany bywa, a W An­
glii zabardzo w ziele buiał i nie wydawał nasie­
n ia ,  moźnaby u nas iednym z tych sposobów za­
siewać. Z teyże samey bez wątpienia przyczyny, 
nasze zboże zimowe, po zniszczonym nieiako przez 
z im no wzroście, znacznie prędzey doyrzewa, niż 
zboże letnie. Możnaby zatem od wszystkich ro ­
ś l in , które w iesieni podobnie zasiewane bydź 
mogą i zimę wytrzymuią, prędszego ukończenia 
ich wzrostu oczekiwać.

2) P r z e z  n i e d o s t a t e k  ż y w n o ś c i .
Jeżeli iest wiele żywności, a mianowicie, wiele 

wilgoci; tedy rośliny wsiąkaią w siebie wiele so­
ków , których, ieżeli ciepło i światło nie dosyć sil­
nie działa, nie mogą należycie przerobić; rosną 
zalćm w liście i łodygę; ale poźno albo zgoła nie 
przynoszą kwiatów i nasienia. To możemy wi­
dzieć i na naszych roślinach : osobliwie w wil­
gotnych latach, gdzie one wiele liści wydaią, a 
mało kwiatów i nasienia przynoszą. Podobnież 
można postrzedz, źe niektóre rośliny na bardzo
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iy źn y m  gruncie przez cały ro k  w ydaią l iśc ie , 
nie rozw naiąc ani iednego k w ia tu :  gdy na c h u ­
dym  gruncie stoiace, całk iem  przeciw nie się za- 
cliowuią *).

Clicąc zatem  zagraniczne rośliny  pobudzić  do 
kwitn ienia  i do uk o ń czen ia  w zros tu  w przyzw oi­
tym  czasie, nie należy im dawać żyznego g run tu ;  
alb o ,  poniew aż one do w zrostu  po większey czę­
ści takiego p o t r z e b u j ; p rzynaym niey  przed k w i ­
tn ien iem , żyzność iego zm n iey szać ; bądź przez 
Utrzymywanie go w su c h o ś c i : bądź przez zam ianę 
Ua podleyszy g ru n t .  Tym środkiem  m ożna  wiele 
roślin  do  kw itnienia  przyprow adzić ;  i nawet, wiele 
lat trw-aiące, rocznem i u c z y n ić : daiąc im począt­
kowo g ru n t  ba rdzo  dobry ,  aby p ręd k o  rosły, a 
po tem  bardzo  m ało żyw nośc i,  aby przyciągnione 
soki przerabiały.

3) P r z e z  d r a ż n i ą c e  g n o i o w e  ś r o d k i .

Gorący gnóy, sole , k am fora ,  fosforyczne ole- 
>e, p ieprz ,  gwoździki k o rz e n n e ,  i t. d. s k u tk u ­
ją na rośliny n iem al p o d o b n i e ,  iak w in o ,  kaw a i

) Zupełn ie  chudy  g r u n t , gdzie  ro s im y  ty lko p o w o ln ie  r o z ­
wijać  się  m o g ą ,  czyni w y ią tek .  Z io ła ,  k tó re  w takim 
g runc ie  wiele  lat  do  doskonałego  w z ro s tu  p o t r z e b u ią ,  a  
Zatem są  t r w a ł e , s ta ią  się  częs tokroć  w d o b ry m  g ru n c ie  
r ° c ? n e m i ,  n .  p. C a s s i a  S e n n a , B u n i a s  s p i n o s a ,  E u ­
p h o r b i a  r e l u s a ,  w Egipcie.  In n e  t rw a łe  roś l iny ,  n .p -  
® °  1 v i a a s g y p t i a c a ,  L i n  a r i a  se g y  p  t i a c a,  B o r  a g °  
a f r i c a n a , s ta ły  się  w  ro ś l in ia rn iach  rocznem i.
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korzenie  na ludzi .  One w zbudza ią  czynność  ż y ­
w otn ą;  zm nieyszaią , ieśli ciągle u żyw an e b ę d ą ,  
tw orzenie  się n o w y c h  częśc i ,  a przyśpieszaią cłoy- 
rzew anie ,  to iest: w ydanie  kwiatów i nasienia *). 

Dla tego m ożna ich użyć , chcąc obce rośliny  
przyprow adzić  do  kw itn ien ia .

*)  D o ś w ia d c z e n ia  c z y n io n e  w  ty m  w z g lę d z ie  p r z e z  F r e d e r y k a  
L e u c h s  d a ty  n a s t ę p u i ą c e  w y p a d k i :  k a m f o ra  b a r d z o
p o b u d z a  r o ś l i n y  d o  w z r o s t u ;  r ó w n i e ż  w s z y s tk i e  k o r z e n i e  

k t ó r e  i ą  z a w i e r a i ą  t a k ,  i a k  i o le i e k  t e r p e n t y n o w y .  N ie c o  
s ła b ie y ,  n i ż  o s t a t n i ,  s k u l k u i ą  a lk a l i  i z ie m ie  , g az  w o d o -  

r o d n y  s i a r c z y s ty  z a w i e r a i ą c e ,  i o le y  t ł u s t y ,  p o ł ą c z o n y  z f o s ­

fo r e m  , l u b  s i a r k ą .  W ó d k a  n i e  z d a w a ła  s ię  w z r o s t o w i  d o ­
p o m a g a ć  ; g d y ż  g r o c h  u t r z y m y w a n y  w  w o d z ie ,  z m a ł ą  i l o ­
śc ią  w ó d k i  z m ię s z a n e y  , w y d a l  p i ę k n i e  u k s z t a t c o n e ,  a le  
m a t e  r o ś l i n y .  S a l e t r a ,  k t ó r a  w  m a te y  i lo ś c i  b a r d z o  ies t  p o ­
ż y te c z n a ,  s z k o d z i t a b y  r o ś l in o m  i n ę d z n e m i  ie  u c z y n i ł a ,  g d y b y  

w  p o d o b n e y  i l o ś c i ,  ia k  o le i e k  t e r p e n t y n o w y  i i n n e  i s to ty  

w y z e y  w y r a ż o n e ,  d o  z ie m i  o g r o d o w e y  b y  ta p r z y m i ę s z a n ą .  
P o d o b n i e ż  s k u l k u i e  só l  k u c h e n n a  i  i n n e  s o le ,  i e ż e l i w z ó a -  
ę z n ć y  i lo śc i  u ż y t e  z o s t a n ą .  Z r o ś l i n  t r z e b u l i  z w y e z a y -  

n e y ,  r o s n ą c y c h  w  g r u n c i e  i p o l e w a n y c h  r ó ż n e m i k w a s a m i ,  
p r z y n i o s ł y  k w a s e m  s a l e t r o w y m  i s o ln y m  p o l e w a n e  r ó w n ą  
i lo ść  n a s i e n i a ;  l e ,  k t ó r e  r o z t w o r e m  w i n n e g o  k a m i e n i a  p o ­
l e w a n e  b y ł y ,  ty lk o  p o ł o w ę  tego :  a  w  c z y s te y  z ie m i  r o s n ą c e ,  
c z w a r t ą  część  ty le  n a s i e n i a .  U s u s z o n e  l iśc ie  i t ° d v g i ,  o d  
r o ś l i n  p o l e w a n y c h  k w a s e m  s a l e t r o w y m ,  b y ł y  n a y c ię z s z e ś  
t e ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  k w a s  so ln y ,  p ó l o w ę  t e g o  w a ż y ł y ;  
n ie c o  cięższem i  o d  ty c h  s t a ły  s i ę  o d  k a m i e n i a  w i n n e g o  : a  
n a  c z y s tć y  z i e m i  u r o s l e ,  w a ż y ł y  ty lk o  s ió d m ą  część t e g o ,  
co p o l e w a n e  k w a s e m  s a l e t r o w y m .  T łu c z o n y  m a n g a n e z  

W n ie i a k i e y  i lo śc i  u ż y t y ,  p r z y t ł u m i ł  z u p e ł n i e  w z r o s t  r o ś l i n .
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/() P r z e z  s k a l e c z e n i e .
Każde skaleczenie, czyli nadwerężenie roślin, 

miesza czynności żywotne w ich naturalnym bie­
g u : a znaczne skaleczenie osłabia wzrost ich i
w szczególności tamuie wypuszczanie liści i zwię­
kszanie sie ło d y g i; nadto zmusza do wyrabiania 
znayduiących się w nich soków, wydania kwiatów 
i nasienia, i tern samćm przyśpiesza obumieranie 
roślin.

Skaleczenia mogą bydź rozmaitego gatunku. 
Można liście, poiedyńcze łodyg i,  gałęzie, korze­
n ie ,  oczka, kwiaty odłamy w a ć , lub odrzynać, 
rany w pn iu  rob ie ,  lub gałęzie nałamywać ¥), al­
bo owoce kaleczyć.

Już przy wielu roślinach tych środków s ię u -  
żywa. Drzewa, które zawiele gałęzi wydaią, b y ­
wałą okrzesywane; w kwiatach zrywaią się boczne 
Wypustki i część liści; winoroślom w Niemczech, 
obrywaią część liści w iesieni, aby soku gronom 
nie odbierały i nie zasłaniały od słońca; w ty tu- 
niu obłamuią się liście dolne i wypustki kw iato­
we, aby pozostałe liście tein lepiey rosły i doy- 
rzćwały. Owoce poźno doyrzćwaiące, kaleczą n ie ­
którzy ogrodnicy niemieccy, dla przyśpieszenia ich 
doyrzałości. W Grecy i ranią  figi, gdy na pół są 
doyrzałe, dźbłein słomy omoczonem w ole iu . Wia* 
^'‘itio iest, źe robaczywe figi prędzey dovrzewaią>

1 N a dry,evvac]i ow ocow ych  ro b i  s ię  to  w m iesiącu  czerv?cU 
1 t ip c u , al>y w ięcćy  ow oców  ro d z iły .
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co pochodzi z przyczyny wyźey wyrażoney: W nie­
których kraiach owady, raniąc owoce, przyczynia­
ły się do wcześr.ieyszego ich doyrze wania i na­
bycia większey słodyczy.

Wszystkich tych środków można użyć, chcąc 
przyśpieszyć ukończenie wzrostu roślin zagra­
nicznych.

5) P r z e z  o b w i ą z y w a n i e  p n i a ,  a lbo  o d a r ­
c i e  p a s k a  k o r y  na  o k o ł o  n i ego .

Obwiązywanie pnia powrozem może w pewnym 
względzie iak skaleczenie skutkować : przeszka- 
dzaiąc przypływowi soków; ale zdaie się także 
innym sposobem do przyśpieszenia doyrzałości 
przyczyniać: i wprawdzie podobnie, iak odarcie 
delikatnego paska kory z ły kiem na około pnia 
jakiego drzewa. K n i g h t  okazał doświadczenia­
mi podobnemi do wiary, ze przerobiony sok w li­
ściach przez łyko do korzenia idzie, i przyczy­
nia się do iego wzrostu. Jeżeli się tak ma w rze­
czy samey; tedy podobne odarcie kory z łykiem 
przeszkadza ustępowaniu soku na powrót do ko­
rzenia i czyni, że ten sok do wykształcenia owo­
ców przerobiony bywa.

Źe obwiązywanie pnia przyśpiesza doyrzewanie 
owoców; wiadomo iest od dawna w Niemczech. 
O odarciu zaś paska kory szerokiego, iak tylec 
noża, na około pnia, w celu przyśpieszenia dov- 
rzałośei owoców, wspomina iuz S i e k i e r  w swem 
dziele, wyszłem 179^- (Der deutsche Obstgiirtner).
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On przydaie, że owoce nietylko tygodniem pier- 
wey doyrzćwaią, lecz także o czwarty część staią 
się wie vszemi, i źe ta rana drzewom nie szko-

zi. osobliwie, ieżeli mchem lub ziemią obwiąza­
na będzie. Pień iednak nie powinien bydź przy 
tern obrażony. Niedawno czynił w tym względzie 
doświadczenie J o h n  W i l l i a m s ;  On odarł w li- 
peu na około pni niektórych winorośli na a. do 
3. liniy szćroki pasek kory *), a inne zostawił 
w naturalnym stanie. Na pierwszych rosły grona 
prędzey i zaczęły przy końcu września doyrze- 
wae, gdy drugie ieszcze zielone były. Na po- 
ezątku października były iuż doyrzałe; a na tych 
krzakach, których kora nienaruszona była, do­
piero zaczęły się farbować i przez nadeszłe m ro­
zy zniszczone zostały.

Przy innych doświadczeniach, przyniosły krzaki 
odarte z kory 2 ma lub 3ma tygodniami wcześnićyr 
zupełnie doyrzałe i słodsze grona, niż inne. Kora 
odrosła w iesieni i wypustki korzeniowe nic nie 
Utraciły na wzroście w następuiącym roku. Jeżeli 
Zaś kora na cal szeroko zdarta była; tedy odro­
wa nie tak łatwo, i wypustki korzeniowe były na- 
stępuiącey wiosny nie tak silne.

Takowe odarcie kory okazało się pożytecznym 
,la gruszach, iabłoniach, brzoskwiniach, morelach,

U dr*ew  f luj, gatęzi m aiących 4. cale w  śr e d n ic y , m oże  
t*ydź ten pasek cztery lin iie  szero k i, a u grusz szerszy* 

u iabloni.
35
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migdałach, kasz tanach  s łodk ich ,  o l iw nych  i innych  
drzewach.

Pan L a  rn b r y  zalecił n iedaw no w M a n  d r e s  wć 
F ran cy i  n a rzy n an ie  w inorośli po  o k w itn ien iu ,  dla 
zapobieżenia  o p ad a n iu  iagód i przyśpieszenia ich 
doyrżałości. U żyw a się do tego szczególne n a ­
rzędzie. T akow y sposób  postępow ania  nie iest 
n o w y ; przez doświadczenia iednak , czynione w 
Szwaycaryi i okolicach  n ad reń sk ich ,  znaleziony po­
żytecznym . Te nacięcia  rob ią  się 6, lub  8. d n ia ­
m i przed ro zw in ien iem  k w ia tó w : aby winorośle
b y ły  także o ch ro n io n e  od p fyn ien ia  soku. Po- 
źnieysze narznięcia  p rzyczyn ia ła  się tylko do 
zwiększania owoców, do  przyśpieszenia ich d o y -  
rzałości i n ad an ia  im większey słodyczy. W  ogól­
ności ro b ią  się te nacięcia n a  s ta rem , albo p rze -  
szłorocznem  drzewie, i zawsze pod  gronam i. Chcąc 
zaś tegoroczne latorośle n a rzy n ać ,  trzeba zo s ta ­
wiać trzy oczka w górze ,  n a  k tórych  okrzesyw a­
n ie  w nas tęp u iąey m  ro k u  m a się uskutecznić . K o ­
ra  wycię ta  od ras ta  w i5 , lub  2 0 . dniach.

6) P r z e z  p r z e s a d z a n i e .

P rzesadzanie roślin  w in n y  g ru n t  sku tku ie  p o ­
d o b n ie ,  iak z ran ien ie ,  z tą ró żn icą ,  że zarazem 
roś linom  więcey po ży w n y ch  części p rzynosi;  p o n ie ­
waż ie do ze tknięcia  się z no w y m  g ru n tem  p rz y ­
wodzi. Wiele doświadczeń p rzekona ło  m nie (m ó­
wi a u to r ) ,  Że p rzesadzone rośliny prędzey  kw itną  
i nasienie p r z y n o s z ą , niz n ieprzesadzane: że one



nayćzęściey nieco mniey liści i pni wydaią, i że 
w iednym roku naywięcey dwa razy przesadzać 
można; gdyż inaczey przez to rośliny przez cały 
ci;!g wzrostu swego cierpią. W Chinach i In- 
dyacli wschodnich przesadzaią ryż w niektórych 
okolicach; przez co ó n ,  iak postrzeżenia dowodzą, 
prędzey rośnie i czwartą część więcey nasienia 
wydaie, niż nieprzesadzany. Ale to nasienie nie 
lest tak pełne, nie zawiera tyle klaystru i nie 
tak długo daie się c h o w a ć , iak z nieprzesadza- 
nego.

Można zatem przesadzać rośliny, aby przyśpie­
szyć ukończenie ich wzrostu. To przesadzanie 
może, w połączeniu z wcześnem w rośliniarniach 
lub na inspektach zasiew aniem , ku  temuż celowi 
bydź użytem: iak przy ty tun iu ,  sałacie i innych 
roślinach. Nawet z kartoflami podobnie postę­
powano. Układano ie warsztwami z dobrą z ie­
mią w piwnicy, albo w ciepłey stayni, i przesa­
dzano w m arcu , lub w kwietniu. Przez to były 
one a, lub 3. tygodniam i wcześniey do użycia 
zdatnemi.

III. O pobudzaniu roślin do obumierania na zimę.

Obumieranie w iesieni iest tylko roślinom, pień 
trwały m aią cy m , mianowicie drzewom i krzewom 
Potrzebne. Południowe rośliny przywykły rość 
przez rok cały; dla tego liście z n ich  w iesiem 
tde opadaią, i są ieszcze zupełnie sokiem napcl 
tbone, g d y  nastąpią m r o z y ,  które tamuią p a r o w a -
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nie liści i niszczą rośliny, zam rażaiąc w nich so­
ki wodniste.

Jak waznem iest opadanie liści do zabezpiecze­
nia roślin od mrozów, iuż ztąd iest widocznem 
ż e d rz e w a ,  które wcześnie liście tracą i nie rosną 
więcey, nigdy od zimna nie cierpią; inne zaś, 
które tego nie czyn ią , iak brzoskw inie , morele] 
marzną. W roku  1708, gdzie prawie wszystkie' 
drze a ra  owocowe w zachodniej- i południowcy 
Europie wymarzły, m o r w y  tylko nie uszkodzono 
zostały, z których, dla żywienia iedwabników, li­
ście oberwane były. Przyczyną tego była iuż tyle 
razy wspomniona okoliczność, źe tylko te rośliny 
m arzną , które są w czynnem życiu. To razem 
wyiaśnia: dla czego wnaytęższey zimie żadne drze­
wo nie marznie, tylko: ieżeli nagle w iesieni, lub 
na wiosnę, po poprzedzaiącem cieple, mróz na ­
stąpi. Jeżeli zimno powolnie do ciepła p rzecho­
dzi; tedy nie cierpi żadna roślina: a nawet zm arz­
łe mogą przez to w wielu zdarzeniach znowu 
przyyśdź do siebie; zmarzłe korzenie, 11. p: ie/eli 
wiele wody śnieżney ziemie przenika; zmarzłe 
zrazy: ieżeli mróz z nich przez zakopanie ich 
w ziemie wyciągniony zostanie, będą ożywione; 
gdy inaczey, gdyby do izby ciepłey wniesione i 
ręką dotknięte były, m usiałyby zepsuć się bez 
ra tunku, •

Ś rodki,  k tó r e m i r o ś lin y  w iesieni do obumiera­
nia przywieśdź m ożna, są: , )  oziębienie, przez 
otoczenie ich zimnemi ciałami; co iednak w nie-
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v.ielu zdarzeniach uskutecznionym bydź może; 
a) obrywanie liści, i 3) uięcie soków. Ostatni 
sposób może szczególniey bydź użyty przy drze­
wach i żądany skutek sprawi. Jeszcze łatwiey- 
szetn i skutecznieyszćm w powszechności iest ob­
mywanie liści, które razem na karm. dla bydła 
służyć mogą. Na drzewach, których wierzchoł­
ki łatwo m arzną, trzeba te naprzód z liści o b ­
nażyć.

Jeżeli te środki przez wiele lat będą używa­
ne ; tedy drzewa przyzwyczaią się do tego, i same 
przez się będą tracie liście w iesieni, oraz m iar­
kować wzrost dalszy. Zatem, użycie tych środ ­
ków, iest tylko początkowo potrzebnem: ale może 
podobnież służyć i do ratowania drzew kraiowych 
od zmarznienia.

IV. O wstrzymaniu, roślin od wczesnego rozwiiania 
sie na wiosnę.

C c

Przy niestateczney pogodzie naszego klimatu, 
łr>iewamyr częstokroć na wiosnę naypięknieyszą po- 
Sodę, po którey następuie wielkie zimno. Ro- 
^ 'ny , na  które każde przyiaźne błyśnienie słońca 
"'rażenie czyni, zaczynaią zaraz przy piękney p o ­
n d z ie  napełniać się sokiem, i mniey lub więcey 
^'zwiiać. Jeżeli znowu zimno nagle przypadnie;

'c y soki zastanawiają się w naczyniach; przy 
c^ększeiH z jm nie rozszerzaią się i rozrywaią na '
( /U ia . £)ja tego  marznie tak w ie le  drzew na  

° sOę, a tak mało w z im ie :  iezeli ciągle ró*
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wne zim no panuie. Jedyny natenczas środek ra ­
tow ania iest, spuścić p rędko  sok w naczyniach 
zawarty przez narzynanie. Częstokroć czyni to 
także sama n a tu ra , dla popraw ien ia  szkody zrzą- 
dzonćy; kora pęka, wiele soku w yp ływ a i z m a r z ­
łe  drzewo przychodzi do siebie.

Nayw ięcey pobudzane bywaią do wcześnego 
rozw ijan ia  się na w iosnę drzewa, maiące korę  
c ie n k ą ; ponieważ ciepło prędzey do n ich  docho­
dzi. Nayskutecznieysze środk i na to  są następu- 
iace:

c

1) Oziębienie ich, osob liw ie  na wiosnę. K u  te­
m u zakopuią około Narodzenia Pańskiego, a l­
bo poźniey, śn ićg , albo lód, w  ziem ię nad korze­
n ia m i; albo w  czasie rozw iian ia  s ie , lu b  k w itn ie -

c '

n ia , oblewaią p ień drzew zim ną wodą. Zakopy­
wanie śn iegu , lu b  lodu , czyn i: że drzewa poźniey 
k w itn ą , n ie  są na zm arznienie wystawione i w ie ­
le kw ia tów  i  owoców  przynoszą; a oblewanie w o­
dą: że kw ia ty  n ie  marzną. Ten środek iuż  iest 
od w ie lu  w ieków  w  N iemczech używ any; zdaie 
się ie d n a k , że w  w ie lu  oko licach o n im  zapo­
m niano. Podobnież skrap ian ie  drzew wodą, przed, 
i  w  czasie kw itn ien ia , d o b ry  skutek spraw nie ; 
gdyż woda przez p rom ien ie  słoneczne w parę za­
m ien iona  będąc, oziębia drzewa. To się ęzyni 
paylep iey przed wschodem słońca.

2) C h łodne s tanow isko, albo zabezpieczenie od 
ciepła słonecznego. N ie należy roś lin  w takiem  
m ieyscu sadzie, gdzieby na w iosnę na c iep ło  s ło -
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t leczne ,  mianowicie p rzedpo łudn iow e, bardzo w y ­
stawione były: ale ochran iać  przez okrywanie? 
m a tam i ,  deskami i t. d. od słońca. K apusta ,  
lewkoniia i inne  rośliny, k tó re  pod  śniegiem zi-> 
m e w y trzym ują ,  psuią się: ieżeli icli liście z pod 
śniegu w ychodzą, i od  słońca ogrzane b ę d ą ;  al­
bo, ieżeli po c ieple ,  z im no nagle nadeydzie. J e ­
żeli zaś od słońca o ch ro n io n e  b ę d ą ;  natenczas 
>m z im no  nic nie szkodzi.

3) S u c h o ś ć .  Należy tak im  roślinom iak nay -  
m niey wilgoci dostarczać, i tylko, chyba w celu 
u trzym an ia  ich  w zrostu , z im ną wodą polewać.

4) P r z e s z k o d z e n i e  p r z y p ł y w u  s o k ó w .  
Trzeba obw iązyw ać p ień  drzew  dosyć m ocno  p o ­
w rozem  dla przeszkodzenia  w s tępow aniu  soków. 
Wiele og rodn ików  w N iem czech używaią tego 
ś ro d k a  do opóźn ien ia  k w ia tu ;  ale może to m a  
laki szkodliwy wpływ na wzrost drzew.

5) U p u s z c z e n i e  s o k u  przez św idrow anie  
d rz e w ,  albo obcięc ie  gałęzi, gdy soki w s tęp o ­
wać zaczynaią. T en  środek  iest skuteczny: lubo 
Wzrost w pow szechności t a m u ie , ieżeli g ru n t  nie 
iest bardzo żyźny. To iest pew ną rzeczą, że 
Winorośle, przez obcinanie  n a  w io sn ę ,  stalą się 
'vytrw alszem i n a  m rozy  nocne.

^  ‘ O pobudzaniu roślin do prijc iągan ia  mnie'y wilgoci.

dwóch przyczyn  iest wielość so k u  roślinom
naszerri klimacie szkod liw ą: i) ponieważ p r* /
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zmniejszeniu ciepła n ie ła tw o  w ruch  wprawio­
nym bydź może i zatrzymuiąc się, rośliny d a  
gnicia pobudza ; 2) ponieważ sprawuie: że rośliny 
zimy naszey wytrzymać nie mogą; gdyż zamarzaiąc 
rozrywa ich naczynia. Pośrednio także wielość soku 
iest szkodliwą ze względu: żer niedozwala roślinom 
kwitnąć i d o j rz e w a ć ; gdyż nie mogąc bydź na­
leżycie przerobiony, nie iest zdatny do tworze­
nia delikatnieyszych części.

Zagran-czne rośliny, które w południowych 
kraiach wiele p a ru ią , a po części tak ie  wiele wody 
przez rosę nocną otrzymuią, i częstokroć w gę­
stych wilgotnych lasach rosną , szczególniey maią 
skłonność do przyciągania wiele wody. Pielęgnuiąc 
rośliny zagraniczne, trzeba w powszechności trzy- 
mać się statecznie tego p raw id ła : dawać rośli­
nom z ciepłych okolic, do mniey ciepłego krain 
przeniesionym , grun t suchszy: a zaś sprowa­
dzonym z zimnego do ciepłego k ra iu ,  wilgot­
n iejszy , niż miały w swey oyczyznie.

V I .  O pomnożeniu ciepła.

Dwa gatunki ciepła maią naywiększy wpływ 
na rośliny, to iest: ciepło słoneczne i ziemne; 
iedno iest nieodbicie potrzebne do dobrego wzro­
stu i  tworzenia d e l i k a t n i e y s z y c h  części: drugie 
rozpuszcza pożywne c z ę ś c i  w ziemi, sprzyia roz­
kładowi o b u m a r ł y c h  istot roślinnych i zwierzę­
cych, i pobudza korzenie do większey czynno­
ści. Ztąd daie się tłómaczye buyny wzrost roślin



w bliskości wulkanów i zrzódeł ciepłych, i ro-ł 
smenie trawy pod śniegiem w niektórych oko* 
licach północnych.

Zwiększenie zatem słonecznego i ziemnego cie- 
pbt będzie przykładać się do wzrostu roślin, a 
mianowicie: ułatwiać pielęgnowanie i przyzwycza- 
lenie zagranicznych. Do zwiększenia ciepła sło­
necznego można użyć: skupienia promieni sło­
necznych, przez dobre położenie gruntu, przez 
odbijające mury i przez ciała, ciepło połykaiące; 
«■* do zwiększenia ciepła ziemnego mogą służyć, 
przeszkody wstrzymuiące wychodzenie iego z 
ziemi, gnóy ciepło tworzący, i sztuczne ogrzanie.

i) O p o m n o ż e n iu  ciepła s łonecznego ,
(i) Przez dobre położenie gruntu.

Ponieważ słotice nie pionowo nad nam i, iak. 
Pod równikiem sto i; zatem promienie lego pa- 
daią ukośnie na płaszczyznę i podobnież ukośnie 
od ciał bywaią odbiiane: wyiąwszy te ciała, k tó re . 

połykaią.
Skutkiem tego daleko mniey pi omietli na pe- 

'vną płaszczyznę pada; te są bardziey rozproszone,
1 utworzone ciepło daleko iest mnieysze, aniżeli, 
Sdyby promienie pionowo padały. Na spadku 
^'•eysc górzystych, obróconych ku słońcu, pro­
mienie nie tak ukośnie przychodzą, i dla tego 

iest cieplćy ni£ w równinie, mianowicie: ie~ 
e 1 tenże na wschód i południe tak iest nakło»*°" 

że promienie słoneczne n i e m a l  od w s c h o d u  az
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do godziny 3, lub 4 po południu pionowo nao, 
ile m o ż n a , padaią. lakowa wprawdzie pochy­
łość, po części, nie ma słońca wieczornego; ale 
to mniey szkodzi; gdyż ogrzane wszędy powie­
trze oneniu bez tego przynosi ciepło. PrzyZWy- 
czaiaiąc zatem zagraniczne rośliny, trzeba ie prze- 
dewszystkiem w taki grunt sadzie, który ma 
dogodne położenie.

b) Przez odbiianie się promieni światła sło­
necznego.

Wiadomo, że rozmaite ciała światło słoneczne 
odbiiaia; przez co ciepło bardzo zwiększonem 
bywa. To właśnie sprawnie gorąco przy ścianach 
skalnych i murach, i rychłe doyrzćwanie owoców 
przy nich zasadzonych. Około H e id e lh e r g a  ro ­
sną południowe owoce, ia k o to :  m i g d a ł y ,  k a ­
s z t a n y  s ł o d k i e ,  f i g i ,  b r z o s k w i n i e ,  m o ­
r e l e ,  bez szczególnego pielęgnowania; ponieważ 
tam ściany skalne promienie słoneczne odbiiaia 
i pomnażała gorąco. W Norwegii około F r o m -  
so e ,  i w innych  okolicach tego kraiu, iest z tevze 
przyczyny bardzo gorące lato. Przy K e s t h e l i ,  
nadieziorem P l a t t e n s e e  w Węgrzech, grona doy- 
rzćwaią prędzey i są słodsze, niż w innych miev- 
scach; ponieważ powierzchnia w o d y  p ro m ien ie  
odbiia i pomnaża ciepło. P o d o b n e  przykłady 
można w każdym kraiu znaleźć.

Na polach i w ogrodach przy czy niaią się ka­
mienie do pomnożenia ciepła słonecznego, odbi- 
laiąc światło: a to tent więcey, im świetleyszego
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są ko lo ru ;  podobnież skutkuią m ury na północ 
położone: osobliwie, gdy są pobielone. Oba te 
środki mogą bydź z korzyścią używane do po- 
mnożenia ciepła. Użyteczność ich ieszcze przez 
to bywa zwiększoną, że one ciepło długi czas 
zatrzymuią, i nawet długo ieszcze po  zachodzie 
słońca takowe rozszerzaią. W  Tsiemczech iest 
naywiecey winnic założonych na tarasach, i każdy 
taras iest opatrzony m ałym m urem . Te m ury 
pomnażają c iepło , iuż to: odbiiaiąc promienie 
słoneczne, iuż to: połykaiąc ciepło i wydaiąc ’e 
poźniey na powrót. Nay lepsze w i n o  w e r t h e i n i ­
s k ie ,  w i n n e  iest swą dobroć  otaczaiącym ie m urom , 
które w stosownem położeniu na górze są w y ­
stawione.

Moznaby przy upraw ie roślin zagranicznych 
w znaczney ilości korzystać z tych doświadczeń. 
Daymy na to , gdyby z na tu ry  ciepłe położenie 
ina iąca , wzgórkami osłoniona dolina, była ze 
strony  pó łnocno-zachodnićy , północnćy i pół- 
nocuo-wschodniey, m uram i wysokieini pobiela- 
nemi o p a s a n a ; natenczas ze wszech stron odb i­
te promienie słoneczne skupiłyby się w dolinie: 
skutkowały , iak w ognisku palącego zwiercia­
d ł a , i podniosły ciepło do znacznego stopnia. 
Żaden zimny wiatr nie mógłby osłabić tego cie­
pła; rosa niebieska chłodziłaby i ożywiała w nocy.

m uram i m oznaby drzewa pó łnocne , n- P 
so sny , iodły i t. d. zasadzić, a w samey dolinie 
rośliny g o r ą c y c h  k r a ió w .  J e s z c z e  kofzys*n,c/



byłoby do uprawy takich roślin ,  gdyhy można 
było g run t zniżyć ; ponieważ nisko leżące pola 
nie tylko są ciepleysze i ochronione  od zimnych 
w ia trów ; ale nawet maią po dostatek wilgoci. 
W ogrodach wspaniałych możnaby z pożytkiem 
użyć kolum n zwierciadlanych; podobnież ciał 
wydaiących światło, i tak ich , które ie połykaią. 

e) Przez połykanie promieni słonecznych.
Ciemne, a mianowicie czarnego koloru  ciała 

połykaią promienie ciepła i światła : a białe, p ra ­
wie zupełnie, i po większey części, inaczćy fa r ­
bowane odbiiaią. Każde ciało maiące kolor cie­
m ny  z n a tu r y , lub nadany przez sz tu k ę , bywa 
przez promienie słoneczne w wysokim stopniu 
o g rza n e , i m o ż e , ponieważ ciepło poźniey traci, 
służyc do ogrzania innych ciał.

Czarno pomalowane m ury  i pale mocno ogrze- 
waią rośliny przy  nich stoiące; czarny g run t  
staie się gorącym; drzewa czarną farbą powle­
czone, bywaią mocno ogrzane.

Ażeby zatem g run t  bardzo ogrzać, trzeba tyl­
ko powierzchnią iego kamykam i czarnemi albo 
węglami pokryć.

Ze to iest pożytecznem, dowodzi iuż prędsze 
doyrzewanie przy ziemi chowanych roślin: lubo 
się do tego także naturalne ciepło ziemi i mniey- 
szy wpływ zimnych wiatrów przyczynia. W z i ­
m nych okolicach utrzym uią winorośle ialt nay- 
bliżey przy ziemi. Jeżeliby pozw olon o  im rość
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wysoko, iak w ciepłych kraiaeh; tedy by grona nie 
doyrzały. Warzywo i inne rośliny, które mai;} 
przezimować, nie sieią g ę s to : aby nie bardzo 
w gorę rosły , ale małemi zostały i tak łatwiey 
zimę wytrzymać mogły. Aby roślinom wiiacym 
się szpalerowym, i innym, przy m urach  rosnącym, 
eiepleysze stanowisko sprawić; należy tylko m ury 
i pale czarną farbą powlec. W górney Szwabii 
próbow ano tego w drugiey połowie wieku i%<?, 
i znaleziono, że drzewa przy czarnych poręczach, 
nietvlko wcześniey owoce przynosiły: lecz, ze n a ­
wet rodziły w większey ilości, doyrzalsze i s łod­
sze. W Anglii uczyniono niedawno podobną p ró ­
bę z dwoma krzakami winorośli. Jeden b y ł  za­
sadzony przy murze czarno m alow anym , a drugi 
przy maiącym natura lną  farbę. Pierwszy p rz y ­
niósł gron ao. funtów i 20. łu tów ; a drugi tylko 
7. funtów i 2. łu ty , oraz, daleko m n i e y s z e , nie 
tak słodkie i korzenne grona. Nadto, krzak przy 
czarnym m urze stoiący m iał trzy razy większy 
Wzrost w łodygach i liściach.

Można także między czarne, takie ciała m ie­
szać, k tóre  wiele ciepła przyciągaią i dobrem i są 
Przewodnikami, n. p. m etale , ziemię wapienną i 
h d :  lubo one także bardzo oziębione by waią, ie- 
*,eH zewnętrzne powietrze iest chłodne; ponieważ 
C|epło z ziemi do powietrza przewodzą.

a) 0  p o m n o ż e n i u  p i e p ł a  z i e m n e g o .
Ciepło ziemne z o s t a i e  w  stosunku z e ś r e d n i e m  

Ptcpłem całorocznem, i z-tąd w zimniejszych kra *
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i a c h  iest m n i e y s z e , niż w gorących; iednak w głębi  
z iem i iest  w ró żn y ch  kraiach d osyć  rów ne. 1/ nas  
p r z y y n m ie  s ię  c ie p ło  z iem n e  na 10. stopni;  i to  sam o  
przez się by ło b y  dosta tecznym  do pobudzan ia  r o ­
ślin d o  w z r o s tu ,  gd y b y  ie zew n ętrzn e  pow ietrze  
na p ow ierzch n i z iem i, w z im ie ,  w  ies ien i i na w i o ­
s n ę ,  a n a w e t  częs tok roć  i w lecie , c iąg le  n ie  

z m n ie j s z a ło  *).
R ozm aite  p rzyczyny  zw ięk sza ią  i ztnnieyszaią  

c iep ło  w ierzch n iey  w arsztw y ziemi. Jeżeli ona  
iest  d o b ry m  p rzew o d n ik iem ; te d y  przew odzi c ie ­
p ło  z iem n e  b ardzo  p ręd k o  w  p ow ie trze  i przez  
to  ła tw o  o z ię b ia :  ieżeli c iep ło  pow ietrzne  n m ie y -  
sze i e s t ,  n iż  i o ° ;  ale też p r ę d z e j  się ogrzew a  
ieżeli ie s t  c iep leysze .  Jeżeli m a k o lo r  czarny: te ­
dy w ię c e y  o d  s łoń ca  ogrzaną b y w a ;  ieże li  iest 
w ilg o tn a :  tedy  m o ż e  w  w ie lu  zdarzeniach  przez  
p aro w a n ie  b y d ź  oz ięb io n ą ;  ieżeli  iest p iasczysta  
albo w a p ie n n a :  ted y  bardziey  przez s ło ń ce  m oże  
b y d ź  o g rża n a ,  n iż  z ło żo n a  z l łu s t e y  g liny . Na to  
w szystk o  na leży  m ie ć  wzgląd przy p rzy zw y cza ie-  
niu  roślin  i tego  s to so w n ie  do  za m ie r z o n e g o  celu  
u żyw ać.

W łaśc iw e  c ie p ło  z iem n e  b y w a  częstok roć  przez  
w ew n ętrzn e  działania p o m n o ż o n e .  Etnie i

*)  W  głębokich p a r o w a c h ,  w k tó rych  tylko rzadko sionce 
zab łyśn ie , rośnie w yborna  t r a w a , n. p. w O d e n w a l d  
j S i w a r c w a l d  , k tó rey  wzrost iedynie ciepło ziemne
utrzymuie.



Wezuwiuszu iest wzrost roślin bardzo buyny, 
lubo tam żyźna, w  siarkę obfita ziemia, do tego 
się przyczynia. W  S t a f f o r d s h i r e ,  w Anglii, pala 
się pod ziemią pokłady węgli ziemnych. M ie­
szkańcy tey okolicy zowią ten  g ru n t ,  k tó rem u  
rzeczony ogień ciepła udziela, kraiein ognistym 
i wielka korzyść z niego ciągną; ponieważ ich 
owoce ogrodowe kilką tygodniam i pierwey doyr- 
rzew aia , niż w innych oko licach ; ich warzywo 
wyszczególnia się wielkością i dobrym  smakiem 
i mogą takie gatunki p ie lęgnow ać , k tóre gdzie 
ndziey nie rosną. Przy t t a m m e r f o r t  w F i n n -  
m a r c h i i ,  zdaie się podobna w ew nętrzna  p rzy ­
czyna ziemię ogrzewać. Tam płynie strum yk 
przez cały ro k ,  gdy w sąsiedztwie ziemia na k i l ­
ka stóp g łęboko marznie. Trawa rośnie wybor­
nie pod  śniegiem, iia i a. do 1 5. stóp wysoko le­
żącym, i bywa od bydła z pod śniegu w ydoby­
waną. W okolicy P u z z u o l o ,  przy Neapolu, iest 
g run t  podobnież przez podziem ne ciepło og rza ­
ny; i tam  rosną rośliny w zimie dosyć żyw o , gdy 
ilu innych  mieyscach wzrost iest słaby.

Z tego, co się powiedziało, wypadaią następu- 
‘ące środki do pom nażania  ciepła ziemnego; 
') przeszkodzenie wypływu ciepła z ziem i, albo 
"'dębienia iey ,  przez pokrycie liśćm i, p lew am i 
8 'io iem , śniegiem; o czem w artykule; o zabez- 
I'Wczeniu roślin od zimna, mowa będzie; a) po- 
''■Uoienie sj]y jćy, przyciągaiącey ciepło, przez ,,a" 
i anie czarnćy powierzchni; 3) pom nożenie  ciepła
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przez ciała tworzące ciepło i t. d. ciała gniiące, 
wapno niegaszone; 4) ogrzanie sztuczne.

Oba ostatnie środki wymaganą ieszcze obszerniey- 
szego zastanowienia. Gnóy i wszystkie ciała, które 
gniią, wydaią, w czasie swoiego psucia się, ciepło; 
mogą zatem służyć do pomnożenia ciepła, mię- 
szaiąc ie z ziemią: albo też pokrywaiąc ie niemi 
Opadaiące liście z drzew w północnych k ra iach , 
jeżeli ich ludzie nie zbiorą, tworzą grubą pokry­
wę na korzeniach roślin , która oziębieniu ziem 
przeszkadza; sprawnie ciepło i nayostrzeysza zi­
m ę znośną czyni. 1’rzy uprawie delikatnych r o ­
ślin m ożna u /y e  podobney pokrywy liściowey, 
a przy tych , którym  zgnilizna i spróchniałość ich 
szkodzić m oże , można wziąść porostów morskich, 
albo m ieszaniny z równey ilości siana i wiórów 
sto larsk ich , zmoczoney roztworem solnym.

Tymże samym sposobem  m oznaby używać wa­
p n a  niegaszonego. Jeżeliby z niego warsztwa na 
kilka stóp głęboko w ziemię zrobiona b y ła ; tedy- 
by wapno w tym stosunku ogrzewało, w iakimby 
wcisltaiąca się powolnie wilgoć one gasiła, i r o ­
śliny m ogłyby w tey ziemi iak na inspekcie ro ­
snąć. Ponieważ ziemia iest słabym przew odni­
kiem ciepła; zatem działanie wapna mogłoby łatwo 
trwać przez lat wiele: osobliwie, gdyby s łabemiprze- 
wodnikami ciepła okryte było. W  niektórych zdarze­
n iach możeby się koszta wynagrodziły, gdyby małe 
wzgórki, n. p. winoroślami zasadzone, ogrzewano 
ru ram i podziemnemi. Możnaby to za pomocą pa-
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*7 wodney, dym u i t .  d ,  i bez wielkiego kosztu 
uskutecznić, zakładaiąc piec do palenia cegły, 
lub wapna, przy stoku pagórka i prowadząc dym 
( o niego ruram i. Onby udzielał ciepła ziemi, 
któraby ie długo zatrzymywała.

(Dokończenie najtąjii.)

XXXI.
PIERW SZY KROK ANGLII 

d o  w s t r z  ą ś n i e n i a  s y s t e m a t u  z a k a z o w e g o

(.Dokończenie str. i/{4-)

-H a n d e l Anglii z innem i państwam i Europy, sta­
nowi d rugi przedm iot główny ustaw m orskich 
Karola II. Zasadą ogólną w tym względzie iest 
że towary, które wprowadzać wolno z portów 
europeysk ieh , w tenczas tylko wpuszczanemi bydź 
m ogą: kiedy są naładowane na okręty zbudowane 
w k ra iu , z którego pochodzą: kiedy istotnie wła­
snością są tego, k to  ie w ysyła, i osada złożoną 
iest z ludzi kraiow ych naym niey w trzech  czwar­
tych częściach, licząc do tego i kapitana: lub też 
Naładowane są na okręty angielskie pod takiemiż 
samemi warunkam i. Wszelako Niderlandczykowie, 
H o le ru i r z y  i Niemcy wyiętemi byli od tych ścić' 
^Nień, iakieśmy iu£ o tem wyżey wspomnieli-

h
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Tu uważać należy, że ograniczenie to ściągało 
się tylko do artykułów statutami kontrabando- 
wemi obięłych. Żaden zaś w ogólności zakaz nie 
zabraniał wprowadzania płodów europeyskicb na 
okrętach angielskich, lub też na okrętach w k ra ­
in, z którego płody przychodziły, zbudowanych. 
Mylnie zatem sądzono, iakoby płody iedynie tyl­
ko z portów tego krain, który ie wydawał, spro- 
wadzanemi bydź mogły; gdyż ścieśnienie takowe 
nie ściągało się bynaymniey do Europy: lecz tylko 
do innych trzech części świata, bez względu na 
dozwolone poźniey wyiątki. I tak, na przykład • 
na okręcie rossyyskim mogły przychodzić towary 
rossyyskie, z portów francuzkich; na okręcie 
szwedzkim płody szwedzkie, z portów hiszpańskich.

Wiele nawet iest płodów europeyskich , które 
na iakimkolwiek bądź okręcie, i z iakiegokolwiek 
bądź portu , do Anglii wprowadzane bydź mogły. 
Każdemu wolno było płody swego kraiu z któ- 
regokolwiekbądź portu  europeyskiego wprowadzać. 
Płodami znacznieyszemi, których wprowadzanie 
ogolnie dozwolonein było, są następuiące: kora 
z drzew, m arzanna, skóry wyprawne i su row e, 
klepki na beczki i inne naczynia, kamienie młyń­
skie, sery, masło, nasiona ogrodowe, makuchy, 
smoła; a zRurgundyi: korki, chmiel, d r z e w o  ia- 
łow cow e, farby ochrowe.

Ograniczenia przez ustawę Karola IJ. względem 
Holandyi i Niemiec postanowione, b y ły  prawie 
zupełnym zakazem. Miały om! w a a s i e  swoim
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pewny cel polityczny, którego także; iak zdaią- 
cy sprawę m ów i, w  rzeczy samey dostąpiono; lecz 
cel ten iuż od wieku upadł, i n ie może teraz 
innego skutku przynieść, iak tylko odszczepić od 
nas naród , który po Francyi iest naszym sąsiadem  
naybliższym , i z którymbyśrny właśnie z tego  
względu, dla własnego naszego interesu, związki 
przyiacielskie i handel ciągle utrzymywać powinni.

Prawodawstwo angielskie przyznało teraz N i­
derlandom i N iem com  takie same, bez wyiątku, 
sw obody handlu , iak innym  państwom  europey- 
skim ; iedno tylko prawidło rozciąga się  do 
wszystkich.

To przyięciu podanego przez P. W a l l a c e  b ilu , 
ustanow iono, chociaż ieszcze z wielą wyiątkami, 
zasadę: ze każdy towar (wyiąwszy płody osad an­
gielskich i p łody szczególnie zakazane) gdziekol- 
wiekhy b y ł wyrobiony, i zkądkolwiekby przy­
ch od ził, m oże bydź wprowadzany na okrętach  
angielskich: chociażby nawet nie b y ł przyrodzo­
nym płodem  tego krain, w którym b y ł nałado­
wany. Po kilkakrotnych zaś przedstawieniach  
g o s p o d y  s z y p r ó w  o k r ę t o w y c h ,  zgodzono się: 
aby płody ostatniego gatunku pod osobną taryfę 
podciągnąć.

W yiąwszy poniżey szczegółow o wyliczone, tu ­
dzież inne zupełnie zakazane, każdy płod 
europejsk i surowy lub wyrobiony m oże bydź 
Wprowadzany na każdym statku, bez względu n ‘ 
kray lub naród.
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Jłastępuiące szczegółowo wymienione artykuły 
mogą bydź wprowadzane, tylko na okrętach an­
gielskich , albo na okrętach należących do kra- 
i u ,  z którego też artykuły pochodzą, lub przy- 
naymniey będącego właścicielem portu, albo m i e j ­

sca, dokąd przywiezione lub wyładowane zostały, 
iako to: budu lec , deski, maszty z Europy , sól, 
smoła, dziegieć,łóy, żywica, konopie, len, rodzenki, 
figi, śliwki duże i m ałe ,  oliw a, zboże, potaż, 
w ino , cukier, ocet winny, wódka, ty tuń  i tabaka.

Każdy okręt angielski, który w posiadłość cu­
dzoziemca przeszedł, uważany iest, ;iak gdyby 
w iego kraiu zbudowany został.

Znaczne zakłady w Anglii, do produkowania i wy­
rabiania iedwahiupozaprowadzane, stały się powo­
dem do utrzymania dawnych względem tego artyku­
łu zakazów. Jedwab albowiem na angielskich tylko 
okrętach , i z Włoch iedynie, za opłatą 14. szyli. 8. f 
od funta, wprowadzany bydź m oże; a iednak wcho­
dzi go rocznie 3oo- milionów funtów (?) *) 

Prawo nowe zniosło wyłączenie względem w pro­
wadzania gummy senegalskiey z portów europey- 

( a okrętach angielskich; okręty tych p o r­
tów, z których się takowa rozsyła, mogą ią teraz 
zabierać i W'prowadzac. Dozwolono także wpro­
wadzać następuiące artykuły, z którychkolwiek 
portów; iako to : bawełnę surową, skóry kozie 
surowe, indykt i koszenillę.

*) Podiug h m c g o  p ism a  p r z e r o b i ły  a n g ie ls k ie  f a b ry k ;  w  r c T  

ku 1822. surowego i przędzonego iedwabm za 36. milionów' 
franków. IF.
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Co się tyczć handlu z innemi trzema częściami 
świata; iuż więcey to prawo nie stoi: aby płody 
surowe, lub przerobione, tylko w kra iu  który ie 
wydał i w iego po r tach , lub te£ w portach, do- 
kąd przesłane zostały, ładowanemi były; owszem, 
można ie wprost z każdego mieysca wprowadzać: 
ale tylko na okrętach angielskich. W prowadza­
nie pośredniczę z tych trzech części św ia ta , to 
iest ze stacyy środkujących, lub z portów euro- 
peyskich, na  cudzoziemskich okrętach, na ten 
przypadek tylko iest dozwolonem, ieżeli te płody 
znowu wyprowadzonemi będą.

Jedwab surowy i przędza z sierci k o z ie y ,  iako 
płody azyatyckie, mogły bydź wprowadzancmi 
z portów ich własney ziemi, lub z portów, do 
których z pierwszey ręki przyszły; teraz zaś m o­
żna ie wprowadzać z każdego tureckiego portu: 
lecz tylko na okrętach angielskich. Co się ty­
cze płodów azyatycko- i afrykańsko-tureckich ; 
te tak na tureckich, iakotez i angielskich okrętach 
wprowadzane bydź m ogą ; dotąd albowiem nie 
wolno było okrętom tureckim wprowadzać in­
nych płodów, iak tylko europeysko-tureckie.

Wszystkie płody z Lewantu, surowe lub wy­
robione, mogą z innych portów europeyskich do 
Anglii wchodzić ; lecz muszą prawom czterdzie- 
st°dniowey kwarantanny pod legać , iak gdyby 
prosto z Ju rcy i przychodziły.

1 lo d y  pochodzące z części państwa m a r o  k a ń '  
s t i e  g o ,  na południe M o g a d o r y  położoney, na
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okrętach angielskich lub marokańskich do Gi­
braltaru , iako składu, przywiezione i wyładowane, 
inogą ztaintąd na okrętach angielskich do An­
glii przychodzie.

Na mocy traktatu z i 8 i o . ro k u ,  i tak długo, 
dopóki tenże trwać będzie , płody portugalskie 
i osad portugalskich mogą z osad lub stolicy do 
Anglii w chodzić , wyiąwszy tylko artykuły zu­
pełnie zakazane.

Z tćm samem także zastrzeżeniem , płody su­
rowe i przerobione Ameryki południowey , tak 
stałego lądu, iako i wysp pod panowaniem hisz- 
pańskiem będących , mogą bydź wprowadzane 
na okrętach hiszpańskich , zbudowanych na oy- 
czystey ziemi, lub też w osadach Hiszpanii po­
dległych , tak z portów ziemi, która ie wydała , 
iakotez i z portów pierwotney ich przesyłki.

Jednakże dozwolenia takowe wtenczas tylko 
swóy skutek mieć mogą, kiedy wymienione p ań ­
stwa okrętom angielskim równych praw u  siebie 
nie zaprzeczaią.

Rozdziały 44* i 45- ustawy morskiey Ierzego 111. 
zawieraią ieszcze niektóre ważne postanowienia. 
Rozdział albowiem 44- zawiera urządzenie handlu 
między osadami i posiadłościami angielskiemi na 
stałym lądzie Ameryki i w Indyach wschodnich 
położonemi, a resztą Ameryki. Rozdział zaś 45. 
odznacza stosunki handlowe, które między wyinie- 
nionemi dopiero posiadłościami angielskiemi, a 
inncnti częściami zachodzą.



Pokóy sprowadził rewolucyą handlową w g ra­
nicach dawnego świata. Toż samo zdziałały re- 
wolucye w systemacie osadniczym, politycznym, 
i handlowym świata nowego.

Prawo nowe pozwoliło do 33. portów, które 
(Ha stałego lądu amerykańskiego i dla wysp za­
chodnio - indyyskich za wolne ogłoszono, nastę- 
piuące towary bezpośrednio wprowadzać, to i e s t . 
chleb, suchary, sć r ,  ięczmień, owies, żyto, mą­
kę, groch, bób, kartofle, ryż ,  ziarna strączko­
we, owoce z drzew, drób , bydło, świnie, osły, 
muły, konie, owce, nasiona, skóry wyprawne i 
surowe, kakao, koszenillę, indyk t,  drzewo far- 
bierskie, smołę, dziegieć, fóy, terpentynę, len, kono­
pie, siano, ty tuń , w ełnę, baw ełnę, szylkret, skó ­
ry  bobrowe i futra, dyamenty i inne drogie ka ­
mienie, drogie metale, pieniądze złote i śrebrnc, 
acojou i inne drzewa do robot delikatnych, drze­
wo na klepki i obręcze, budulec okrętowy 
wszelkiego rodzaiu.

Wszystkie artykuły powyższe mogą z c a łe y  Ame­
ryki, bez względu, czyli do mocarstwa europey- 
skiego należą lub nie należą, bydź wprowadza- 
hemi na okrętach angielskich, lub też tego kra- 
lll> którego własnością iest towar.

To samo prawo dozwala także wywozu pło- 
ów surowych lub przerobionych, na okrętach 

ll»gielskich lub cudzoziemskich, ze wszystkich 33.
g i e n ^ n  P °r tó w » kiedy płody takowe z osad an - 
o s vie i p rzy b y ły  i p r a w n ie  w p ro w a d z o n e  zostały?
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pod warunkiem : iż, iezeli się wywóz nn cudzoziem­
skim okręcie odbywa, okręt takowy nie może n i­
gdzie do lądu przybić, i prosto do portu am erykań­
skiego, z którego pierwotnie wyszedł, dążyć po ­
winien. Okręty zaś angielskie mogą artykuły p o ­

wyższe do każdey wyspy i osady w Ameryce, 
lub do któregobądź portu  trzech królestw wpro­
wadzać; wyiąwszy tylko broń i t o , co do uzbro- 
ienia okrętu należy; gdyż te bez szczególnego 
pozwolenia k r ó l e w s k i e g o  s e k r e t a r y a t u  s t a n u  
ładowanemi bydź nie mogą.

Rozdział /(5. urządza handel między posiadło­
ściami angielskiemi na stałym lądzie i wyspach 
amerykańskich, i między innemi częściami świata.

Wywóz z wysp lub osad angielskich dozwolo­
nym iest tylko na okrętach angielskich, do ka ­
żdego portu europeyskiego lub afrykańskiego cu­
dzoziemskiego , do G i b r a l t a r u ,  M a l t y ,  J e r ­
s e y ,  G u e r n s e y ,  A l d e r n e y  i S a c k ,  iezeli pło­
dy wprost tam są przeznaczone. Prawidło to roz­
ciąga się do wszystkich płodów przyrodzenia i 
sztuki, które wydaią wyspy lub osady; iakoteż 
i do wszystkich innych artykułów, które pra­
wnie wprowadzać można.

Wprowadzanie do tychże osad i posiadłości, 
odbywa się także na okrętach angielskich, tak z o b ­
cych portów europeyskich i afrykańskich, iak ró­
wnież z Gibraltaru, Malty, Jersey, Guernsey, Alder­
n e y ,  Sack; rozciąga się zaś do następuiących artyku­
łów, od których wprawdzie oznaczone, ale m ierne cło
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opłacanym bydź winno, iako to: żyta, mąki, sucha­
rów, m akaranów ,grochu, bobu, szocewicy, miodu, 
fig, orzechów, oliwków i oliwy, migdałów, w i­
nogron, rodzenków, nasion, rhabarbary, manny, 
iści senesowych, salappy, szafranu, drzewa ia- 

Towcowego, sassaparilli, skórek pomarańczowych, 
strusich piór, mirry, piżma, kantarydów, dakteli, 
W occie marynowanych owoców, warzyw suszo­
nych i cukrowanych, albo wódką zaprawionych 
owoców, wina, gorzałki, wełny, bydła, słoniny, 
kiełbas, sera parmeńskiego, kaw iaru , km inku , 
anyżu , sardeli, kaparów, am bry , robot mozay- 
kowych, surowego i wyrobionego alabastru, ta­
kiegoż m arm uru , korali, cynobru , bazaltu i m al­
tańskich kamieni budowlowych, puzzolany, ka­
mieni szlufierskieh, szmerglu, korków, gąbki, 
obręczy do beczek, budulcu okrętowego wszel­
kiego gatunku, innego budulcu , ochry, opium, 
siarki, gummy, essencyy, drogich kam ieni,  d ro ­
gich metalów, m onet,  żywego śreb ra ,  pere ł ,  
malowideł i rycin.

Dozwolenia zaś takowe rozumieią się zawsze 
iedynie tylko pod warunkiem wzaiemności dla 
żeglugi angielskiey.

Prezydent zjednoczonych stanów północney 
Ameryki, przyiął zaraz cały ten proiekt, czyli 
^rządzenie; a po ogłoszeniu onego przy końcu s ie r ­
pnia roku  1822. otworzono znowu dla okrętów 
angielskich porty północno-am erykańskie , n» 
zasadach wzajemnćy, obudwom s t r o n o m  korzystnóy

38
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l ibera lności. T u  przypom nieć  sobie należy, £e 
Amerykanie, od  czasu przyznania jm niepodle­
g łości,  ciągle pokonać  usiłowali m o nopo lium , p o ­
d ług  k tó rego  Angliia przywozowy i wywozowy 
hąndel ze swemi koloniiam i dla siebie wyłączenie 
zatrzymała.

A m erykanie chcieli także do tego h an d lu  n a ­
leżeć , iak tego sama rzecz i interes osad w ym a­
g a ł ;  lecz dla ciągłego sprzeciwiania się angielskie­
go rząd u ,  zabronił kongres  wszelkich związków 
hand low ych  m iędzy  S tanam i zjednoczonćm i a 
osadam i do  Anglii należącem i; teraz się przecie 
wszystko do natu ra lnego  powróciło  toru.

j\ ie  złączono się w praw dzie tak blisi;o z in n e rn i  
hand low em i państw am i e u ro p e y sk ie m i; iednakże 
zro b io n o  iuż pierwszy k rok  , co iest bardzo  wiele; 
gdyż Anglicy do tego zanadto  są leniwi, lecz raz 
zrobiwszy krok  naprzód  póydą daley spieszno *).

Niderlandczykow ie korzystali także z now o o- 
tw orzoney drogi. W  cyrku la rzu  z dn ia  i r .  pa- 
źdz iernika 1822. r o k u  ogłoszony został rozkaz rzą -

)  J  po sz l i .  N a  p o s ied ze n iu  I z b y  n i z s z e y  dnia  4- l ipca  

r.  b .  o d czy ta n o  p o  trzec i  raz i  p r z y ię to  7 5 - P rzec iw k o  
i j . g lo so m ,  b i l  d o z w a la ją c y  n a  o tw o r z e n ie  p o r tó w  an-  

g i e l s k i c b , d la  o k r ę t ó w  w sz y s tk ic h  n a r o d ó w ;  a naw et  dla  
tak ich ,  k tór e  p ło d a m i  o b c e y  z iem i  są  n a ła d o w a n e -  n 1 
w a r u n k ie m  ty lk o ,  a b y  tez  n a r o d y  w z a ie m n ie  do , ó  1,
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dowy, na mocy którego statki angielskie w portach 
niderlandzkich, co do opłaty beczkowey, balla- 
stu i t. d. tak iak okręty kraiowe, i stósow niedo 
rozporządzenia z dnia 5. lipca, traktowanemi bydź 
winny. Ztąd wypływa znaczna i wzaiemna k o ­
rzyść; a Parlament trudni się rzeczywiście prze­
glądaniem niektórych szczególnych, uciążliwych , 
tax i kar, które się lego przedmiotu dotyczą.

Rząd angielski zamierza ieszcze utworzyć i do 
skutku przy wieźdź inny, nader ważny plan, ma* 
iący za cel powszechną wolność handlu. W L on­
dynie ma bydź otworzony wielki skład, do któ- 
regoby, i z którego, p ł o d y  surowe i p r z e r o b i o n e  
bez opłaty cła wprowadzane i wyprowadzane 
bydź mogły. Nad takowym planem olbrzymim 
zachodzą w tym czasie we wszystkich trzech kró­
lestwach nayżywsze rozpraw y; gdyż się wzaie 
mnę interesa w tym względzie aż n a d t o  krzy- 
żuią. Komitet izby niższey ma przedstawić par­
lamentowi ze swoiey strony stosowne proiekta na 
iego posiedzeniu naybliższem.

Sprawozdawcy izb obudwóch, a zatćm o r g a n a  
1'ządu i władzy prawodawczey, oświadczyli zgo­
dnie swoie przekonanie .•

Że  wśród teraźnieyszego stanu cywilizacyi, 
Wolność h a n d lu , wolne i naydowolnieysze ku- 
p i e c t w o  między na ro d am i, powinno bydź celem, 
d o  k t ó r e g o  każdy wszelkiemi sposobami dążyć 
powinien > j n je tracićj nadz ie i , źe go wczC" 
sniey lub pozniey i s t o t n i e  d o s t ą p i .
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Posłuchaymy, co uczony Franklin ieszcze w ro ­
ku  1787 powiedział:

« Przywiedzenie do skutku wszelkich środków, 
■względem ograniczenia i wyłączności handlu po­
d a n y c h ,  było zawsze w mniemaniu moiem z wiel- 
kiemi trudnościami poŁiczone, i niezapewniało ża- 
dney korzyści znaczriey. Mocno także iestein 
p rzek o n an y , żs każde państwo otworzywszy Swo- 
ie porty  całemu światu, pod warunkiem w z a _ 
iemności, znalazłoby sposób kupowania towarów 
cudzoziemskich iak naytarney, a sprzedawania 
swoich iak naydrożey, i zyskałoby w dwóynasób. 
Wszakżeśmy tego w północney Ameryce sami d o ­
świadczyli, kiedyśmy otworzywszy porty nasze 
dla wszystkich bander,  towarami prawie zasy­
pani zostali ; lecz także zaczęto się i o nasze 
iak naymocniey dopytywać, i odnieśliśmy tym 
sposobem korzyść podwóyną. »

X X X II .

W IA T R A K  SZKOCKI  

o d  M i n i s  t e r  i uin s p r a w  w e w n ę t r z n y c h
w R o s s y i  d l a  u ż y t k u  z a l e c o n y .

(z rysunkiem na Tab. X )

("artykuł n a d cs fa n j■)

1 \ a d c a  nadw orny Doktor medycyny pan I la -  
m e l ,  wysłany zag ran icę  w podróż naukowa od
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Ministerium rossyygkiego spraw wewnętrznych, 
między wielą innemi doniesieniami o pożyte­
cznych zaprowadzeniaeh w obcych kraiach, przy­
słał do tego Ministerium model młyna wietrznego, 
iaki widział używaiący się w Szkocyi.

Ministerium chcąc rozkrzewić ten wyn-jlazek 
w Państwie rossyyskiem, za pośrednictwem D e­
partamentu gospodarstwa kraiowego i publi­
cznych budowli, rozkazało wyrytować rysunek 
tego młyna, i z dołączonym dokładnem opisa­
niem całego składu i przeznaczenia wsrzystkich 
iego części, rozesłało w roku 1821. do Na­
czelników Guberniy dla powszechuey w i a d o ­
mości i zastosowania do użycia. Pełniący obo­
wiązek Gubernatora cywilnego litewsko-wileń­
skiego JW. Radca Stanu aktualny i Kawaler 
P io tr  H o r n ,  Yice-Gubernator htewsko-wileński, 
ieden exemplarz tego dzieła udzielić raczył Ko- 
mitetewi naukowemu przedmiotów dobroczyn­
nych, który ten artykuł, iako nader ważny i 
interesuiący, w dzieiach swoich umieścić posta­
nowił.

Przebiegaiąc Biuletyn Towarzystwa paryzkiego, 
zacbęcaiącego do przemysłu w rzemiosłach i /  
Stukach (Bulletin de la societe d'encouragement 
P°Ur l’Industrie nationale) trafiłem na opisanie 

eS° młyna razem z raportem Pana Tar be , któ- 
sfa W , “ tnen‘u Komitetu mechanicznego przed- 
od"p  ’ to °P*sanie z rysunkiem, p o d a n e

ana la n ie la  ? ia k o  C z ło n k a  to w a rzy stw a ,

l
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iii in esc i u w biu letyn ie ; co przez Towarzystwo zo­
stało przyiętem i uskutecznionym. Oprócz te<*o, 
miałem zręczność oglądać tak ii  młyn wybudowa­
n y  w okolicach Londynu nad brzegiem Tamizy, 
m iędzy C h e l s e a  i w o x a l s k i m  mostem. Prze­
to, z dwóch pism Pana I l a m e l a ,  w ięzyku ros- 
syyskim i francuzkim, oraz z tego co sam wi­
działem, u łożone iest niniejsze opisanie tey 
m achiny, i wkrótce będzie zrobiony iey model 
do gabinetu mechanicznego przy Uniwersytecie 
wileńskim.

Opisanie W iatraku szkockiego, czyli m łyna wietrznego, 
który sam naprzeciw wiatru nastawia s ię , i którego 
żagle skrzydeł rozwiiaia się , lub się zm niejszała , 
w stosunku odwrotnym natężenia wiatru.

Młyn ten wynaleziony w Szkocyi w r. 181C 
i wystawiony w naturalney wielkości, odpow ie­
dział zupełnie nadziei wynalazcy, którego imie 
dotąd nam  ieszcze niewiadome.

Od dawna trudniący się budowaniem m ł y ­
n ó w  w i e t r z n y c h ,  czuli dwie główne nieprzy- 
zwoitości zwyczajnych  wiatraków, którym ro- 
zmaitemi sposobami napróżno s t a r a n o  się zara­
dzić. Pierwszą iest b a r d z o  w i e l k a , a niekiedy 
' nagła zmienność natężenia w ia tru ; co nadaie 
rozmaity i niestateczny ruch machinie; druga 
wynika z częstey odmiany iego k ie runku , n a ­
przeciw którego zawsze należy trzymać skrzydła 
nastawione, ażeby młyn mógł działać iak nr
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korzystnidy; do czego koniecznie iest po trzebna  
obca s ita ,  k tó ra  nie zawsze odpow iada  doskonale 
sw em u celowi.

Cfł do pierwszey, nieiakiś Pan By w a t e r ,  podał 
y°ku  , 8 ° 6 - sposób nac iągania i opuszczania 

zaglow sk rzy d e ł ,  s tosownie do m ocy  wiatru. 
Znaleźć m ożna  opisanie tego środka w czw artym  
ro k u  Biuletynu Tow arzystw a p aryzk iego ,  zaeiie- 
oaiącego do  p rz em y s łu :  ale by ł  to tylko pro iek t,  
k t ó r e g o  w poźnieyszym  czasie n i k t 'm e  „żył.

Obie te meprzyzwoitości bardzo  zręcznie zo­
stały u p rz ą tn io n e  we m ły n ie ,  k tórego  opisanie  
teraz d a iem y ,  i który  m a  ie szc ze  tę na sw ą  
o b ro n ę  za le tę ,  że w wielu m ieyscaeh Wielkiev 
Brytanii iest w y k o n a n y ,  i ciągle z pom yślnym  
skutkiem  do tąd  się używ a. Oprócz teg o ,  zn ay -  
duią  się w n iek tó ry ch  częściach iego b u d o w y  
bardzo szczęśliwe ro zporządzen ia ,  k tóre  n a  k o ń cu  
opisania poznać damy.

budow lę  m ły n u  wymbraża w przec ięc iu  fig. i; 
vsztaft iey p o d o b n y  do wieży m u ro w a n ey ,  o k rą -  
fdey, i odosobn ionćy  A , nakry tey  dachem  k u -  
j s ty m  B, iakby k o p u łą ;  skrzydła C, i wszystkie 
^ ę ś c i  od n ich  za leżące, razem  z ok rąg ły m  da- 

składaią sztukę ie d n ę ,  k tó ra  m oże się 
^^racać w w ierzchołku w ieży ,  i p rzyym ow ać 

Połoźe,lia przyzwoite  do nas taw ian ia  
^  ’ naprzec iw  k ie ru n k u  wiatru .

O  9 1

do „ •  ! u % ty  do  sk ierow ania m ły n a  stosownie 
la t ru ,  zależy na  kółku  s k r z y d l a t e m  a , osa-



dzonern na końcu ramy złożoney z dwóch ró ­
wnoległych belek bb, przechodzących przez ko ­
pulę B. To kółko ma w swoim środku z a z ę ­
b i e n i e  [engrenage) ostrokręgowe c, przesyłają­
ce ruch  innem u zazębieniu d, osadzonemu na 
końcu pręta ukośnego e, który w p u n k c ie / - iest 
złamany w kolano k o r d a n a ,  maiącego ruch po- 
dwóyny zawiasy. Drugi koniec tego pręta ma 
p i n i i o n  \z francuzkiego/ug/zort, to iest; małe zę­
bate k ó łk o , którem się peruszaią koła większe, 
iak w zegarach, lewarach i t. d„) ostrokręgrowy g, 
poruszaiący koło h; na osi tego koła osadzony 
piniion i, który zawadza o zęby nieruchomego, 
kręga k,k, iaki się znayduie utwierdzony pozio­
mie na wierzchniey obrączce wieży.

Kopuła B. z całym poprzedzaiącym m echani­
zmem , w czasie ruchu, toczy się na wałkach 1,1,i, 
kształtu uciętych ostrokregów, maiących wierz­
chołki imaginaryyne w środku obrotu machiny.

Zastanowiwszy się dobrze nad związkiem ro ­
zmaitych części teraz opisanych, poymuiemy ł a ­
two, że kiedy skrzydła nie są w kierunku pro­
stopadłym do wiatru; tedy się koniecznie w nim 
postawić m uszą , za pomocą mechanizmu wyżey 
opisanego. Jakoż kółko skrzydlate a, obraca się, 
aż póki wiatr nie zacznie dąć w kierunku iego 
płaszczyzny do którego zawsze przyyśdź usiłuie. 
Kuch m u udzie lony , natychmiast przesyła się 
kołu  d , za pomocą piniionu c; to koło obraca 
piniion g , który ze swey strony nadaie ruch



3o5

kohi h, obracaiącenm razem na sw ej osi piniion i\ 
którego zęby zaczepiaiąc za zęby kręgu /r, s p ra w u j  
obrot kopuły. Ten ruch trwa póty, póki małe koło 
skrzydlate a, rue przestanie obracać się; co w ten 
czas ma mieysce, iakeśmy powiedzieli, kiedy pła­
szczyzna lego ruchu  zeydzie się z kierunkiem 
wiatru i kiedy skrzydła młyna będą do niego 
prostopadłemi.

Drugim mechanizmem niemniey ważnym iest 
t e n , co zmienia wielkość powierzchni zaglów; 
zasadza się ón n a  s i l e  o d ś r o d k o w e y ,  pocho­
dź,jcey od prędkości wirowey skrzydeł.

Te skrzydła skład aią się z dwóch ram mm,nn, 
z których iedna może się posuwać po drugiey, 
fi", i .  Rama wierzchnia mm. ma osadzone wał-

O  '

ki 0,0,0, na które nawiia się płótno p,p,p, skła­
dance  żagie lk i; druga nn, nieruclioma, ma po­
przeczki o'o'o, do których płótno iest przybite; 
każdy z tych wałków ma w iednym końcu małe 
kółko p'pp’i trące się o lisztwę q,q, przymoco­
waną do ramy n,n. To tarcie, sprawuiące na- 
wiianie lub rozwiianie płótna, stosownie do kie­
runku , wedle którego się rama posuwa, pocho­
dzi od wideł r, osadzonych na zawiasie po obu 
stronach teyże ramy, i które w wierzchołku kąta 
S:! przytwierdzone do draga zgiętego t, iak poka­
z i e  fi™ o Drae ten obraca sie na wale u, które-

O  t O  « g
go czopy sa osadzone z każdey strony wiązania 
skrzydła. Ramie v, zgiętego drąga t, przytwier­
dza się d0 końca ie d n e y  poprzeczki krzyżyka ■*>

3y
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który takim sposobem łączy się ze cztórema 
drągami, należącemi do czterech skrzydeł. Ten 
krzyż iest osadzony na końcu pręta y, przecho­
dzącego przez oś wydrążoną E , którego drugi 
koniec z, rozszerzony, zatrzymuie się w sztuce 
mosiężney a', wydętey, zakończoney z drugiego 
końca posówką zębatą b', poruszaiącą piniion c, 
maiący na swćy osi koło d , które udziela ruch 
piniionowi e. Na osi tego ostatniego piniionu iest 
osadzony krążek f . który opasuie sznur bez 
końca g g , opatrzony ciężarami lik .

Sztuki tei’az opisane składaią mechanizm £a- 
glów, które pełnią swe przeznaczenie następuią- 
cym sposobem.

Kiedy się wiatr wzmaga i skrzydła nabywaią wię- 
kszey nad potrzebę prędkości; rama mm, posuwa sie 
po ramie nieruchomey nn, z przyczyny s iły  od- 
ś r o d k o w e y ,  pocliodzącey od szybkości skrzy­
deł; w ten czas wałki 0,0,0, przybliżaią się do po­
przeczek 0,0,0, a rozciągłość żaglów zmnieysza się. 
Widzimy zatem , że działanie wiatru tym mniey 
wywiera skutku, im żagle mnieyszą przedsta- 
wiaią powierzchnią; tym sposobem siła poru- 
szaiąca wielkie koło C, po części sama się re- 
guluie. Jakoż rama m,m, w miarę oddalenia sie 
od środka obrotu, ciągnie widły r, i działa na 
zgięty drąg t, k tó r y  podnosząc krzyżyk x , cią­
gnie posówkę (cremaillere) b\ Ten rUch óbra- 
caiąc piniion o', koło d , piniion e'} i na osi osta_
tniego piniionu osadzony krążek f ,  podnosi cię-
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żary k'h', przytwierdzone do sznura bez końca g'g. 
Jeźli się wiatr zmnieysza, tez same ciężary cią­
gnąc sznur g'g\ obracaią krążek f , i p iniion e, 
który przesyła kołu cl', a potem piniionowi c', 
ruch wzięty od krążka; w ten czas piniion c , po ­
rusza zęby posówki i popycha pręt y ,  na k tó­
rego końcu znayduie się krzyż x . Ta ostatnia 
sztuka poruszaiąc razem cztery zgięte drągi i, 
spraw uie, że zbliźaią się ku środkowi ruchome 
ramy m,m, a żagle odwinięte z wałków , nadaią 
większą powierzchnią skrzydłom, i wiatr tym 
moeniey działa, im mnieyszą ma prędkość.

Te są główne części, któremi się ten młyn od 
zwyczaynych wiatraków różni. Jednakże znay- 
duią się w wewnętrznym iego składzie i inne 
szczegóły, w których nie zgadza się zupełnie 
z używanemi powszechnie.

Naprzód powiemy o wale i  , poruszanym przez 
koło poziome z koroną zębów ostrokręgową F, 
przeznaczonym do podnoszenia worów ze zbo­
żem. Ten wał ma w iednym ze swych końców 
drewniany ucięty ostrokrąg fi, ktory możemy 
uważać iako koło zębate: chociaż w rzeczy sa- 
mćy zębów nie ma. Ten ostrokrąg trze się o
d r u g i ,  1 także drewniany ostrokrąg i ,  osadzony na
kole F, do którego przyciska się klinem ni, albo 
ś r u b ą  podnoszącą podkładkę czopa ri; to tarcie 
samo wystarcza do nadania ruchu  wałowi i. P o ­
wróz o" który się nawiia na walec, przechodzi



3o8

przez krążek p" umieszczony nad otworami zro- 
bionemi w pomoście dla podnoszenia w oró^.

Nie od rzeczy podobno będzie zastanowić sie 
nad zazębianiem (engrenage) tego wału, który 
nie maiąc zębów, zdaie się, iż powinien ślizgać 
się po powierzchni, którćy samo tarcie ruch  mu 
nadaie. Jeźli się zastanowimy, że tarcie drzewa 
o drzewo, nadewszystko w kierunku prostopa­
dłym do włókien , iak w tym przypadku, prze­
chodzi połowę ciśnienia, i że ostrokręg trący 
się l ,  ma średnicę trzy razy większą od średnicy 
walca /i'; postrzeżem y, że ciśnienie potrzebne, 
ażeby przeszkodzie ślizganiu się, iest tylko dwie 
trzecie ciężaru podnoszącego się; to iest: że ieźli 
wory są od trzech cetnarów ciężaru, ciśnienie 
od dwóch cetnarów iest dostatecznym do prze­
szkodzenia ślizganiu się; nad to ,  można powię­
kszyć tarcie dwóch powierzchni, smaruiąc ie 
kredą.

Ten rodzay zazębiania, który można uważać 
za naypierwszy, byłby zapewne naylepszym, gdy­
by siły bardzo wielkie, iakich podobne zazę­
bianie wym aga, nie sprawiały ciśnień tak m o­
cnych , że podkładki i osi w krótceby się starły.

Zwyczaynie wprowadza się zboże do wyższego 
piętra  D .  Ponieważ często potrzeba oddzie­
lać p y ł ;  przeto wsypu ie się zboże przez J(0 S z  G 
do pytla H , na którego osi iest piniion g \  obra­
cany przez koło /•', osadzone na wale p iono­
wym I  Zboże przeszedłszy przez pytel, ssypuie
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się na pomost K , zkąd szuflą ssypuie się d o  
otworu / / ,  którędy wpada do młyńskich ko­
szy LL. Kamienie młynarskie ścieraiące na 
mąkę zboże, nakowywaią się odmiennie od ka­
mieni zwyczaynych; maią bowiem rowki wyżło­
bione w k ierunku wskazanym na fig- 3. Ten 
kształt ma bydź naydogodnieyszy do mielenia 
i wydaie dwa razy więcey m ąki, przy tey samey, 
nźytey sile i w tym samym czasie, aniżeli ka­
mienie młyńskie pospolite.

Trzem parom kamieni młyńskich ruch  nadaie 
się za pomocą wielkiego koła Al, które zazębia 
s z e ś c i e r n i e  JVIVJV, osadzone na osiach OOO. 
Te sześciernie posuwaiąsię na tych osiach, tak, że 
można ie zazębić lub odzębie według woli. 
Osi 0 0 0  obracaią się na biegunach w panew ­
kach (crapaudines) P P P ; które można podnieść 
lub opuścić , chcąc oddalić lub zbliżyć do siebie 
kamienie.

Pod wielkiem kołem M  znayduie się krążek t \  
opasany taśmą u ,  k tóra obeymuie cały krążek v, 
osadzony na osi regulatora odśrodkowegox ' x , k tó­
rego obrączka j ,  ruchom a na pręcie tego regu­
latora , porusza pierwszego rodzaiu drąg z ,  który 
Podnosi lub spuszcza kamień ruchom y, w miarę, 
1,1 k prędkość iego wzrasta lub się zmnieysza.

dole Q m łyna , znayduie się pytel p0_ 
Usznny kołem S, osadzonem na wale piono-

' eil *est to ^ety wa^ c n ierucho­
my* <-lo Którego m ą k a  syp ie  się  z kosza  U , i w e-
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wnątrz którego szczotki włosiane obracaiąc sie, 
poruszaią mąkę, i tym sposobem prędzey ią 
przesiewaią, aniżeli pytle ruchome na osi. Skrzy­
nia T  obeymuiąca ten pytel, dzieli się na wiele 
przegród i. a. 3. 4. 5. 6. do których wpada mąka 
przechodząca przez odmienne części py tla , i 
dzieli się na tyle gatunków, ile iest przegród. 
.Naypięknieysza mąka iest wychodząca z pier- 
wszey przegrody, i iey gatunek staie się coraz 
podleyszym, w miarę, iak się do niższego końca 
pytla zbliża.

W. G,

X X X III.
KAMIENIE SZTUCZNE 

m o g ą c e  p o s ł u ż y ć  na  o p r a w ę  do k o m i n ­
k ó w  i i n n y c h  u ż y t k ó w .

przez Kar- W i l s o n ,  który za ten wynalazek otrzyma! 

nagrody a5. gwineów.

B io r ą  się dwa b u s l e  ostrego m i a ł u  (piasku 
wydmowego) i ieden b u s e l  w a p n a  gaszonego 
przesianego. D o d a w s z y  w o d y  tak m a ło , iak 
t y l k o  m o ż n a ,  tłuką się te materyały należycie 
w Stępie przez trzy lub cztery dni, każdego rana 
przez poł godziny; lecz się iuź wody nic więcey 
nie dolćwa.
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Do dwóch galionów wody w osobnćm naczy­
n iu , wlewa się iedna piuta (plnte *) krochmalu 
prostego rozgrzanego, a z rozczynem takowym 
miesza się rozczyn z iedney ćwierci funta ału- 
n u , na proch utartego i w wodzie ciepłey roz­
puszczonego.

Potem wziąwszy pełną prawie szuflę mieszaniny 
pierwszey, i zrobiwszy w niey dziurę w środku, 
wlewa się w nią -  pinty mieszaniny z ałunu 
‘ krochmalu: a dodawszy trzy do czterech funtów 
surowego gipsu, rozbiia się wszystko dobrze i 
miesza, dopóki nie stęzeie cokolwiek. Mieszanina 
na sposób takowy otrzymana wkłada się do modelów 
drewnianych, wielkość kamienia potrzebnego ma- 
iących; a których wszystkie boki rozebrać się m o­
gą. Przed natłoczeniem do nich tey massy, po ­
trzeba wszystkie w nich ściany wprzód następu­
jącą mieszaniną namaścić.

Bierze się iedna pinta oleiu tłustego, za pom o­
cą bawełnianego knota oczyszczonego; dolewa się 
do niego iednę pintę wody wapienney czystey; 
którą można sobie przygotować przez nalewanie 
"'ody wrzącey na okruchy wapna w naczyniu 
Zamkniętem , dopóki się woda zupełnie nie nasyci. 
Cjdy sie takowa woda wapienna do iasności ustoi,

*) g
r U s h e l  zaw iera w  sobie 1081. cali szesc. franc, albo
znw f/.r-^ 1 kw artę  i pól; n. p. m . G a l i o n  p i w n y ,zaw iera » .  , * »"
n>ozemv J - Z *0 1116 w chodz^c w  zupełną ścislosć

, . 8 °,,t u  P r z y ‘flc  p ię ć  k w a r t ;  p i n t a  icst osmfl
c z ę śc ią  g a llo n a . 1
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dolewa się do o lc iu , i tym sposobem, przy cią­
giem mieszaniu, tworzy się mięszanina gęsta i oley- 
na ,  czyli emulsya, do namaszczania modelów 
przydatna.

Jeżeli sztuki boczne do oprawy kominka robie 
zechcemy; potrzeba, napełniwszy wprzódy do p o ­
łowy model mieszaniną z piasku, wapna i t. d. dwa 
druty  wkonopie lub szpagat cienko obwinięte i do 
długości sztuki zastosowane, wdłuż i równolegle 
na mieszaninie położyć, a potem modele tą samą 
mieszaniną dopełnić. Gdyby zas mieszaniny w m o­
delu zawiele było , lub nierówno nałożoną była; 
potrzeba ią płaską deszczułką zebrać i przygładzić.

Potem kładzie się wieko, czyli zwierzchnia część 
modelu, i wstawia się wszystko do mocney prassy 
]ewarowey lub śrubowey, gdzie przez 20. lub 3o. 
m inu t zostaie. Czas ten, przez który mięszanina, 
aby dobrze stężała i stwardniała, w modelu zosta­
wać powinna, poznaie się z małego kawałka, na 
próbkę umyślnie zostawionego.

Ściany modelu zbiiaią się klamrami żelaznemi 
i klinami.

Druty powyżey wymienione służą, tak do wzmo­
cnienia sztuk kam iennych, iakoteż i do trzym a­
nia massy w kupie, gdyby się w nich przypad­
kiem rysy porobić miały.

O p r a w a  k o m i n k a  m o ż e  bydź podług woli ; albo 
gładką, a lb o  f u g o w a n ą .  Gdy sztuki z formy wy - 
chodzcą; dokończaią się przez tarcie wodą ałuno-
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wą > wygładzanie gipsem wilgotnym za pomocą 
kielni.

Gładka oprawa kom inka tym sposobem zro­
b iona, bardzo mało kosztuie; z ozdobami zaś wy- 
P u kłem i cokolwiek więcey.

X X IV .
O UPRAWIE I POŻYTKACH BULWY

(Hellanlus tuberosus.)

W yiątek z trzecli pisem ek Pana G. K  a <1 e młodszego, I n ­
spektora ekonom icznego w  G ó r n e m  T s c l i  i r n a u ,  
W  Śląsku; w ydanych w  latach 1 8 2 0 ,  1 8 2 1 ,  i 1 8 2 3 .

A. z pisemka wydanego w roku 1820.

YV ro k u  1817. rozpocząłem sadzenie bulwy. 
Dał mi do tego powód pewien artyku ł w piśmie 
rolniczem P. S c h w e r t z ,  gdzie tenże tak mówi: 

« Łodygi tey rośliny wraz z znayduiącem się 
« na nich liściem, daią dla owiec wyborną paszę 
" i prócz tego opał. »

Ta roślina dotychczas mało iest znaną; sadzą 
l!ł po ogrodach: nayczęściey dla zakrycia nieprzy­
d a tn y c h  widoków. Podług m niem ania  różnych 
aMtorów, pochodzi z B r e z y l i i ,  i wcześniey iak 
^ a r t o f l e  (so łanu m luberos-um) do Europy spro­
wadzoną została.

Bulwa należy clo rodzaiu s ł o n e c z n i k ó w ;  w y  
puszcza pręt na  6. do 12. stóp wysoki, i roznmaza

4o
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s i ę  i a k  k a r t o f l e ,  d o  k t ó r y c h  m a  p o d o b i e ń s t w o ,  

% r ó ż n i c ą :  ź e  g ł ó w k i  k o r z e n i o w e  s ą  p o d ł u g o w a t e ,  

c h r o p o w a t e  i  m a n ą  k o l o r  m i e d z i a n y .  G ł ó w k i  t e  

n i e  t y l k o  r o s n ą  p r z y  s a m y m  k o r z e n i u : a l e  i n a  

o s o b n y c h  n i t k a c h ,  n a  1 1 , d o  i 5. c a l i  d ł u g i c h ,  

i i a  k t ó r y c h  z n a y d u i ą  s i ę  z a w i ą z k i  w i e l k o ś c i  g r o ­

c h u ,  z d a t n e  d o  s a d z e n i a .  W  n a s z e m  k l i m a c i e  

t y l k o  p o d c z a s  p i ę k n e y  i e s i e n i  k w i t n ą ć  m o g ą ;  

u d a i ą  s i ę  w s z ę d z i e ;  n a w e t  i  n a  p i a s k a c h .

G ł ó w k i  k o r z e n i o w e  n i e  c i e r p i ą  o d  m r o z u ;  c h o ­

c i a ż  t a k  z a m a r z a i ą  i a k  k a r t o f l e ;  p o  o d t a i a n i u  

b o w i e m  n i e  m o ż n a  i c h  r o z e z n a ć  o d  t y c h ,  k t ó r e  

n i e b y ł y  z a m r o ż o n e ;  u t r z v m u i a  s i e  w  s k l e p a c h  

l u b  i n n y c h  m i e y s c a c h  t a k  d o b r z e ,  i a k  t a m t e ,  i  

r ó w n i e  z d a t n e m i  s ą  d o  s a d z e n i a .  G d z i e  s i ę  r a z  

b u l w a  z a k o r z e n i ,  t r u d n o  s i ę  i e y  p o z b y ć .  W  t u -  

t e y s z y m  o g r o d z i e  z n a y d u i e  s i ę  k a w a ł e k  z i e m i ,  

o b e y m u i ą c y  j o . p r ę t ó w  □ ,  g d z i e  i e s z c z e  p r z e z  

o y c a  m o i e g o  w  r o k u  1 7 8 7 .  z a s a d z o n e ,  d o t y c h c z a s  

b e z  m i e r z w i e n i a  i  u p r a w y  r o d z ą .  Z  t e g o  t o  k a ­

w a ł k a  o d  r o k u  1 8 1 7 .  p r z y s z e d ł e m  d o  7 9 7 .  s z e f l i ,  

i  z  t y c h  i u ż  4 4 7 *  w y s a d z i ł e m .

S a d z e n i e  o d b y w a  s i ę  i a k  n a y w c z e ś n i e y  n a  w i o ­

s n ę ;  n i e  t r z e b a  s i ę  t r o s z c z y ć  o  z m r o ż e n i e  m ł o ­

d y c h  w y p u s t k ó w  l u b  z a s a d z o n e g o  o w o c u .  P r z e ­

k o n a ł e m  s i ę  n a w e t ,  i ż  f l a n c e  b r a n e  z  i n s p e k t ó w  

i p r z e s a d z a n e ,  c h o c i a ż  p o c z ą t k o w i e  z m a r z a ł y  

p o ź n i e y  i e d n a k ,  g d y  s ł o ń c e  o g r z a ł o ,  p r z y c h o d z i ł y  

d o  siebie i  p i ę k n i e  wyrastały.



W iesieni można także sadzić b u lw ę , na roli 
do tego przygotowaney.

W  sierpniu bulwa iuz iest zdatną na nasienie; 
11 mnie sadzą ią zwykle przy kartoflach, bez 
obawy, aby się nie wyrodziła przez pomieszanie 
pyłku nasiennego; gdyż bulwa kwitnie dopiero 
w ten  czas, kiedy kartofle są iuż wykopane. Sa­
dzą się zaś nie tak głęboko iak ka rto f le ; lubią 
grun t wilgotny, obsypuią się raz tylko; rola p o ­
winna bydź czysta. Na roli dobrey i zmierzwio- 
uey sadzi się w odległościach naymniey na dwie 
stopy w kw adrat;  w poślednieyszey można ią 
gęścićy sadzić. Przekonałem się także, iż lepiey 
iest dwie do trzech słabych główek kłaśdź na 
iedno mieysce; tak iednak, aby się z sobą nie 
stykały; gdyż z tych czasem niektóre nie wscho­
dzą. Na morg m agdeburski wysadza się ich tym 
Sposobem p i ę ć  w o r k ó w  (prawie dwa korce miary 
polskiey). W Alzacyi sadzą ią w dołki robione 
m otyką, na 3. stopy w kwadrat ieden od d r u ­
giego, przykrywaią garścią mierzwy i przysypuią 
piaskiem; co ma im sprzyiać, nawet na gruncie 
piasczystym.

W schodzenie bulwy zależy od pogody. Jeźli 
t;i iest p iękną, i ziemia ogrzaną; zwykły iuz 
^schodzić  dnia ośmnastego. Zwykle aż do p o ­
czątku czerwca nędznie wyglądaią i tępo rosną; 
Po Janie dopiero przychodzą do siebie. Liści® 
p w a  n a cag d łu g ie , a do 8. szerokie; 

( } g i  zaś wyrastają Ja- ilu i3. stóp wysoko, a
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krzak ieden miewa często po 600. liści. Tam, 
gdzieby kartofle w ym okły , utrzymuie się bulwa 
bez szkody. Rośnienie trwa aż do listopada: a 
nawet wtenczas ieszcze, kiedy nastaną nocne 
mrozy. Czas kwitnienia iest niepewny; w prze­
szłym roku  postrzegłem pierwszy kwiat 14. 
październ ika; a poźniey we cztery dni zakwitła 
cała p lan tac ja ;  w pierwszym roku, wcale żadnego 
kwiatu nie widziałem. Kwiat iest bardzo po ­
dobny do s łoneczn ika ; tylko daleko mnieyszy: 
ledwo wielkości talara dochodzący.

Nasienie w naszem klimacie nigdy nie doy- 
rzewa; ponieważ bulwa poźno kw itn ie ;  nawet 
w rośliniarni nie powiodło mi się doświadczenie.

Zachwycaiący czyni widok w czasie kwitnienia 
dobrze zarosła p lan tac ja ;  z dala wygląda podo­
bnie do gęstwiny sosnowego g a ik u ; zdaie się, iż 
stopa ludzka przedrzeć się przez nie nie zdoła; 
a p iękna zieloność rozweselaiąc oko, tym przy- 
jemnieysze czyni wrażenie , że o tę porę  wszy- 
stivie inne rośliny iuź są obum arłe ,  albo dogo- 
rywaia.« « c

iNie znalazłszy przew odnika w żadnym autorze, 
z własnego domysłu wziąłem się zaras po okwi- 
tm eniu  do zbioru. Postępowanie moie w tein 
iest następuiąee : Naprzód ścinaią się łodygi kosą 
i układ a ią w garści, iak zboże; potem wiążą 
Się powrósłami słomianemi w snopy, c?vli wiizki 
na to . do i i .  cal, grube. Wiązki takowe, dla 
łatwieyszego obliczenia, ustawiąią się po i5.
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nie zbyt blisko przy sob ie , na store w p ira­
midę. W osm dni przy dobrey pogodzie , li­
ście na zewnętrzney stronie dostatecznie wy­
sycha; wiązki przeto na inną stronę ku po- 
lowi do wiatru obróconemi bydź m uszą , i tak 
stoią az do zwózki. Czas do tego nie daie sie 
oznaczyć; gdyż liście wysycha, a łodygi ieszcze 
zatrzymuią wilgoć. Gdy iednak te do tyła wyschły » 

skręcaiąc ie ,  soku nie puszczały, kazałem ie 
zwozić do szopy , albo do stodół na boiowiska, 
gdzie ie znowu rozstawić m usiano; i tak stały, 
aż łodygi dostatecznie wilgoć utraciły. N iedopro- 
wadzałem onych wszelako do takiey suchości, aby 
się łamać mogły. Liście trzyma się m ocno ło ­
dygi* n *e łatwo się oddziela i przez długi czas 
opiera się naygorszey słocie. Dla doświadcze­
nia kilka wiązek zawieszono pod strzechą, gdzie 
zostaiąc od połowy październ ika , az do końca 
m arca, wystawione były w znaczney części na 
śn ieg , deszcz, wiatry i mrozy; przecież dnia  28. 
marca założone m aciorkom , chciwie od tychże 
spożyte zostały.

Każdego roku  zbiór liścia przechodził moie 
oczekiwanie. Na dobrym gruncie rachować mo- 
zna zdatney suchey paszy, odtrąciwszy łodygi, 
^ t e r d z i e ś c i  c e t n a r ó w  z iednego morga magde- 

Urskiego; naylichszy zbiór z gruntu  podłego przy- 
"ósl mi roku  zeszłego 17. cetnarów. Zbiór we 

i  ̂ duch  dobrach, przy znaczney różnicy gruntu 
(.rzwiCn'a  ̂ przyniósł w ogóle przez średnie
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przecięcie, cokolwiek nad 3o. cetn. liścia z morga. 
Doliczając do tego główki korzeniowe po 5o. 
worków z morga (prawie 20. korcy miary poi.), 
nieznana rośliny, któraby się lepiey wypłacała. 
Dobrze zebrane liście przekładam nawet nad 
koniczynę; wszystkie zwierzęta pożćraią ie z wiel- 
ką chciwością, i iest dla nich zdrową i pożywną 
paszą.

Po sprzęcie liścia, przystępuię do zbioru głó­
wek korzen iow ych: lubo do wiosny w ziemi
pozostać mogą. W iesieni kazałem ie wzruszyć 
socham i, osadzaiąc iednak szerzey odkładnice; 
gdyż się bulwa bardziey niż kartofle w ziemi 
rozszerża W  ogólności, ścinanie łodygi ma wiel­
ki wpływ na główki rzeczone; im poźniey się 
takowe odbywa, tym większe wyrastaią główki; 
przed środkiem więc października sprzątać 
liścia nie radzę. Największe główki wyrastaią, 
kiedy się liście wcale nie sprząta: ale bardzo ko­
rzystnie poświęcić można ubytek w główkach; 
gdyż liście takowy szczodrze wynagradza.

Wspomniało się iuż wyźey, ze mróz bulwie 
nie szkodzi; oboiętną zatem iest rzeczą , gdzie 
i ialt przez zimę przechowaną bydź ma. Prze- 
szłey zimy 45. worków zostawiłem na dwóch 
k u p a c h ,  które tak zamarzły, i i  w miesiącu lu ­
tym musiano ie siekierami rąbać. Po odtaianiu 
W piwnicy, tak były dobre, iak przed tern; b y ­
dło żarło ie ch ę tn ie : a zasadzone, pięknie wy­
rosły.
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Wystawiłem także fant kartofli i funt bulwy 
na zamrożenie. pQ odtaianiu, funt kartofli wy­
dał j 3. łutów wody: bulwa ani kropli.

Każdego roku robiono doświadczenia, używa­
j ą  na paszę samego liścia i główek dla owiec, 
<rów i koni; a ostatni rok przyniósł stanowcze 
Przekonanie, iż ta pasza nie tylko bynaymniey 
nie szkodzi: ale iest bardzo p o ż y w n ą  i dużo 
tworzy mleka.

Maciorki dostawały dziennie po 4 rnecy bul­
wy, i liścia tyle ile chciały. Do liścia zaraz sie 
hrały: ale do bulwy nie tak skoro, ieźli niebyły 
poprzednio przyzwyczajone do kartofli. Pasie­
nie tym sposobem trwało od i. listopada do 
28. marca; wypadkiem zaś tego było, iż owce 
wydały mocne i zdrowe iagnięta, miały mleka 
aż nazbyt i dobrze karmiły; młode iagnięta r o ­
sły wybornie, i niezmiernie okryte były wełna; 
stare skopy, które przed postawieniem na wy­
pas ważono, bardzo znacznie przybrały w mie- 
sie i wełnie; ieden z n ich ,  który przed wypa­
sieniem 1. listop. ważył c>5. ft. wrocf. po wypa­
sieniu dnia 20. stycznia trzymał n 5. ft; wciągu

J Meca w roct. w ynosi i5 . garcy , i .  kw artę  i 3. kw aterki, 
p. ni. prócz ułom ku. Tym sposobem  w ypadłoby na 

Wcą p raw ie  p. 4* garce na dzień; co zdaie się za wiele;
zapcwne więc będą to m e c y  b e r l i ń s k i e  y m i a r y ,  k tó ra
w y n o s i  i  i  •

prócz u to ^ k “ iarę  11 garniec 1 dwie kw aterki,
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więc 86. dni, zjadłszy 21-j- meców bulwy, i li­
ścia, ile mógł, przybrał wagi 20. funtów.

Krowy na iednym folwarku dostawały po całey 
mecy bulwy i po iednóy wiązce liścia; na d ru ­
gim po dwie wiązki liścia, ale bulwy nic. Wy­
padkiem tego było, że krowy na pierwszym fol­
warku więcey dawały mleka; na drugim mniey: 
lecz było tłuścieysze.

Koniom dawano po trzy mecy bulwy bez liścia, 
od i 5. listopada do i 5. lutego. Z początku ka­
załem do bulwy mieszać potroszę otrąb, i szró- 
towanego zboża: ale wolały raczey same ieśdź 
bulwę, tylko z sieczką zmieszane. Nareszcie prze­
kładały tę paszę nad ziarno; były zdrowe, po­
prawiły się w tuszy, i pracowały równie z inne- 
mi. Na innym folwarku dawano k o n i o m ,  zamiast 
siana, samo liście, które zaraz od początku dobrze 
iadfy. W ogólności, konie z pomiędzy wszystkich 
zwierząt naybardziey lubią to liście; a to zapewne 
dla słodkiego rdzenia w łodygach, które zupełnie, 
ieźli nie są zbyt grube, zjadaią. Na żadnem z po­
wyższych zwierząt nie dostrzegłem od tey paszy 
z a f l e g m i e n i a o z o r a ,  ialc S c h w e r t z  wspomina.

Pozostałe od paszy łodygi, wzięte na spalenie, 
wydaią wiele gorąca, i utrzymuią długo węgiel, 
k t ó r y  ze rdzenia powstaie. G a r n e k  trzykwartowy 
zimney w o d y  z a g o t o w a ł  się na ognisku we 20. 
m inut, przy 4. funtach i 7. łutach spaloney ło ­
dygi. Dwie dusze od żelazka rozpaliły się we 22. 
minut na trzonie kuchennym.
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Z 13. funtów spaloney łodygi, otrzymałem 
czystego popiołu 14. lutów. Półtory kwarty te­
go popiołu zalano trzema i pół kwarty wody, na 
ług-' który tak był ostry, iż płatek pstrego per- 
kalu, nie raz iuż w zwyczaynym ługu bez utra­
cenia koloru prany, w nim farbę stracił; płó­
cienny także fartuch, z przerabianemi niebie - 
skiemi paskam i, który warzenie w zwyczaynym 
ługu nie raz bez szkody- wytrzymał, postra­
dał niebieski kolor; praczkom złaziła z rąk 
skóra, i żaliły się, że nawet ich bielizna uszko­
dzoną została.

Wydatek iednego morga magdeburskiego, ra­
zem ze zbiorem iesiennym i wiosnowym, wyno­
sił w naylepszey ziemi ta i .  szefli wrocław­
skich *), to iest, prawie 35. ziarn z wysiewu, 
W naygorszym gruncie wydał mórg 20. szefli-**), 

Wybieranie bulwy wiosnowe mało sią różni 
od jesiennego; można ie przedsiębrać, kiedy się 
podoba, i kiedy sprzyia pogoda; wszelako przed 
połową kwietnia ukończyć ie należy, aby pu­
szczanie kłów uprzedzić. Główki kazałem so­
chami wzruszyć i rydlem kopać  ̂ pddzielaią 
się one łatwo od nitek korzeniow ych, i  nie 
ł<ik się mocno trzymaią, iak na iesieni: osobli­
wie, kiedy wraz z łodygami w gruncie przezimuią. 

się bulwa z wiosnowego zbioru nie tak do-

k o ,c y. i p ó l garcy n. p. in.
) Wy, gar. l4.

4*



brze przechowuie iak z jesiennego. Trzeba ią 
zatem dobrze od przeciągu powietrza zabezpie­
czyć: i naylepiey tym  celem iest, złożyć ią w 
sklepie i ziemią przysypać ¥). Z tego powodu 
przekładam  zbiór iesienny nad wiosnowy.

Utrzymywali niektórzy autorow ie, że bulwa 
dostatecznie zastępuie m ydło do p ra n ia ; lecz 
moie w tern doświadczenia nie udały się. Na 
pożywienie dla ludzi także iey zalecać nie mogę, 
dla nieprzyiem no-słodkiego sm aku; który  wszakże 
nie iest bez zalety, ze względu, iż nie tak prędko 
chciwą rękę przynęca.

W zgórki na łąkach , gdzie nawet trawa nie ro ­
śn ie; łąki także, k tó re , wedle 20. letniego do ­
świadczenia, ledwo po dwie fury siana wydawały, 
pozasadzałem bulw ą, i pięknego z niey docze­
kałem się plonu.

Zasadzaiąc w polu bulw ę, trudno  się ićy po- 
zbydź; gdyż wydobywać trzeba główki ze szczę­
tem ; inaczćy zawsze kły pUszczaią; a częstem 
przerywaniem  zboże uszkodzonem  bydź może.

W ielu autorów , którzy o tey roślinie pisali, 
tw ierdzi, iż takowa daleko m nićy g run t wysila, 
niż kartofle. Z nim i i ia się zgadzam; gdyż 
wszystkie po niey siane zboża dobrze zrodziły; 
szczególniey koniczyna; ta piękniey w wczesnćy 
wiośnie wzrosła, niżeli po kartoflach.

0  wypędzaniu gorzałki z bulwy, pisze H e rm b -  
s ta e d t  w dziele: « Z a sa d y  c h e m ic z n e  p a le n ia  
g o r z a ł k i .  »

*) Podhig innych zaś, słom ą, m atam i, lub workam i okryć.
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B. Z  drugiego pisemka, w roku 1821. wydanego.

W niedł'ugjm czasie rozkupiono dwa wydania 
m oiego p isem k a, w  roku zeszłym  wygotowanego; 
Rząd zaś przez urzędowe dzienniki podał m oie 
dośw iadczenia, z bulwą czyn ion e, do publi- 

czney wiadom ości. Jnne także dzieła i  d zien ­
niki rolnicze rozgłosiły ie. Tym sposobem  ro­
zeszły się m iędzy rolniczą publicznością; a za­
m ów ienia o nasienie tak sporo się pomnażały, 
iż w  p ięć m iesięcy  sprzedałem 1985. szefli, po 
talarze i 2. śr. gr.

N iektórzy nabywcy polegaiąc na tćm , że mróz 
bulwie nie szk o d z i, w ieźli ią na otwartych w o­
zach w grudniu, podczas zimna na— 14° R- Bulwa 
przem arzła, a w początku marca gnić zaczęła. 
W róciłem pieniądze ty m , których ta szkoda sp o­
tkała; ale ieden z nich d oniósł m i, iż przywiózłszy 
nabytą odemnie bulwę na nasienie, ssypał ią do sk le­
pu i ziemią przykryć kazał. Bulwa przez ten środek 
przyszła do siebie; a zasadzona buyn ie rosła. Jakoż 
trzeba się o skuteczności onego koniecznie prze­
konać; gdyż bulwa zim uiąc na swoiem  stanow i­
sk u , gdzie ziem ia pod nią ieszcze na stopę, 
1 w ięcey, twardo zam arza, zamroź bez szkody  
'vytrzymuie.

Słoty iesienne w roku przeszłym nie pozw o- 
llly mi w iele bulw y w yk op ać; zamierzyłem przeto 
z o s ta w ią  ie y  zbiór do wiosny. Szczęśliwym tra- 
Cm llast?piła w grudniu odw ilż; rozpocząłeś1 

więc zaraz ltopanie i p o n o w i ł e m  ie w  s ty c z n iu /
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W  tych dniach zimowych znalazłem główki zd ro ­
w e, iędrne i soczyste: chociaż ziemia, na stopę 
głębiey pod niem i była zamarzła

I teraz stwierdziło się moie dawnieysze do­
świadczenie: iż bulw a na wiosnę kopana , na 
przeciąg powietrza nie może bydź wystawioną; 
gdyż się prędko psuie. Leząc kilka tygodni 
w iędnie i marszczy się iak rzepa w iesien i, a 
w końcu wysycha, i do próżney tykwy staie sie 
podobną. Zapobiegaiąc tem u , trzeba i ą , iak sie 
iuż rzekło , na kupy składać i ziemią p rzykry­
w ać; a gdyby iuż zw iędła, i znędzniała, w ło­
żyć w wodę i zostawić w niey przez trzy doby. 
Po upłynieniu  tego czasu , bulw a przychodzi do 
swoich dawnych własności: iest tw ardą, soczystą, 
i tak na paszę, iako i wysadzenie przydatna.

Sadzenie bulwy w roku  1821. rozpoczęło się 
10. kw ietn ia , i trw ało aż do /j. maia. W tym 
roku  w zrastanie tak , iak w latach poprzednich, 
przed  S. Janem  było nędzne, i rośliny zdawały 
się bydź chorowitem i. Po S. Janie rosły lepiey, 
a w sierpniu  naylepiey. Czas tey słabości nay- 
ważnieyszym iest dla rośliny. Należy ią w ten- 
czas pilnie z chw astu oczyszczać i obsypywać, 
czyli okopywać. Żaniedbuiąc to , nie m ożna sobie 
robie nadziei obfitego zbioru, ani liścia, ani główek. 
T a m  wszelako, gdzie więcey c h o d ź ,  o plon liścia 
niżeli główek, okopywanie zaniechanem bydź 
m oże; i dla tego w plantacyach trw ałych, gdzie 
rośliny nieregularnie stoią, wcale okopywać nie
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każę, i raczey spulchnian ie  ziemi m otykam i, 
(przyczem zagęsto wyrosłe rośliny przerzadzanem i 
bywaią), nad okopyw anie  przekładam.

W  plantaeyi,  gdzie w ro k u  zeszłym, na p rze­
strzeni 2 9 . p rę tów  □  w ynoszącey , łodyga b a r ­
dzo (aż do  i3. i lĄ.  stóp wysoko) wybuiała, 
kazałem ią dopiero po nas tąp ien iu  nocnych  
m rozów  ścinać; a gdy iuż liście z n ich  o p a ­
dło, łodyg i porąbać w kaw ałki i w wiązki na 
opa ł  powiązać. W  k w ie tn iu  przeważone trzy ­
mały io56 . ft. p rusk .  W ypadałoby  więc w tym  
stosunku z iednego m o rg a  magd. 6554- ft. pr.
S c h n ę e  w  swoiey gazecie wieyskiey z ro k u  1 8 2 1 . 
p o d a ie , wedle obrachow ania  nadw ornego  ogro­
dnika w K a s s e l ,  w ydatek  łodygi na  wagę z ie­
dnego  m orgu 38,4oo. ft.

W  r o k u  teraźnieyszym łodyg i ,  od  owiec p o -  
zostaiące, daię bydłu  ro g a tem u ,  które ie zu ­
pełnie  zjada.

Sprzę t liścia w ro k u  bieżącym rozpoczął się 4- 
p aź d z ie rn ik a ; kw ia t tey iesieni wcale się nie p o ­
kazał. Zwózka m ogła bydź dopiero  2 8 . paździer­
n ika  przedsięwziętą. Deszcz liściu bynaym niey  
nie szkodził. Snopki rozstawiono w stodołach, 
szopach i stayniach, aby wyschły. M ógłbym się 
°dw ołać do świadectwa wielu wiary  godnych 
osób, k tó re  miały sposobność bydź przy tom nem i 
Przy nak ładan iu  p e sz y ,  iak  chciwie wszystko 
'y ° i  a szczególniey ow ce, pożerały  to liście- 
lNaylcpszego s iana ,  a n a w e t  o w s a  w snopie obok



położonego nie tknęły, maiąc tamto przed sobą. 
Takąż okazuią chciwość i młocie iagnieta.

Jeszcze tu  o iedney okoliczności, co do tey 
paszy, wspomnieć muszę. Spostrzegano na koń­
cach liści ususzonych i w budowli zachowanych, 
szczególniey, kiedy buynie rosły , b i a ł ą  p leśń ,  
podobną do szronu , który w zimie drzewa okry­
wa. Owce naychciwiey takie liście iedzą. D a­
łem poznać moię troskliwość w tern iednemu z 
doświadczonych owczarzy; lecz ten zaspokoił 
m nie odpowiedzią; iż owca tylko głodem przym u­
szona ieśdź będzie pokarm dla niey szkodliwy. 
Dla przeświadczenia się iednak, kazałem i 5. l i­
stopada wybrać trzy skopy, poprzednio zielonćm 
liściem bulwianem pasionych, i od tego czasu 
karmić ich liściem, z powyższą białą pleśnią um y­
ślnie do tego wybieranćm. Dawano im na dzień, 
z początku po 3 . ft. 17. łutów spleśniałych liści; po 
funcie siana i po iedney mecy główek; poźniey 
te ilość pomnożono. Skopy nie tylko się zdrowo 
chowały: ale ieden z nich po przeważeniu 17^, 
drugi 23, trzeci 27. ft. wagi przybrał. To o d ­
daliło wszelka obawę moie, która miałem o zdro-
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wie owiec. Rozumieć się iednak ma, iż ta pleśń
nie lest żadną zgnilizną i nie ma przeciwnego 
zapachu. Jestem nawet tego zdania, iż to nie 
iest prawdziwa p leśń : ale raczey powłoka, po- 
wstaiąca na powierzchni liścia z wydobywaiace- 
go się zewnątrz cukru, lub inszych istot.



Dostrzegłem także, iż moi parobcy używali 
bulwianych liści zamiast tytuniu. To mnie spo­
wodowało, i?, kazałem kilka tuzinów sznurów 
nawlec świezemi liśćmi bulwianemi, i podobnie 
iak tytuń przyrządzie. Jedne połowę zmieszano 
na pół z ty tuniem ; drugą zostawiono w ićy na­
turalnym stanie: tylko ią pokraiano iak tytuń. 
Palący obadwa gatunki chwalili; wszelako zmie­
szanemu z tytuniem dawali pierwszeństwo.

W roku bieżącym zasadziłem był bulwą w ró­
żnych dobrach 93. morgów magd. i i4y. p rę­
tów □ , między któremi dwie trwałe plantacye 
znayduią się; sadzenie zaś kartofli zmnieyszyło 
Się o §■ c z ę śc i . W  gatunkach ziemi tych 93. 
morgów iest wielka różnica; od naylepszego 
pszenicznego gruntu schodzi takowy aż do nay- 
poślednieyszych, a nawet martwych piasków. 
W naylepszych gruntach wydał mórg po 5o, i 
52. cetnarów liścia; w średnich 48. w pośle- 
dnieyszych 27I do 37-j-; martwe piaski na iednych 
dobrach tylko po Ą~, na drugich po 6^ cetua- 
rów. W ogóle, we wszystkich dobrach zebrałem 
liścia 3i6a. cetn.; wypadło zaś przez przecięcie 

lednego mor.gamagd. po 33. cetn. 99. ft. prL1,  
skid,.

Należy mi t.u ieszcze cokolwiek powiedzieć o 
utrzymaniu trwałych plantacyy.

j ̂ *orze ^ścia w iesieni, ieźli grunt nie 
iest z yt wilgotny, można główki zostawić w 
ziemi do następu i ą c e y  w io s n y .  P rzez  z im ę  główki
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przyrastała; a szczególnie wiele się ich wiąże na 
n i tkach , puszczaiących się z korzenia. Za n a ­
dejściem wiosny, albo dni pogodnych w zinaie, 
przystąpić można do zbioru. Wszystkie główki 
na wierzch wydobyte wy zbierać należy; chcąc 
wszelako mieć plantacyą w następnym roku do­
brze zarosłą, uskutecznia się to z mnieyszą tro ­
skliwością, szczególniey na lekkim gruncie.

Jeżeli pogoda dozwala, przystępuie się n ie ­
zwłocznie do uprawy ziemi, przeoruiąc ią pługiem 
i zawlekaiąc bronami. Orząc raz ostatni, należy 
rozerwane krzaki, w których zwykle ieszcze małe 
orzeszki i zawiązki wiszą na n i tk a c h , troskliwie 
w ziemię w-orać; co nayłatwiey daie się usku­
tecznić , kiedy takowe podobnie iak mierzwa 
pod skibę się włożą i ziemią przysypią. Po tem 
ostatniem oraniu iuż nie trzeba włóczyć; gdyżby 
się na nowo krzaki na wierzch powydobywały.

Przy takiem postępowaniu zepsuie się porzą­
dek symetryczny; z tey przyczyny nie można 
iuż użyć radia do oborywania: ani innego na­
rzędzia do wzruszenia ro li ,  lecz tylko rydla lub 
ręczney motyki. Jeżeli gołe mieysca spostrzedz 
się dadzą w plantacyi, trzeba tam , gdzie zagę- 
sto stoią rośliny , wykopać ie z korzeniom, pQ 
czasie obróbki wiosnowey, i w tamtych zasa­
dzić. Sprzęt liścia w trwałych plantacyach usku­
tecznia s ię  w iesieni; zbiór zaś główek dopiero 
na wiosnę.
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C. Z  pisemka wydanego w roku i8a3.

Susza p rzeszło roczna zniszczyła wszystkie zb o ­
ża ;  m niey  iednak  uc ierp ia ła  bu lw a, i tylko n a  
w zniosłych wzgórzach p o d p ad ła  uszkodzeniu ; 
na  tęgich g ru n ta c h ,  lu b o  te od  gorąca m o ­
cno  się sp iek ły ,  na podziw  p iękn ie  wyrosła. 
S p rzę t  liścia b y ł  n ad e r  obfitym : a naw et lepszym, 
n iż  w latach poprzedn ich .  G łówki w praw dzie nie 
d o ro s ły  do zw yczayney w ielkości: ale t rzeba bydź 
cierp liw ym  tlo przyszłey w iosny :  b o ,  ieźli sprzy- 
iae będzie z im a ,  przez  z im ę p rz y b io r ą ,  iak wia­
d o m o ,  w mias/.ości.c

F la n c e ,  k tóre  po  zasianiu  bu lw iska innem  ziar­
n em  pokazywały ' s ię ,  kazałem  w y ry w ać ,  i n a  
gole m ieysca w p lan tacyach  przesadzać: ale 
sku tek  okazał,  że nędzn ie  się t rzym ały ,  i ani 
liścia, an i ow ocu  tyle nie wydały, ile sadzone 
w ziemię główki.

D ośw iadczenie nauczyło  m n ie  ta k ż e ,  iż dla 
lepszego w zros tu  przez z im ę główek w  ziemi, 
łody gi nie b a rd zo  nisko, ale na  6. cali od  z iem i 
śc inanem i bydź w inny. Do ścinania nay lepszym  
>est s i e r p ;  w sze lako , gdzie są wielkie p lantacye, 
ł fzeba  m ocnieysze ro b ić  s ie rp y ,  n iż  zw yczayne 
do zboża i traw y. T u tey s i  ro b o tn icy  b io rą  w p o -  
nioc m ałe  to p o rk i ,  i noże od kapusty .

do  sposobu suszenia liścia; takowy odm ie­
n i łe m ;  i u ie  p Q ,5  aje ^ 1 ^ 0  p 0 ^  w iązek

w lu ,Py składać k a ie .  Gdy zaś wiązki do 
tyła 'wyschną , iż iuż n a  d rugą  s tronę  obracane-

4a
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mi bydź m o g ą ;  w t e n c z a s  dwie k u p y ,  czyli j / (. 
wiązek,  składaną się w iednę p i ramidę,  która osła­
nia się trzecią kupą  w postaci  dacliu. to iest: wiąz­
ki  tey trzeciey ku p y  prżewracaią  się odziemkami 
do góry, d ługim powrós łem  ze s łomy ściśle się 
o w iązu ią , i na  w ie rzchu tamtych kfadną.  Tak 
stoią te kupy,  dopóki  do haywyższego s topnia  s u ­
chości nie p r z y y d ą ; ten  zaś poznaie  s ię,  kiedy 
łyczko paznokciem zdzierać się nie daie. Na taki 
sposób opiera się liście wszelkiey słocie;  zat rzy-  
nniie zielony herbatowy k o lo r ,  i nie traci a r o ­
matycznego zapachu.  Owce lepiey sm aku ia  w tern 
liściu, niźli w innem,  inaczey suszonein.

Czas do zbioru  n a j l ep szy m  iest w początkach 
października ,  lub  przy k o ń cu  września ;  w s ier ­
pniu  tego czynić nie ra dzę ;  mnie  pr zynay m niey  
to się nie u d a ło :  prócz zupe łney bow iem  s traty 
w główkach,  liście sczerniało ,  i mało  a r o m a ­
tycznego zat rzymało  zapachu.

Za naj lepszy  środek do wygub ien ia  wyrostków 
z pozostałych w ziemi  g łówek , wskazało mi  d o ­
świadczenie:  aby po zbiorze na bulwisko w p u ­
ście świnie ;  te wyryią  i ze / r ą  resztę b u lw y ;  a 
n i  oczyszczonej- tym sposob em  roli zasiewa sie 
przez dwa lata k o n iczyna ,  k tó ra  się bardzo  do ­
brze udaie.

Pozostałe krzaki  po Jes iennym zbiorze główek 
naylepiey użyć na opał ,  w tym względzie ró- 
wnaią się one  ło d y g o m ,  o których sie wyżey p o ­
wiedziało. W okolicach c ie rpiących1 niedostatek
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d r z e w a ,  rzecz  ta iest b a r d z o  ważną .  Sam z po* 
t r z e b y  t ro sk l i w ie  z n i c h  p o ż y t k u i ą c ,  t ak  pos tę -  
pn ię .  G d y  się z b i ó r  ie s i enny  g ł ó w e k  u k o ń c z y ,  
k a ż ę  ro la  zawlec  b r o n a m i ,  ażeby  r o z r z u c o n e  po  
uiey kr zak i  oczyśc ić  od  p r zy l eg a ią ce y  do  nich 
z i e m i ,  o r a z  z a g r z e b a n e  w z i e m i ,  n a  wierzch  wy - 
d . o b y d ź ;  te z o s ta w ia m  n a  r o l i ,  aż z iemia  n a  n i c h  
ta k  w y s c h n i e ,  i żby  się o t r z ą ść  d a w a ł a ;  po  czem 
się z b i e r a i ą ,  sk ła da ią  w  k u p y  i z w o ż ą  d o  d o m u .  
Jeźli  p o g o d a  ies t  s u c h a , rozśc ie la ią  się w  w a r -  
sz tw ę  p o d ł u ż n ą ,  n a  G. cali w y s o k ą ,  i wałku ią  
p o  k i lka  ra zy  w a ł e m , d o  w al co w an ia  roli  uż y -  
w a n y m ; przv  czem obr aca ią  się wi d iami .  Przez 
to oczyszczają  się z u p e ł n i e  z ziemi.  K to  m a  
s p o s o b n o ś ć ,  m o ż e  ie p o d  d a c h e m  u m ie ś c ić ;  gdzie 
w p r ę d c e  dosy cha ią .  W  n i e d o s t a t k u  m ieys ca  u k ł a -  
d a ia  się w s t o g i ,  i, a l b o  le k k o  p r z y k r y w a i ą  s ło ­
m ą :  a lb o  się ty lk o  c i a sn o  u l łaczaią.  M órg  m agd .  
w  d o b r e y  z iemi w y d a ie  świeżych ,  czys tych ,  z z ie ­
m i  o c z v s c z o n y c h  krza kó w  . . . 3 i .  ct. 3d. ft.

p r z e z  w y s u s z e n ie  d o  n a y w y ż s z e g o
s t o p n ia  , u t r a c a ią  ■ • • 99 d-

Zos t a ie  n a  o p a ł  1 0 . ct.  34- ft.

l ecz te r ó w n a ią  się n a j l e p s z e m u  d r z e w u ;  u m n i e  
ich n a w e t  d o  w y p ie k a n ia  i h l e b a  u / y w n n o .  JNie
tyle p r z y d a t n e  są na  o p a ł  k rzak i  z w io sn o w e g o
^biopu; ale z m ie szane  z zwierzęcą  mierzwą,  p r ę d k o  
prz t ‘t \ ,0(]./;j w zgn i l i znę  i d o b r y  naw óz  wydaią .

I>MVVledzia łem wyźey:  iż z w ię dn ia łe  g łó wki ,  aby
d o  dawł iego  s t a n u  i ę d r u o ś c i  p o w r ó c i ł y ,  t r z e b a
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na trzy doby włożyć w w odę ; tu  d o d a ię , iż ten 
sam skutek można osiągnąć, zakopuiąc b ulwę 
w wilgotną ziemię, tak , aby na 3. cale nią przy- 
k ry te , przez 8. dni tak leżały.

Zbiór główek iuż teraz i w trwałych plantar 
cyaeh odbywa się za pomocą pługa. Wprawdzie 
kroiem przerzyna się znaczna część główek : ale 
to nię nie szkodzi.

Trzechletnie doświadczenie nauczyło m n ie : i£ 
poiedyńcze oka z bu lw y , za pomocą okrągłego 
dłutka wyięte, a lak iak członek u palca dlume 
i g ru b e ; przydatne są do rozmnożenia tey ”0_ 
śliny. To ułatwia sposobność do opatrzenia sie 
w nasienie; gdyż koszt przesyłki bardzo znacznie 
się zmmeysza. Oka takowe w liczbie sztuk 5oo 
ważą ft. 7. łut. 2 ; kosztuią zaś u  mnie i5. śr £ro -  
szy (złp. 3. gr. „ i . )  co * ynosi za stQ
a. sr. grosie (pół złotego). Oka takowe sadzą 
Się w lutym lub marcu w inspekta , końskim  
gnoiem ogrzane , iak ie ogrodnicy na wczesne 
ogorki i melony zakładają. Odległość zachowuie 
się na 5. cali w kwadrat, a głębokość cala. 
W ty ka, ą się prostopadle , okiem na w ierzch, i 
ociskaia dobrze ziejnią.

W i5o. godzin pokazuią się pierwsze kły. p Q
trzech lub czterech dniach rozwiiaia sie

• . . . .  ’ - V i J k o w ey  > puszczam hscie Llado-zielone. \y  ^
otwierai.-j sję w inspek tach , dla pr ^
czaienia ich do chłodnieyszego powietrza 
końcu zupełnie sie  ok„a w„ mili, .
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rz e c z o n e  t ra c ą  zw olna  k o lo r  b la d o z ie lo n y ,  n a b ie ra ią  
c ie m n ie j s z e g o  i f o rm u ią  się w k rzak i .  P o  n a d e y -  
śc iu  ła g o d n ie y s z ć y  p o r y , n a leży  te  k rz a k i  p r z e ­
n ie ść  z in s p e k tó w  n a  ro lą  d o b rz e  u m ić rz w io n ą -  
3Vyyrnuiąc ie ty m  ce le m ,  t rz e b a  za iąć  z in s p e k tu  
ty le  z iem i z k o r z e n i e m , ile g arść  o b e jm ie ;  sadzą  
s ię  n a  ro l i  w od leg ło śc i  n a  i-j- s to p y  Q .  N o c n e  
p r z y m r o z k i  n ic  im n ie  s z k o d z ą ;  s ta ra ć  się  ty l ­
k o  n a le ż y ,  a b y  c h w a s ty  b y ły  częs to  p ie lone  i 
z iem ia  czasam i s p u lc h n io n ą .  G d y  w y p u s tk i  p rz y y -  
dą d o  w ysokośc i j). d o  n .  ca l i ;  w in n y  b y d ź  o b -  
k o p a n e .  L iśc ie  n ie  sp rz ą ta  się w ty m  r o k u :  d la  
o t r z y m a n ia  lepszego  n a  p rzy sz ło ść  n a s ie n ia ;  a 
g łó w k i  ty lko  n a  w iosnę .

W  n ie d o s ta tk u  o k ie n  sz k la n n y c h  d o  in sp ek tu ,  
m o ż n a  u ż y ć  p a p i e r u ,  ln ia n y m  ole iem  n a p u sz c z o ­
n eg o .  Z a d n e y  p rzez  to  u  s ieb ie  n ie  p o s t rz e g łe m  
r ó ż n ic y ,  o p ró c z :  że o ka  t ro c h ę  w ięce j '  iak  l  Óo. 
g o d z in  d o  z e j ś c ia  po trzeb o w a ły .

M o ż n a  i w ie s ien i  sad z ie  b u l w ę ,  u p ra w iw sz y  
n a leży c ie  ro lą .  S ad zen ie  o d b y w a  się w l i s to p a ­
d z i e ,  p o s tę p u ią c  w  tern z u p e łn ie  tak  iak  na  w io ­
s n ę ,  o p ró c z :  że t r z e b a  p o w y p ę d z a ć  b r u z d y  dla  
śc iek u  w ody. P lo n  liścia i g łów ek  z pew n o śc ią  
ta k  ob f i ty  r a c h o w a ć  m o ż n a , iak  z w y sad zen ia  
’" ’io snow ego .  N a  w y so k ich  ie d n a k  w zgórkach  
P 'a sc Zy s ty c h  b y w a  znaczn ie  w ię k sz y ;  oczyw iście  
b o w ie,n  n a  ie s iennem  w ysadzen iu  zysku ie  b u lw a ,  
ze w z§lę d u , iż n ie  ta k  p rę d k o  trac i  w ilgoć  iak 
n a  w iosnę  ł k ied y  słońce m ocuiey dogrzewa-



Ale i w twardym gruncie  bardzo dobrz e  p o w i o ­
dło mi się doświadczenie;  lecz ten powin ien  
bydź zupełnie suchym i spulchn ionym.  Tła ie-  
d n y m  takim k aw a łk u ,  k tóry by ł  j„ż b a r d zo  
wyc ień czonym ,  powtórzyłem roku  przeszłego m o -  
le doświadczenie.  Jego spodnia warsztwa składa 
się z gliny lepktey, niebiesko-Żółtawey; a na  około 
otoczony iest drzewami.  W  ciągu lata kazałem 
go z -o ra ć ,  a 3 o. i 3i .  października  zasadzie.  ])0 
sadzenia po wy grze bywano dołki  na  ośm cali g ł ę­
bokie  i na tyle/, szerokie. W każdy dołek wło ­
żono  na  spód dwie garści wiórów rogow ych 
które  lekko przysypano z iemią,  a na tę dopi ero  
położono  bulwy.  JNa wiosnę p o s tęp o w a n o  z tą 
p lantacyą tak,  iak z innemi . Rośliny wzrastały 
nadzwyczay nie dobrze  ; a łodygi  do ta k i ty  p r z y ­
szły grubości ,  iż m n iem a łem ,  że na  paszę bedą 
tiie zdatne.  Obróciłem wiec dwie trzecie części 
tego kawałka  ziemi na doświadczenie w now ym  
ro dz aiu ,  to iest:  3. lipca kazałem ł o d y g i ,  k tóre 
iuż  były na  6 do 8. stóp w y r o s ły , pozrzynae 
n a  dwie stopy' od z i e m i , chcąc ic przez  to do 
puszczania więcey gałęzi zniewolić.  Jakoż nay- 
doskonaley dopiąłem moiego zamiaru.  Pieniek p u ­
ścił zewsząd gałązki,  k tóre do ko ro ny  buy nie 
wzrosłego drzewa owocowego przy równać  mogę 
a które w początku października do j s t ó p
w ysokości doszły. W lipcu zerzniefe  wierzchnie'  
częścią na św ieżo oddano byd łu: częścią u suszo­

no na zimę. Można tym, sposobem bardzo



335

znacznie pomnożyć* sp rzęt  liścia; wprawdzie  plon 
główek zmnieysza się nie mało:  aLe ze liście
iest g łównym  uprawy z a m ia rem ,  więc korzystniey  
iest dla tego tamte  poświecić.  Kto  wszelako nie 
może p od  nie przeznaczyć dobre go  g ru n tu  i użyć 
tak dzielnego n a w o z u ,  iak dla tóy rośl iny są 
wió ry  ro gow e ;  n iech zaniecha o b r z y n a n i a ;  może 
bowiem przez to więećy odnieść szkody niż p o ­
zy tku.

Co do uży c ia  liścia zielonego na  paszę na 
początku iesieni;  z rob i ł  P. T s c h e p k e  w I l e i n -  
z e n d o r f  w powiecie g ó r o w s k i m ,  ważne o d ­
kr yc ia ;  k tórych w s z e la k o  d la  szczupłości n in iey-  
szego pisma (mówi autor)  ze szczegółami  podadź 
tu  n ie  m o g ę :  ale g łówna rzecz na tern się za ­
sad za ,  iż zieloną łodygę ,  na  zwyczayney s iecz­
k a r n i ,  wraz z liściem na cal d ługo porzniętą,  
k rowy z wielką chciwością ża r ły ,  i wkrótce  wię- 
cćy i lepsze mleko dawały.

W Śląsku sadzenie bulwy w polu iuż się 
znacznie  rozszerzyło;  na tomias t  zmnieyszyła się 
w takim s to sunku  uprawa kar tofl i ,  a szczegól- 
niey in n y c h  rośl in paszystych;  włościanie nawet  
żywo się do onego  biorą.  Ja sam (mówi autor)  
Przyszedłem do tego:  iż naoię t rzodę owiec o 
a°o. sztuk pomnożyłem.

■kbędzy innemi  znacznieyszemi  p lantacyami ,  
'vymienia  au to r  P. I l i l d e b r a n d a  w G u s t a w i e ,

/ u  ledou m o r g  wydał  po 3y. ce lnarów sa­
m e g o ,  uóŁ n a y l e p i e y  w y s u s z o n e g o  l iśc ia ;  sam
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zaś autor podaie przychód paszy z iednego mor­
ga (rachując razem liście, łodygi i główki) na 
s to  s i e d m d z i e s i ą t  c e t n a r ó w ,  oprócz 10. ce- 
tuarów opału.

Pan H a g e m a n n  w H e r r n s ta d t ,  także w powie­
cie g ó ro w sk im , zebrał w roku przeszłym s iedn i 
ty s ię c y  c e tn a r ó w  liścia; a zbiór główek nay- 
mniey będzie wynosić s z e s n a śc ie  t y s ię c y  sze- 
ł l i ;  ale to iest największa w całey monarchii 
pruskiey, a bez wątpienia i w całych Niemczech 
plantacya.

*  *

*

Nie tylko P. K a d e  pożytki bulwy Uwielbia; 
wielu gospodarzy niemieckich, którzy w sadze­
niu tey rośliny i iey w gospodarstwie użyciu, 
za iego poszli przykładem, przyznaią iey też 
same, co on zalety: które prócz innych pism, 
przez gazety berlińskie, a mianowicie Berlinische 
Nachrichlen von Slants- und gelehrten Sachen , pod 
d. a3. stycznia r. b: u3a3. Nr 10;— i 3. lutego r. te­
goż Nr tg; i 3. i 20. marca r. tegoż, Nr 3r. i 34. 
ogłoszone zostały. Jeden z nich w Nrze 34- po­
dał swóy sposób zachowania bulwy przez zime 
to ie s t : kazał wykopać rów na 100. stóp dłu»j 
6. stóp szeroki, a na 6. cali głęboki. W ten rów 
nakładziono b u l w y  n a  4- ca ê wysoko; przykryto 
ziemią na 3. cale, którą grabiami Wzruszono 
dla lepszego wypełnienia mieysc próżnych mic ' 
dzy główkami. Tym sposobem, warsztwami aż" 
do 3|  stopy układano ią, tak iedriak, iż coraz 
się ta kupa zwężała ku górze: aż na samym
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wierzchu zrobił się grzbiet kończysty. Na ze­
wnętrznych stropach obrzucono tę kupę  ziemią 
na t\. cale grubo, dla zapobieżenia, aby iey kury  
n i ero z gr zęby wały. Drugi w Nrze 3 i. pow iada , iz 
chcąc uprawiać bu lw ę, nie trzeba koniecznie sa­
dzić główki i tym sposobem uszczuplać zapas dla 
bydła: ale dość będzie, krzaki po wiosnowym lub 
iesiennym sprzęcie główek pozostałe, znowu w 
ziemię pozasadzać; co w każdym czasie u s k u - 
tecznionem bydź może. Jeźli krzaki są duże; 
można ie porozdzierać na m nieysze , i tak p o ­
dzielone zasadzać. I to iest nowo odkrytą wła­
snością bulwy * która iey wartość nie mało 
zwiększa.c

Nie można iednak zataić, iż mimo tylu wiel­
bicieli tego nowego przedmiotu uprawy rolni- 
czey, znaleźli się i tacy, którzy zachwalane przez 
innych własności i korzyści bulwy' zniżaią. I  tak, 
w Nrze 19. powyższey gazety donosi pewien bez 
imienny, że u niego (nad Elbą) zasadzaią bulwę 
w gruncie piasczystyrn, średnim, którego m org 5. 
do 6. szefli żyta wydaie. Wszelako na naylepszych 
kawałkach takiey ziemi, kiedy w każdy dołek pod­
ą ż o n o  pod wysadzoną bulwę trochę mierzwy, m ie­
wał naywięcey plonu tylko po 2. winsple główek, 
1 'o . cetn. liścia. Na miejscach poślednieyszych 
Często sprzątano tylko po jĘ winspla główek i 
^  7. cetn. liścia. Co do sławioney własności
iscia: iak.0by pomnażało mleko u  krów; od- 

Wołuie Się tenże do 1. sszytu R o c z n i k ó w  m e"

43
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g e l i ń s k i c h ,  w których ieden wiarogodny agro­
nom  nieuznał onego w tym względzie zalecenia 
godnem. Wszelako (mówi tenże) dla owiec, przy 
odmianie karmi, liście do przednieyszych pasz po ­
liczonym bydź zasługuie. Względem wartości głó- 
wek na paszę, twierdzi tenże, iz dotąd nic sta­
nowczego nie wybadano. Na piaskach mróz bul­
wie (podług iego własnych doświadczeń) szkodzi.

Z tego wszystkiego co się wyżey powiedziało, 
rozsądny gospodarz trafi sam na właściwa dro«e; 
nie będzie ón ani gardził nowością; ani się teyże 
gorąco uchw yci: póki własne doświadczenie iev 
prawdziwey nie wskaże m u wartości.

X X X I.

0  ROZSADZANIU KAMIENI

n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i  i w w o d z i e  za  p o ­
m o c ą  p r o c h u ,  z t r o c i n a m i  z m i e s z a n e g o .

D ośw iadczenia czyn ione przez P. F r a n k a ,  Inspektora Jn- 
zen iiera  królew skich bu dow li w B a w a ry i.

G d y  iuz po tyle razy miałem sposobuośe ro ­
bienia doświadczeń, i przekonania s ię ,  £e s|u l _ 
tek z trocinami zmieszanego prochu,  ie£li n ;e 
większym, to przynaymniey tak wielkim iest iak 
niezmięszanego, i gdy w cyrkule w y ż s z e g o
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D u n a i u ,  w którym służbę moię pe łn ię , zda- 
r z a in c e  cię przy robotach wodnych i drogowych 
rozsadzanie kamieni, w skutku rozkazów rządo­
wych,  tylko za pomocą prochu z trocinami zmie­
szanego i przybicia z piasku odbywać się może; 
przeto postępowanie, według którego się właśnie 
teraz pod N e u b u r g i e m ,  kamienie, do w ysta­
wienia słupów mostowych na Dunaiu potrzebne, 
w czterech różnych mieyscach rozsadza j,  w krót­
kości tu opiszę.

Skała tamteysza składa się z kamienia wapien­
nego, bardzo zbitego, pomieszanego z r o g o w c e m  
(H orm tein). Wiercenie odbywa się sposobem zwy- 
czaynym, za pomocą świdrów dłutowych, na 
cala w średnicy maiących (które wszakże mogą 
bvdź i cieńsze), a dla ułatwienia roboty i oszczę­
dzenia narzędzi, odbywa się na mokro. Dwóch 
ludzi do wywiercenia dziury na stopę głębokiey, 
potrzebuią dwóch godzin. Dziury wiercą się 
tylko na dwie stopy g łęboko , i w takiey głę­
bokości nabiiaią. Nie dobrze iest nabóy głębiey 
zakładać; a przynavmnićy rzecz ta nie sprawia 
by na\ mnićy w ielkkgo skutku. Dziura powinna 
b y d z /p rz ed  nabiciem czysto wymiecioną; naboy 
*aś sam z iedney miarki prochu i z dwóch mia- 
*ek trocin złożony, powinien trzecią część wy­
sokości zaymować. Mieszanina przygotowuje się 
raz^m w ' tlu£ćy ilości na zapas; oddaie Się r o ­
botni k o m : a tak zmieszany proch bezpieczniey- 
Szym iuż lest 0d kradzieży. Trociny powinny by‘ z
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z m iękkiego drzew a z pod  ta r tak u  b ra n e ,  p rze­
takiem  d ruc ianym  p rz e s ian e ,  i wysuszone. Nie 
radzę, aby ich w.ęcey, niż dwie częśc, do iedney 
części p ro c h u  (pod ług  obietości) mieszać- 2dvż 
przy miesza wszy ich więcey, w ystrzał może L -dź 
bardzo n iep ew n y m , i bardzo  się często nabóy 
a  z n im  i czas traci. Gdy się iu l  nabóy Ł tćy 
m ieszan iny  zasadz i;  po trzeba  ru rk ę  zapałowa aż 
do  iey środka w e tknąć ;  gdyż wystrzał daleko
iest  m o cm ey szy ,  k iedy  się nabóy w pośrodku 
zapala.

R urka  zapałowa ro b i  się z trzciny zwyczavney 
k tó ra  się przew ierca  i napełnia prochem . “ A b ’ 
się zaś p ro ch  z ru rk i  nie w ysypyw ał;  po trzeba  
spodn i iey o tw ór p rochem  wilgotnym  zatkać. 
R u rk a  takow a pow inna  u  góry nad  d z iu rę  w y­
w ierconą  w ychodz ić ;  do  zapalenia p rochu  ‘w lyk a 
się w m ę  n i e  z a p a ł o w a ;  w iey n iedosta tku  
kaw ałek  h u p k i  d ługo  u rzn ie tey  m o że  iey m iey- 
sce zastąpić. G dyby  zaś trzciny zupe łn ie  n ie  
m o żn a  było  d o s ta ć ,  po trzeba użyć m a łrc h ,  z p a ­
p ie ru  pozw uanych  t r ą b e k ,  p rochem  wilgotnym 
uape  m o n y ch  i przyzwoicie w y su szo n y c h ,  które 

t  e na w drugą w ty k a ią ,  i p rzed łużone  bydź 
m ogą.  Piasek, k tóry  się dla dogodności w m a .  
y c i  w oreczkach  w pogo tow iu  t rzy m a ,  synie

Slf  p o tem  d o  d z iu r  i m in a  zapala.

W e d ł u g  sposobu  dop iero  opisanego ™ .
dzie naw et n ie w p ra w n i ,  w jed V  ' u *

minucie;



ładunek  z naywiększćm bezpieczeństw em  za­
sadzie.

Piasek miałki nie iest wcale do  przybiian ia 
z d a tn y m ; lecz im grubsze ma ziarna i więcey 
ostrości, tym  skutek iest lepszym i pew uiey- 
szym ; i nie trzeba się o b aw iać ,  aby nabóy do 
góry darem nie  wystrzelił.

Doświadczenia z różnem i ga tunkam i p iasku  
m iałkiego p rzed s ięb ran e ,  w których  dziury  do 
trzech  stóp głębokości w ie rc o n o , zm nieyszano 
i pow iększano  n a b ó y ,  przekonały dostatecznie, 
ze piasek m iałk i  iest nieużytecznym. Jeźli wsze­
lako kam ienie ro z s a d z a j  się p od  w odą; w te n ­
czas m ożna  każdego p iasku  użyć.

Zdaie mi s ię ,  iż na swoiem m ieyscu opiszę 
tu  sposób ,  p o d łu g  którego  w ro k u  zeszłym, 
skały w apienne w b r o d z i e  d u n a i o w y m  pod  
G u n z b u r g i e m  na dwie stopy pod w odą, po d  
m oim  dozorem  wysadzano.

Jłabóy  z m ieszaniny dopiero  wskazaney, to iest, 
z p ro ch u  i trocin  przygotow any, i do w y s o k o ­
ści dz iu ry  zas tosow any , wkładano w kiszkę 
żw ie rzęcą ,  u  spodu m ocno zawiązaną. Z góry 
" ’tykanp  aź do  środka naboiu ru rk ę  zapałową, 
k tó ra  p ow inna  bydź dość d ługą ,  aby nad  wodę 
Wychodzić mogła. Przy więzy wano do niey k i-  
&ZH ‘ i ro b io n o  tym  sposobem ładunek ,  k tórego  
" o d a  przeniknąć n ie  mogła. Jeżeli niemasz trzciny, 
Uoraby ^,0(]ą n iep rzes iąk a ła ; po trzeba uźye ru -  

blaszanj-f;Jjt  ̂ cala śr e d n ic y  marncych. -Ła *
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d u n e k  p o w le k a n o  ze  w sz y s tk ic h  s tron  t łu s to śc ią ,
w k ła d a n o  w d z iu r ę ,  p r z y s y p y w a n o  p ia s k ie m ,  i 
za p a la n o .  D w ie  m in u t y  są tu c z a s e m ,  d o  za ło ­
żenia  naboi u d o s ta tec zn y m . L e p ić y  w sze lak o  
i e s t ,  k ie d y  s ię  n a  nnbóy p ia sk u  ty lk o  n a  i  , .a | a 

n a s y p ie ,  a p o zo sta ią ca  p rze s trz eń  d z i u r y ,  sta -  
rem i g a łg a n a m i w e łn ia n e m i z a p e ł n i ,  które mocno 
p r z y b i t e  na p ia s k u ,  zaraz od  w o d y  n ab r zm ie ­
w a ją ,  a p rzez to b o k ó w  d z iu ry  m o c n ie y  s ię  
Czepiaią.

/ j  tego, c o śm y  dotąd  p o w ie d z ie l i ,  i c o  p rzez  
d o ś w ia d c z e n ie  s tw ie r d z o n e m  z o s ta ło ,  m o ż e  k ażd y  

ł a t w o  p o z n a ć  k o r z y ś c i ,  którenu s ię  sp o só b  ten  

p rzed  d a w n y m  zaleca. O szczęd zają  się  a lb o ­
w ie m  p ien iąd ze  i czas;  r o b o tn ic y  także ż a d n e m u  
n ie  p od legają  n ie b e z p ie c z e ń s t w u :  o so b l iw ie ,  lue-  
d y  s ię  ie d e n  lub  d ru g i n a b ó y  n ie u d a .  N ie p o -  
trzeb a  g o  w te n c za s  z n ie b e z p ie c z e ń s t w e m  życ ia  
w y k r ę c a ć  i czasu  przy  tern traw ie ;  g d y ż  w  k ilku  
m in u t a c h  p rzyb ic ie  p ia s k o w e  w y ię t e m  b y d ź  m oże;  
d o  c z e g o  się  s t o s o w n e y  ły ż k i ,  dla w s z e lk ie g o  
b e z p i e c z e ń s t w a , z m iedzi z r o b io n e y  u ży w a .  Je ­
że li  s i ę  n a b ó y  p od  wodą n i e u d a ,  i ieź.eli dziura  
ie s t  starem i g a łg a n a m i za tk an ą;  u ż y w a  s ię  d o  
wy c iągn ięc ia  o n e g o  graycara z w y c z a j n e g o , jaj,j 
d o  w y k r ęc a n ia  kul s łu ży .

Na tern s ię  k o ń c z y  p ana  F r a n k a  p o d a n ie .  
L e c z  dla u ż y te c z n o śc i  p r z e d m io tu  p o d a i i  s ic  
jeszcze  i in n e  d o ś w ia d c z e n ia ,  w za g r a n ic z n y c h  
pism ach polytechnicznych u m ie szc zo n e .
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W szybach kamiennych pod G i e b i c h e n s t e i n  
nad S a a la ,  skała składa się z porfiru gliniastego, 
bardzo mocnego i twardego; nie masz tam żadnych 
warsztw, lecz wiele rozpadlin, tak , iż w czasie roz­
sadzania pęka bardzo nieregularnie; łamanie zaś 
za pomocą kołu iest bardzo trudne ; i dla tego ka­
mieniarze potrzebuią wiele prochu , aby nabóy 
skutkował. Dla odłamania sztuk większych wiercą 
się dziury na 2. do stopy miary reńskiey 
głęboko, a dla oderwania sztuk m niejszych na 
i. do a -  s topy; w obudwóch przypadkach po­
winny bydź na if .  cala obszerne. Na każde 
4- cale głębokości, raehuią zwyczajnie łu ta  
p r o c h u ; więc do dziury na 24* cale głębokiey 
potrzeba prochu i 5. łutów. Przybicie składa się 
z prochu ceglanego i gliny wilgotney; gdyż przy­
bicie z piasku , ma bydź w skałach tego rodza- 
iu niepewnem.

Podług przepisu W a r n h a g e n a ,  Dyrektora gór­
niczego w Brezy lii, brano z tartaku trociny so­
snowe, wysuszone. Przy odmierzaniu trocin tło­
czono ie cokolwiek , tak iż 9. części ważyły p ra­
nie tyle, ile 1. część p ro ch u ,  do rozsadzania 
skał zwykle używanego. Wypadek z doświadczeń 
był następujący :

>) Żeprzew yżka  trocin, to iest: gdy ich trzy do 
Cztćrech części, w stosunku obiętości prochu, wzię- 
to > osłabiała skutek wystrzału; przeciwnie zaś, 
n aboie w jóy twardey i z trudnością pękaiącey 
skale naylgpjćy się udawały, gdy tylko dwie 
Części trocin J o  iedney części prochu mieszano.



W a r n h  a g e n ,  który cztćry części t ro c in  do ie- 
dney części p ro ch u  m iesza ł,  i pożądany  o trzy­
m yw ał sk u tek ,  m iał, iak się zdaie , uw arsztw io- 
115 i nie tak zbitą skałę.

9.) Mocne przytłoczenie nabo iu  osłabiało w y ­
strzał r ó w n ie , iak zawielka pu lchno lć  onego. Tu 
uważać także na leży ,  ze troc iny  nie pow inny  
się bardzo d ługo  suszyć :  aby przez to postaci 
swoiey n a tu ra ln e y , ani sprężystości nie utraciły; 
gdyż właśnie postać i sprężystość ich  włókien 
iest p rzyczyną , że się m iędzy ziarnam i p ro c h u  
więcey powietrza zam y k a ;  a przez to nahóy 
cały razem  się zapala ,  i iak  naym ocnieyszy n a -  
s tępuie skutek. Gdy się zaś p rzy tem  i trociny, 
iak doświadczenie w nioskow ać dozw'ala, zwę- 
glaią , a przez to  znaczna ilość gazu wydobywa; 
prze to  się ta k ie  i ta okoliczność do  w zm ocnie­
nia  sk u tk u  p ro ch u  znacznie przyczynia.

3) P rzy  doświadczeniach takow ych  okazało się 
w ogólności: że mimo iednakich  s tosunków  p ro ­
c h u ,  t ro c in  i przybicia n a b o iu ,  skutk i były r o ­
zmaite ; gdyż te zależą od wielu okoliczności 
ubocznych  , k tó re  n ie  tak łatwo poznać się daią. 
W  ogólności zaś okazało się: że skała twarda, 
iak porf ir  gliniasty , m oże bydź bezpiecznie i 
sku tecznie  rozsadzoną, za pomocą iednćy części 
p r o c h u ,  z dwiem a częściami t ro c in ,  p rzy tłoczy­
wszy ie cokolwiek.

W szybie kam ienney  w O b e r - R u h r e r ,  gdzie 
też doświadczenia przedsięwzięte były, skała składa
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sie z kamienia piasczystego grubo-ziernistego, 
przez który warsztwy ł u p k u  g l in ia s te g o  z b i ­
tego, na i . do ai cala grube, od wschodu na zachód 
przechodzą i od południa ku północy 86. sto­
pni maią nachylenia. Warsztwy samey skały są 
na 18. ca l i  grube; rozpadliny zaś dzielą ią na 
prostokątne bryły, na 2. stopy długie, a na 18. 
cali szerokie i grube.

Wszystkie doświadczenia w tćm mieyscu ro ­
bione okazały: że połowa prochu, do rozsadza­
nia kamieni zwyczaynie używanego, i połowa, 
według obiętości, trocin iodłowych, lub buko­
wych, taki sam czyniły skutek, iak gdyby po- 
dwóyney ilości prochu użyto.

P r o c h  i trociny mierzono tą samą miarą; po- 
tćm zmieszano pilnie pierwszy zdrugiemi, i wsy­
pano na wierzch każdego ładunku cienką warsztwę 
samego prochu. Mieszanina składała się, p o d ł u g
wagi, z i o j  łuta prochu i z 1. łuta trocin io­
dłowych , lub z 2} łu ta trocin bukowych. Tro­
ciny bukowe działały mocniey, ioclłowe zaś re- 
gularniey.

Doświadczenia z prochem niezzieruionym fto 
h>st: mieszaniną z saletry czystey, siarki czy­
s ty  ; węgli, w takim stosunku, iak proch ru- 
^ iczy łrancuzki, złożoną), i z takimże samym 
('°datkiem troc in ,  iak do prochu ziemistego, 
(';ńa równy temu wypadek; a nawet miesza­
l n a  Z łuta saletry czystey, łuta siarki
Czystey, tąkiey samey ilości p r o c h u  węglowe£0’

44
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i i  łu ta  mączki b u k o w e y , lepszy ieszcze sp ra ­
wiała skutek, ni/, sam proch  Zziernionv. Do 
dziu ry  n a  i8 . cali g łę b o k ie y , w łożono sposobem  
zw y czay n y m , 7. p ro c h u  nie mieszanego , nabóy  
trzycalowy, zamiast sześciocalowego; lecz w y ­
strzał m ało  kam ienia oderwał.

W  szybie kam ien ia  w a p ien n eg o ,  pod L i n d o r f ,  
w yw iercono w sześciu o d m ien n y ch  m ie jscach  
dziu ry  n a  9. cali g łęb o k ie ,  i tak jed n ak ie ,  iż 
się iednakow ych  skutków spodziew ać m ożna było. 
R obo tn icy  z rozsadzaniem  kam ien ia  te g o ,  k tóry  
b ard zo  wiele m a  szpar, i iest g ru z ło w aty n i , obe­
znani , wsadzili sposobem  zw y cza jn y m  do ie- 
d ney  d z iu ry  nabóy z 4t  łu ta  p rochu . W ystrza ł  
p rzez  h u k  swóy czysty i dalekie drobnych  k a ­
w ałków  w yrzucenie  o k az a ł ,  że ład u n ek  za wiele 
m ia ł  p r o c h u ;  dla tego d rugą  dz iu rę  tylko [\. ł u ­
tam i nabito . S ku tek  b y ł  b a rd zo  dobry ,  i p rze­
k o n an o  się :  że do rozsadzania tego rodzaiu  k a ­
m ien ia ,  takiey tylko ilości p ro c h u  potrzeba.

Trzecia i czw arta  d z iu ra  n ab ite  zostały m ie ­
szan iną  z £ p rochu  i — t roc in  iod łow ych  suchych  
i p rz e s ian y ch ,  bez zwyczaynego z a w i n i ę c i a .  S ku­
tek b y ł  w yborny .

D o p ią tey  i szóstey d z iu ry  w łożono nabóy  z 
ró w n y ch  części p ro c h u  i trocin . Przekonano sie 
a to l i ,  że sk u tek  wystrzałów b y ł  cokolwiek s laby ,  i 
m usiano  szlagami i żelazem dopom ódz- co ie -  
d n a k  nie w iele zabrało czasu.
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Jnne ieszcze naboie z 7 prochu i z { trocin 
złożone, wydały talii sam sku tek , ink proch 
niemięszany. Kiedy zaś proch i trociny w ró ­
wnych częściach zmieszano; wystrzał rzadko skałę 
powierconą rozsadzał; wszelako ta w różnych 
kierunkach zawsze tak pękała, iż za pomocą 
Szlag i kołów , można było bryły kamienia z ła ­
twością łamać.

Robiono także podobne doświadczenia i w b a ­
zalcie pod O b e r w i n t e r .  Wybierano bazalty 18. 
do 20. cali grubości maiące; a bez względu na 
ich długość, wiercono w każdym dziurę na 8. 
cali głęboką, i przyrządzano wszystko tak , aby 
sie każdy nabóy z dwóch łutów prochu składał; 
potem mieszano należycie proch z połową trocin, 
podług miary , i skutek przekonał: że wszystkie 
bazalty , tak ,  iak za pomocą prochu czystego 
pękały.

Wśród doświadczeń takowych zaszła okoli­
czność godna uw agi, to iest: że wystrzał po 
w ybuchnieniu prochu w vrurce zapałowey, do­
piero w dziesięć sekund n astęp ow ał. Przyczyną te­
go mogło hycli, że proch z trocinami nie by ł 
tak dobrze, iak należy, zmieszany; a zatem ogień 
zatrzymywał się na trocinach, nim doszedł do 
Prochu. Należy wiec robotników surowo prze­
strzegać, aby w razie zawodu w wystrzale, do 
“ iego zaprędko się nie zbliżali.
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XXXVI.

MAGIEL ANGIELSKI 
do m a g l o w a n i a  b ie l iz n y .

(z rysunkiem na Tab.,  VIII.)

* V e  Francji powszechnie prasuią bieliznę go- 
rącemi żelazkami; co, iak wiadomo, znacznycli 
kosztów na węgle wymaga; zabiera dużo czasu: 
a często się i bielizna przez niedbałośe prasuią* 
cych przypala. Magiel tu opisany, który na roz­
kaz Ministra spraw wewnętrznych Pan Mo la r  d 
sprowadził, znayduie się w K o n s e r w a t o r i u m  
k r ó l e w s k i e m  s z t u k  i r z e m i o s ł ,  między pło­
dami przemysłu angielskiego; a Towarzystwo za- 
chęcaiące do przemysłu narodowego, umieściło 
iego opis w swoim Dzienniku Nr. CCVIIL z paźdz. 
i 8ar. W ogólności, machina ta powszechnie iest 
znana; przyrządzenie tylko do taczania obciążo- 
ney skryni, która 1000. kilogramów ciężaru 
przyiąe m oże, iest nowe, i tern się szczególniey 
odznacza, iż za obrotem korby w iednę stronę, 
skrzynia iednostaynie tam i na powrót chodzi; 
oraz, bez osobnego zachodu, podnosi się w 
dnym końcu , kiedy wałki wyiąć i świeżą bieli­
z n ą  nawinąć p o t r z e b a .



Fig. i. i a. na Tab. VILI wyobrażała widok 
magla z boku i od przodu, w chw ili , kiedy obcią­
żona skrzynia, podczas swoiego biegu, znayduie 
się na samym środku.

•d. B. C■ D. iest drewniane rusztowanie, um o­
cowane żelaznemi sworzniami i śrubami.

E. Dolna powierzchnia, czyli s t ó ł ,  z d re ­
wnianych balów, bez żadney skazy dobieranych, 
i należycie, wzdłuż włókien drzewnych, spoionych.

F. Górna powierzchnia, która zarazem składa 
dno ruchom ey skrzyni G. Ta podobnie iak dolna 
urządzoną bydź musi. Moc iey powinna wy­
t r z y m y w a ć  ciśnienie 1000. kilogramów ciężaru.

II,H . Wałki z drzewa bukowego, na które się 
bielizna nawiia.
1,1. Wypustki z drzewa, l i g n u m  s a n c t u m  zwa­

nego , na wewnętrznych stronach poręczy, słu­
żące do trzymania ruchomey skrzyni w właści- 
wem ićv położeniu *).

J. Podstawa z lanego żelaza, na środku bo- 
czney poręczy, dwiema śrubami utwierdzona.

K. (Fig. 2.) Jnna , również z lanego żelaza pod­
stawa , na drugiey poręczy przeciwko podstawie 
tamtey, i tak iak tamta przymocowana. Od tey 
Podstawy wychodzą dwa poziome ramiona k', na 
Poprzek skrzyni ruchomey idące, i łączą sie z 
P°dsta\vą J. za pomocą dwóch śrubek a.

) Lepsze b y ly b r  ruchom e  I r ą ż k i  v* poręczach  u tw ie r ­
dzone.



L. Oś z k u  tego ż e l a z a ,  p o z i o m o ,  w  p o ś r o d k u  
m ię dzy  w s p o m n i o n e m i  d w o m a  r a m i o n a m i  h \  na  
mi ed z i an yc h  p a n e w k a c h ,  k tó rem i ob ie dw ie  p o d ­
s taw y  są o p a t r z o n e ,  chodzące .  Na  i e d n y m  k o ń ­
c u  tey osi  o s a d z o n e  icst  k o ł o  z a m a c h o w e  M, 
n a  d r u g i m  k o r b a  IV, za k tó rey  p o m o c ą  m a c h i n a  
r u c h  o t r zym uie .

O. K o ło  z lanego  ż e la za ,  właściwego kszta ł tu  
z z ę b a m i  p o z i o m o  i d ą c e m i ,  osadz on e  na  br zeg u  
b ę b n a ,  na k t ó r y m  p r z y m o c o w a n e  są d w a  ł a ń ­
c u c h y ;  k a żdy  i e d n y m  k o ń c e m ,  i o b a d w a  w p r z e ­
c iw ny m  sobie k i e r u n k u .

P. T r y b  o d w u n a s t u  z ę b a c h ,  n a  osi  l , przy 
p o d s ta w ie  J.

Q. Koło ,  o 2 /j. z ę b a c h ,  za t r y b  P  zaczepiaiąee.  
(pa t rz  fig. 3). Koło  to w o ln o  się o b r a c a  na  
czopie o s a d z o n y m  w po d s ta w ie  /  z i ego  o b r o ­
te m  , o b ra c a ć  się także  m u s i  i oś widlas ta  R  
(pa t rz  fig. 4 .)

S. i  r y b  o o ś m i u  z ę b a c h ,  n a  d r u g im  k o ń c u  
wid las tey  osi.  T r y b  ta k o w y  raz  z e w n ą t r z ,  d ru g i  
raz  w e w n ą t r z  ko ła  O, za zę by  tegoż  chwyta .  
W  ty m  ce lu ,  oś wid las ta  /?, p r z e c h o d z i  przez  
p o d ł u ż n y  o t w ó r ,  miedz ią  wy ło żon y;  k tó ry  w 
po ds ta w ie  U, na  fig. 5. widać  p rz o d e m  obrócony.

J  Dwie  żelazne lane  s z t u k i ,  na  o b u -  
d w ó c h  koń c a c h  r u c h o m ć y  sk rzyni  £ ,  t(J ies(.

*) Jeżeli  się wolno o b raca  na czopie; tedy o tw ór  u  koła w kl '

ry  czop zachodzi, n ie  m oże l.ydż  czw orograniasty"" fok
ry su n ek  p o k a zu ie ; ale  po w in ien  bydż  ok rąg ły . f K  ’
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na śro d k u  ićy przyczółków śrubam i przymocowane, 
a do których  d ru c ie  końce óbudw óch łań cu ch ó w

J  O

są przyczepione, ł a ń c u c h y  te za pomocą śrub  ń, 
mogą bydź, w m iarę po trzeby , nac iągnione lub 
popuszczone. W kaźdey z tych sztuk osadzony 
test mały wałeczek c, k tóry  się wolno na swoiey 
osi obraca.

XX.  Dwie inne  lane sztuki że lazne, w kztałcie, 
iak ry sunek  na fig r. p o k aź n ie ,  na m ocnych  
zawiasach przym ocow ane , po obydwóch stronach, 
do ra m io n  k'. Kiedy się te sztuki spuszczą 'tak 
iak są na  ry su n k u ) ;  wtenczas stanowią płaszczy­
znę p o ch y lą ;  a końce ich stoią w prostym  p o ­
ziomy m k ie ru n k u  przeciwko walkom  c. Kiedy za­
tem który koniec  skrzyni r in h o m e y ,  zbliży się do 
sztuki X ; ta wchodzi pod wałek c, a sk rzyn ia  się 
pod n o s i ,  i wtenczas wyym uie się ieden z w ał­
ków H , dla nawinięcia lub zdięcia inaglowaney 
bielizny. W czasie m aglow ania ,  sztuki X X ,  p o ­
dnoszą się do  góry.

Obiaśnienie ruchu.

Obracaiąc k o rb ę ,  tryb  P , pędzi koło  Q; ten  
fuch udziela się także widlastey osi B,  k tóra przez 
sPosób połączenia iey z kotem  Q, i przepuszczę- 
n ,e drugiego  końca przez pod łużny  o tw ór (fig. 5.) 
^toże wziąśe pochyłe, lub poziome położenie, w m ia- 

iak t rz e b a ,  aby tryb S, raz po zew nętrzney , 
ĉ u g i  raz po w ew uętrzney stron ie  za zęby koła @ 
zttczepiaf. z  kołem  O,  obracać się m usi ra«e,n‘
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i połączony z uiem bęben; a tego obrot sprawuie, 
ze łańcuchy do niego, w przeciwnym sobie k ie­
runku , przyczepione, nawiiaią się i odwiiaią, to 
iest: kiedy się ieden nawiia, drugi odwiiae się 
musi, i tym sposobem ciągną skrzynię statecznie: 
która w iednę stronę idzie tak długo,' aż tryb S , 
ciągnąc koło O, w kierunku strzałki zewnętrzney, 
przyydzie po zewnętrznym obwodzie tegoż, koła O 
do ostatniego zęba, to iest do r. Ząb ten iest. 
umyślnie zaokrąglony; po nim więc trvb okręca 
się i przechodzi na drugą, to iest na wewnętrzną 
stronę koła O, i zaczepiaiąc za tez same zębv, 
pędzi koło w przeciwnym k ie ru n k u , iak pokazuie 
na rysunku strzałka wewnętrzna; a tym spo­
sobem skrzynia powraca, czyli, w przeciwną s tro ­
nę  idzie; tacza się więc skrzynia ruchom a w te i 
owe stronę: chociaż się korba i koło zamachowe 
zawsze w iednę stronę obracaią: a to bez zadney 
straty siły i czasu.

To przyrządzenie może bydź do różnych m a­
chin zastosowane : ale przestrzeń do przebiegania 
naznaczona, nie powinna bydź dłuższą, iak iest 
obwód bębna , na którym zaczepione są łań cu ­
chy. Używają tego sposobu do windowania to ­
warów p0 pochyłey płaszczyźnie, tak w portach 
wschodnich Jndyy, iako i w Londynie.

T akiey b u d o w y  m agiel iest „ W n i i  na  dokończeniu  
•w W arszaw ie  p r z y  u l icy  Ś to -Je r sk ń iy  w fabryce 1> £
S a ; gdzie  n a  zam ów ien ie  w  k a żd y m  czasie takież  ta i  
w ys taw ione  b y d ź  mogą.
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XXXVII. 

k o ł o  w o d n e

do p ę d z e n i a  m ły n ó w , m a c h in ,  i t. p: 

Wynalazku P. P e c k ,  patentowane w Anglii wl n t y m i8*a  

(z rysunkiem na Tabl. IX .)

I \ o ł o  to iest ł o p a t o w e  *), z łopatkami rucho- 
tnemi; całe zanurza się w bieżącey wodzie. Wał 
może bydź prostopadły, lub poziomy, albo do­
wolnie pod każdym kątem do poziomu wody 
nachylony.

Fi", i. na Tab. IX pokazuie to koło w poło­
żeniu prosto padłem. Fig. 3. iest przecięcie koła 
z iego łopatkami i łańcuchami, w położeniu, do 
iakiego te przychodzą, kiedy wał leży poziomo, 
a koło iest w ruchu. Fig. 2 . wyobraża w ta- 
kiem samem położeniu to koło: ale w perspe­
ktywie.

a, b, c, d, e, f ,  g, h, są łopaty z cienkich blach 
metalowych, które się obracaią na czopkach czyli 
biegunach, przechodzących przez sprychy u koła. 
Oczywistą iest rzeczą, źe te ruchome łopaty za- 
'''szeby ustępować musiały przed pędem wody 
ha wszystkich stronach koła, w czasie obrotu te- 
§hz, gdyby ich nie przytrzymywały łańcuchy.

•Łańcuchy te ,  po obu końcach łopatek , zacze­
pione Są iednym swoim końcem za wierzchołk*

) u  p j y  w  a k  a m i  z w a n y c b .

45
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najbliższych sprych, wtyle kaźdey łopatki będą­
cych ; drugim końcem za przednie krawędzie 
łopatek, naprzeciwko biegunom, iak rysunek wy­
raźnie pokazuie; taką zaś powinny mieć d łu ­
gość, aby łopatka, za wytężeniem łańcuchów, 
czyniła kąt, nie większy nad 135. stopni, ze spry- 
chą, w którey iey bieguny są osadzone ; przez 
co iednakże łańcuchy sile odśrodkowey łopatek 
bynaymniey nie przeszkadzaią.

« Pomyślmy sobie » mówi wynalazca « ze woda, 
w którey to koło iest zanurzone, od o, do p,  pły­
nie; oczywistą iest rzeczą, ze pęd iey na łopatki 
a  i b działać będzie prawie w prostopadłym kie­
ru n k u ,  gdy w tymże czasie łopatki c i g  tylko 
ukośnego, i wcale nie tak mocnego doznawać 
będą parcia; wszystkie zaś cztery łopatki będą 
usiłować popchnąć koło w kierunku strzałki; a 
łopatki d , c , f h  zostawać będą prawie nieczynne. »

Tym sposobem pęd wody, w którćy koło iest 
zatopione, wykonywa siłę popychaiącą na owe 
cztćry łopatki: które w czasie obrotu koła przy­
chodzą do położenia, iak pokazuią a, b, c,g- gdy 
tymczasem, biorące położenie, oznaczone litera- 
m ‘ pływaią w wodzie i prawie pozio­
mo się układaią: a przez to przeciwney stronie 
koła, mało, alho wcale żadnego nie czynią oporu; 
koło zatem znaczną siłą parte obracaiąc sie, udzie­
lać może swoiego ruchu inney machinie przez 
połączenie tćyźe z iego przedłużonym wałem.



Kiedy wał koła iest p ros topad ły ,  iak n a  fig. r.
wtenczas pęd  w ody będzie na  szerokie płaszczy­
zny łopatek tylko po iedney stron ie  ko ła  dzia­
łać ;  łopatk i zaś z drugiey s trony  koła, w tymże 
samym czasie, ku  płynącey wodzie kan tam i się 
w ykręcą, i żadnego o p o ru  prącey  sile wody czy­
nie nie beda.c c

Koła takie mogą bydź upodobaney  wielkości i 
z iakiego bąd ź  m ateryału; ia wszelako (mówi w y­
nalazca) przekładam  z lanego lu b  ku tego  żelaza 
nad  inne.

X X X V II I .

O NAYLEPSZYM SPOSOBIE 

o g r z e w a n i a  i p r z e w i e t r z a n i a  m i e s z k a ń .

Wyiątek z rozprawy P. S y l w e s t r a ,  z opisem i rysun­
kiem pieca P . P e r k i n s  a, do ogrzewania i wietrzenia 
mieszkań za pomocą ocieplonego powietrza, zbudowanego 
na zasadach przez pierwszego wskazanych.

N a t u r a l n e  działanie p rom ien i  s łonecznych n a  
pow ierzchnią  z iem i i powstaiące przez to  s k u ­
pienie się gorącośc i,  daie nam  naydomyslnieyszą 
skazów ke: iakim sposobem  używ ać mamy sztu­
cznego ciepła do ogrzewania m ieszkań  naszych, 
Podobnie, iak naylepsze pom ysły  do przewie­
s z a n ia  ty ch że ,  nasunęła  nam  obserwacya owych 
M echanicznych  zm ian w atm osferze, k tó re  w v & f  
Pr *ez rozrzedzenie pow ie trza ,  za pom ocą d eP^a*
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od ziemi ićy udzielanego, powstaie. Gdyby zie­
m ia  była doskonale  p rzezroczystą ,  a lbo ,  gdyby 
ićy pow ierzchn ia  posiadała własność doskonałego  
odbiian ia  p rom ien i św iatła ; p rom ien ie  słoneczne 
by naym niey ogrzaćby  iey n ie  zdo ła ły ,  i a tm o ­
sfera nasza wcaleby nie ulegała tym n ieskończo ­
n y m  zm ian o m , k tóre  codziennie w iey pędach, 
czyli p łynien iach  postrzegam y. Gdyby także zie­
m ia z natu ry  swoiey była lepszym przew odnik iem  
c ie p ła ;  doświadczalibyśmy na iey pow ierzchn i 
m nićy  ostateczności gorąca i z im n a ;  gorącość 
le tn ią  p rędzeyby  ziemia po łykała :  a ostrość z i ­
m ow ą znarzn ie  łagodziłoby ciepło , k tóre  ziemia 
pod  niebytność  słońca oddaie. N a tu ra  różnych  
ga tunków  ziem , pod względem ich własności 
przew ód n iczey , m a  bez w ątpienia wielki wpływ 
na  złagodzenie dwóch ostateczności w tem pera­
turze . G orącość, gdziebądź na pow ierzchn i z ie­
m i , przez p rom ien ie  s łoneczne zdzia łana, tam 
będzie  nayw iększą ,  gdzie też p rom ien ie  p ionow o 
na n i ą p a d a i ą ,  a pow ierzchnia iest tey n a tu r y ,  iż 
p rom ien ie  z naywiększą łatwością pr/.yymuie, 
w arsztwa zaś pod n ią  b ę d ą c a ,  do  paygorszych  
przew odników  ciepła należy. Powietrze z ta 
pow ierzchnią  bezpośredn io  się s tykaiące, rozg rze­
wa się przez to i staie się gatunkow o  lekszenr 
a ztąd powstaią dwą równoczesne onego płynienia* 
iedno  od ogrzaney pow ierzchn i w k ierunku  
now ym  do góry : d rug ie  boczne, ze wszystkich 
otaczaiących tą stron, ku iey środkowi. Pły m en ie
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do góry  id ą c e ,  p rzyszed łszy  d o  p e w n ó y  w y s o ­
k o ś c i ,  k ie rze  n a p r z ó d  k i e r u n e k  u k o ś n y ,  a p o t e m  
b o c z n y ;  ale p r z e c iw n y  warszc ie  s p o d m e y .  Przez 
tę  p r ze d z iw n ą  w p r z y r o d z e n i u  g o s p o d a r n o ś ć ,  r o z ­
grzane  gorącey  s t re fy  p o w i e t r z e ,  r ó w n i e  iak 
o t r ę tw ia i ą c e  on pgo od  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  pły-  
n ien ie ,  p rzyczynia i ą  się n a  p r z e m i a n  do  z ł a g o ­
dzeni a  os ta te cz no śc i  c iepła  i z i m n a , k t ó r e  ina-  
czey, d la  k a ż d e j  żyiącey  is to ty , stały by  się ś m i e r ­
te ln e m u

N ic  n ie  m o ż e  b y d ź  n i e d o r z e c z n i e j  s z e g o , i ak  
sposó b  o g r z e w a n i a  p o k o i ó w  za p o m o c ą  o t w a r ­
tego  o g n is k a  (k o m in k ó w ) .  Ażeby  s p o s ó b  t a k o ­
wy w i ego całetn świet le  o k a z a ć ,  dość  bę dz ie  
p r z y p o m n i e ć  sobie  s k u t e k ,  inki sp r a w i a  n a  
w o l n e m  pow ie t r zu  ro z n ie c o n y  ogień .  T u  ro z rz e ­
d z o n e  p o w i e t r z e  wolno  d o  góry' u la ta ;  a ciąg i  
z b o k ó w  z i m n e g o  p o w i e t r z a ,  k t ó r e  się wokoło 
do o g n ia  c i ś n i e ,  da ią  s ;ę czuć  ze w szys t k ic h  
s t r o n ,  ch o c ia żb y  n a w e t  m i m o  tego żade n  i n n y  
Wiatr n i e  wiał.  D z ia łan ie  tych  z i m n y c h  c iąg ów  
r>a ciało lu dzki e  tak iest r a ż ą c e m ,  iż ty lk o  m a ł o  
° s ó b , k t ó r e  d o  tego  n ie  są p r z y z w y c z a i o n e ,  bez 
N ie bezpieczeńs tw a zaz ięb ien ia  się,  n a  t a k o w e  w y ­
b a w i ć  sie m oż e .c

N asze  m i e s z k a n i a  ( w  Angli i)  r ó w n a i ą  się t e m u  
)v° h i e m u  o g n i o w i ,  w ta k im  s a m y m  s t o s u n k u ,  
iyk k o m i n y  są o b s z e r n e ,  og ie ń  w ie l k i ,  i przy"

'<P zu n t i ę g o  p o w i e t r z a ,  p r z e z  d r z w i  i o k J,ał 
i i iocny.  W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  na leży  tyt® Z1'
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ninego powiet rza  do mieszkania wpuścić , ile do 
spalenia m a te r y a łu  opałowego i do oddychan ia  
koniecznie  po t rzeba;  lecz właśnie to powiet rze,  
ieźli wpros t  z zimney atmosfery przychodzi  (a 
k tó re  zaleilwo do zamierzonego użytku wystarcza) 
będzie przeszkodą do osiągnienia ley wygody,  
k tórą n a m  doświadczenie poznać dał o ,  i k tórą 
przez inne  środki  ła twiey ot rzymać możemy.

Mimo konieczney po trzeby wypuszczania do 
pokoiów pewney  części z imnego powiet rza,  nasi  
bud ow nicz ow ie  często ro bi ą  drzwi  i okna  tak 
szczelne,  iż to  samo b y w a  przyczyna dymienia  
się kominów.  Zaradzaiąc  terno z ł em u  wprowadzaią  
n i ek tó rzy  pew ną ilość powiet rza  bezpoś rednio  pod  
ognisko,  lub bl isko tegoż.  Przez ten  sposób,  s ie­
dzący koło o g n ia ,  nie cierpią wprawdzie szkodl i­
wy ch  c iągów:  ale powstaie inne  złe,  które wszy­
stkie tego przyrządzenia  korzyści  przeważa.  P o ­
wiet rze,  k tó re  tak blisko od ognia  do izb 
w c h o d z i ,  spływa bezpośrednio  do pędu,  p o d n o ­
szącego się do góry w kominie ,  i by naymniey 
nieodświeźa powiet rza  w pokoiu.  Kiedy zas d u ­
żo  osób pokóy n ap e łn i a ,  lub się wiele światła 
p a l i ; powiet rze  staie się n i ezdatnem  do o d ­
dychania .  Jasną zatćin iest rz eczą ,  iż dwa 
pł yn ien ia  powiet rza  w pok o iu  koniecznie bvdź 
powinny.  Otwór  wpnszczaiący świeże powiptrze 
do p o k o i u ,  tak powin ien bydź p rz y d an y ,  iżby 
c iąg  ouegoż  osobom w pokoiu  będącym p rz y k ro ­
ści nie sprawiał; otwór zaś, przez k tóry  pow ie -
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trze z izby u ch o d z i ,  byw a zazwyczay w samym 
k o m in ie ,  i nayczęściey dostatecznym  iest dla 
pokoiów  zwyczayney w ielkości; dla gm achów  ie- 
d n a k ,  gdzie wielkie zbieraią się zgrom adzenia ,  
bywa zamałym.

Z teg o ,  co się pow iedz ia ło ,  iasną iest rzeczą, 
iż chcąc pokóy mieć przy iem nym  i zdrow ym , 
dwie rzeczy są p o trze b n e ,  to iest: aby go s ta -  
teczriie u trzym yw ać w iednostnyney i p rzy iem ney  
tem pera tu rze ;  p o w tó re ,  aby się starać o u trzy ­
manie w nim pow ietrza w pew nym , is to tnie  dla 
zdrow ia  po trzebnym  s topn iu  czystości; a k tó ry  
osoby z delikatnem i p łucam i bardzo  dok ładn ie  
oceniać uinieią.

jasną  także iest rzeczą ,  iż pierwszy z celów 
p o w yższych ,  za pom ocą ciepła prom ienis tego , 
osiągnionym  bydź nie m o że ;  a przecież otwarte 
o g n iska ,  k tó re  zaledwo co więcey, iak p ro m ie n i ­
stego ciepła udzielać m ogą, tak są w naszem  
użyciu  dom ow em  w zię tem i, iż długi czas u p ły ­
n ie , n im  onychże zupełn ie  pozbydź się zdołam y. 
Wśród tak ich  okoliczności uznano  za rzecz b a r ­
dzo d o g o d n ą ,  aby ciepło p ro m ien is te ,  z n ie-  
p rzes tannym  przypływ em  świeżego powietrza p o ­
uczyć; pow ietrze to, w zimie, do przyiem ney te m ­
peratury podn ieść ,  a w pew nych p rzypadkach , 

lecie, podczas wielkich upałów, także i ochładzać. 
Przy zastosowaniu wielu z pom iędzy  ś rodków  

otąd do ogrzan ia  pow ie trza  przedsiębranych* 
Ila liczne trafiano trudności.  Pow ietrze , według
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tego,  co się w yićy  powiedziało o działaniu p ro­
mien i  s łonecznych na  z iemię ,  nie może bydź 
og rzanem za pomocą przechodzącego przez nie 
ciepła promienis tego;  przezroczysty p łyn daie sie 
ogrzać iedyliic przez ztluiięcie iego cząstek 
z rozpaloną powierzchnią  iakiego ciała; i, w im 
wyższym s topniu  p łyny sprężyste własność r o z ­
szerzania S'ę pos iadają,  tym t rudnieyszemi  są 
także do rozgrzania.

Mnós two iest własności ,  k tóre  ciało posiadać 
p o w in n o ,  aby iego powierzchnia do udzielania 
ciepła pow ie t r zu ,  celem ogrzewania i wiet rzenia 
mieszkań,  za pomocą tegoż,  była p rz yda tną ;  pod  
względem oszczędności powinn o bydź d obry m  
cieplika p r z e w o d n i k i e m : iżby promienis te  cie­
pło z iedney s t rony odb ie ra iąc ,  z drugićy ła two 
upuszczało.  1’owićrzchnia o n ego  powinna bydź 
czystą ,  to iest: wolną od przymięszania  kaźdey 
obcćy m a tery i : ale nie pol erow aną,  i, ieźli t e m ­
pe ra tu ra  z innego wzglądu ograniczoną bydź 
m o ż e ,  3oo. s topni  iFahr. )  n ieprzcchodzić .  Me­
tale zdaią się bydź naylepszemi  ma tery idami db 
ogrzewania powiet rza.  T em pera tu ra  dla tego 
3oo. s topni  przechodzić nie powinna:  źe zwie­
rzęce i ro śhnne  i s to ty ,  k tóre zawsze m ech a n i ­
cznie z powiet rzem są zmieszane,  na tychmias t  
się rozkładaną,  iak tytko tem per at u ra  cokolwiek 
się nad oznaczoną tu wysokość podniesie.  Skoro 
zaś to podwyższenie t em peratu ry  nastąpi,  powstaią,  
iak to łatwo przy rozpalen iu  ogrzaney do  czer-
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w onośei p o w ie rz c h n i  p o s t rz e d z  m o ż n a ,  p ew n e  
sp rężys te  p ły n y  i p a r y ,  k tó re  pow ie trze  w łaśc i­
w y m  zapachem  n a p e łn ia ła  i udz ie la ła  tem u ż  w ła ­
sności , zawsze szk o d liw ych  dla  z d ro w ia  osób, co 
p rzez n ie iak i czas o d d y c h a ć  n ie m  są p rzy m u szo n e .  
W łaściwy te n  zap ach  fałszywie p rz y p isy w a n o  ż e ­
la z u ,  i z tego  p o w o d u  żelazną  p o w ie rzch n ią  
p ieców p o w le k a n o  pa loną  g l in ą ,  a lb o  o k ła d a n o  
k am ien iem .

T y m czasem  z n a y d z ie m y ,  że o b raw szy  iak ib ąd ź  
t t ia te ry a ł ,  zaw sze  te n  zap a c h  czuć  się będz ie  
d a w a ł ,  ile się razy  t e m p e r a tu r a  zbliży  do  
s to p n ia  g o rąco śc i ,  n a  c ze rw o n o  rozpa la iącey  p o ­
w ie rz c h n ia  p i e c a ; zapach  b o w iem  takow y  , n ie  
p o c h o d z i  o d  m a te ry a łu  u ży teg o  do  pieca: ale 
z r o z k ła d u  zaw ieszo n y ch  w p o w ie t rz u  i s to t ;  a 
k tó re  go lem  o k ie m  zobaczyć  m o ż n a  w  p ro m ie ­
n iu  św ia t ła ,  w p ad a iący m  d o  c iem n eg o  p o k o iu .

K ie d y  p iec  iest z b u d o w a n y  z p a lo n e y  gliny  
lu b  z k a m i e n i , w tenczas m a te ry a ł  takow y, iako  
s łabszy p rz e w o d n ik  c iep lika ,  rz ad k o  do p u śc i  r o z ­
palić się p o w ie rzch n i  p ieca  do  s to p n ia  t e m p e ­
ra tu ry ,  k tó ry b y  p o w y ższy  sk u tek  w o tacza iącem  
W p o w ie t rz u  sp ra w ia ł ;  i p o d  ty m  w zg lędem  t a ­
kie p iece czystości p o w ie trza  m n iey  są szkod li­

wymi.
T y m czasem  przyznać  p o t r z e b a ,  że ieźli mate* 

*> 1  do  o g rzew an ia  p o w ie trz a  uży ty ,  żadney  nie

46
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podlega odm ianie ; metal, iako dobry  przewodnik 
cieplika, nad  każdy inny p rzekładać należy. G d y ­
by nie chodziło o koszt zbyteczny, śrebro  i p la ­
tyna n ad  wszystkie byłyby naylepszemi. D o ­
świadczenie lednak okazało, iż żelazo wszystkie 
istotne własności posiada. Lekko zn iedokw a.
szona pow ierzchn ia ,  iaką m a każde żelazo w y­
chodzące z kuźni lub w y lew n i , zupełn ie  iest 
p rzydatną  do przyym ow ania  prom ienis tego  cie­
p lika;  a trzym aiąc ie niżey tem p era tu ry  czer- 
w o n ey ,  nie potrzeba o iego troszczyć się trwałość: 

Dla osiągnienia tego zam iaru  potrzeba pow sta-  
iącą przez spalenie opałowego m ate ry a łu  gorą- 
cość tak użyć ,  iżby się znaczna pow ierzchn ia  
zelaza iednostaynie, i bez n iebezpieczeństwa ro z­
palenia się az do 3oo. stopni, rozgrzała. To m o ­
żemy dopiąć przez rozniecenie o g n ia ,  k tó regoby  
wielkość odpowiadała w ew nętrzney pow ierzchn i  
żelaznego pieca; p rzekonano  się bowiem , że cie­
pło  prom ienis te  *) daleko iest skutecznieysze, 
niż gorącość, przez p łom ień  i odprow adzaiące 
ciągi (czyli tak zwane lufty), zdziałana. R oz-  
grzewaiąc w ew nętrzną powierzchnią żelaznego 
naczynia , m am y to w myśli: że i zewnętrzna 
powierzchnia wprędce do tegoż samego s to_ 
pn ia  rozpalenia p rzyydzie ;  tudzież , ze gorącość,

*) W ła ś c iw ie ,  k a ż d e  c ie p ło  ie s t  promieniste; ponieważ od 
ciata o g r z a n e g o  ną wszystkie strony w promieniach s il  
rozchodzi. fF.
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od zewnętrznćy pow ierzchni w yziewana, n a ty ch ­
miast od  w ewnętrzney zas tąp io n ą , a w ,tćyże 
znowu w oka m gnieniu  od prom ienistego ognia 
przywróconą bydź musi.

D rug i ważny p rzedm io t  ściąga się do środków 
korzystnego użycia c iepła ,  k tó re  zewnętrzna p o ­
wierzchnia wydaie. Jeźli powierzchnia takowa znay- 
duie się wśród otwartey przestrzeni (n.p. w małym 
pokoiu) a ta połączoną będzie z kanałem ciągow ym, 
lub  kom inem  pew ney wysokości; wtenczas powie­
trze, w  p rz y p u sz c z e n iu , że ani od spodu w tenże 
weyśdź, ani u  góry z tegoż wyyśdź nie może, 
zacznie krążyó. W arsztw a przy rozpaloney p o ­
wierzchni nayb liźsza , będzie się podnosić do 
góry, a w iey mieysce n ieustannie przybywać 
będą w arsztw y powietrza odlegleysze. Dwa z a ­
tem pędy  pow staną; ieden do góry od ro z ­
paloney pow ierzchn i;  d rugi na dół na  zewnę- 
trzney stronie k o m in a ;  i te dopóty  trwać będą: 
dopóki tylko różnica w gęstości powietrza, w ró ­
żnych częściach przestrzeni, rozpaloną powierzchnią 
otaczaiącey, zupełnie  nie zniknie. Jeźli o tw orzy­
my kom in u  spodu i u  góry; powstanie pęd do 
góry, i wprawdzie w stosunku gęstości rozg rza ­
nego słupa pow ie trznego , i powietrza ze w n ę ­
trznego, oraz, iak pierwiastki kwadratów wyso­
kości komina.

Opisanie pieca P. Perkinsa. 

f ig .  i .  na Tab. IX wyobraża piec od przodu; 
a. z boku ;  fig. 3. w widoku z góry.
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a,a,a, iest kadłub piecowy.
b,b,t>, zelazna blacha, z kanałem powietrznym 

spoiona, i piec w oddaleniu dwóch cali, 
w około na dwie trzecie części iego obwodu 
otaczająca. c,c,c, Kanał powietrzny , prawie 
tak wielką iak piec maiąey średnicę.

d,d, Mur, w który kanał powietrzny “iest za­
sadzony.— e. Naczynie z woda, którey się 
zawsze tyle dolewa, ile iey wyparuje.

Wynalazek ten z naylepszym skutkiem uży­
wany iest teraz w stolicy: ale go P. P e r ­
k in s  bardzo znacznie ulepszył; powietrze 
bowiem, przez poziomo idący kanał spro­
wadzone, tak pada na piec ulepszony, 
iż dowolnie można mu dadź kierunek przez 
ognisko do góry lub na dół; przez co 
wszystek dym zupełnie spalić się musi. 
Oprócz tego, komin, od pieca wyprowa­
dzony, otoczony iest innym kanałem powie­
trznym, czyli p o k ro w c e m . pionowo idącym, 
i w właściwych mieyscach klapami opatrzo­
nym, przez który ogrzane powietrze podług 
upodobania na iedno, albo i wiecey pietr, 
do góry prowadzonem bydź może!

le n  sposób opalania, który na zdrowey teo- 
ryi zdaie się bydź opartym, zastosowany zo­
stał naprzód w drukarni P. H an sa rd  w Old- 
P>ailley, gdzie ieclną sala dwoma ZWyczayr- 
nemi piecami opaloną bydź nie mogła Po 
źaiey P . H a u s a r . l  przeniósł ,en £  z '  

wszego p ę t ra  na dół i ieS2cze M



365

tern skorzysta ł;  gdyż, zamiast trzech, cztery 
p ię tra  teraz tymże samym piecem opala.

Koszta na  sprawienie tego apara tu  są tak 
m ałe ,  a oszczędzenie m ateryału  opałowego 
tak zn a czn e , iż użyteczność iego przy wszy­
stkich ozdowniach i suszarniach każdem u 
do przekonan ia  trafić powinna.

Fig. 4. iest przecięcie poprawionego pieca. 
i. O tw ó r ,  do nakładania m ateryału  opałow ego 

do pieca.
/i. P rzy k ry w a ,  takowy otwór zamykaiąca.
/. R u s z t , z ty łu  wiszący na zawiasach, od przo­

d u  zaś trzymaiąćy się n a  czopie m. 
it. Popielnik zupełnie  zamknięty , prócz otwo­

ru  o. Kiedy się ogień roznieca; o tw ór ten 
trzeba o d e m k n ą ć , a przykryw ę k, zamknąć. 
Kiedy zaś ogień iuż się pali i ru ra  ciągo­
wa, czyli dym owa p , dość iest gorąca , iżby 
ciągnąć m ogła ; zamyka się otwór o, a p rzy ­
kryw a k, o tw iera ;  a to mniey lub więcey, 
w m ia rę ,  iak ciąg pow ietrza większy lu b  
mnieyszy mieć chcemy; przez co także wszy­
stek dym spalić się musi.

Dolna część ru ry  ciągowey p , iest prawie tak, 
iak  sam piec obszerną; iak poltazuie plan 

5 -

Jest kanał powietrzny, k tó ry  świćże pow ie­
trze z atmosfery przez ścianę do wewnętrza 
dom u wprowadza. Świeże powietrze tak iest 
między piec i żelazną osłonę r,r, z sieni pr^"
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wadzone, iż zarazem pada i na rurę  dy­
mową p , i na piec; a w przechodzie swoim 
dostatecznie się ogrzćwa.

Pokrowiec, otaczający ru rę dymową m 
który wiele świeżego powietrza wciaga ; roz­
grzane , przez p u ła p , do wyższego pietra 
wprowadza, i tam przez otwór /, iak strzałki 
na  rysunku pokazuią, wypuszcza. Nad tym 
otworem znayduie się z a m e k  e, k t ó r y  wstę­
powaniu powietrza wyżey, do trzeciego pjp_ 
t r a ,  przeszkadza. Kiedy drugie piętro ma 
iuź dosyć ciepła; zamek ten trochę się otwie­
ra (iak na fig. 6. pokazuie rysunek w perspe­
ktywie ze strony otworu), dla w p u s z c z e n i a  

ciepłego powietrza do trzeciego piętra. Kiedy 
zamek e me iest otworzony; przybywa świć- 
ie  powietrze przez inny kanał «, ze dworu, 
a ogrzawszy się w czasie swoiego podno­
szenia się, wchodzi ciepłe przy s,s, (fig. 7 j 
do trzeciego piętra.

(Fig. 4.) Jest podłoga na drugićm p ię trze ; 
x ,x , na trzeciem.

J .  Kuszcik druciany, który podnoszące się 
w kominie drobiazgi nmteryału palnego, iak 
n.p. trzaseczki, papier, i t. p. wstrzymuje. 

Figura 8. osobno go wyobraża. 
z ,z .  Żelazna p ły ta ,  przez którą zag»ę|a rtira dy­

mowa w komin wchodzi. W tym znayduie 
się otwór z zasuwką do zamykania uyścia

rury-



«,«. (Fig. 4- i 7.) H aki, na  których zawieszony 
iest pokrowiec s,s.

X X X IX .  
o  MALOWANIU WOSKOWEM.

W y n a l a z k i e m  tey sztuki wielce się s tarożytni 
szczycili; ale i ta z czasem równie iak wiele in ­
n y ch  zagubioną została. Hrabia K a y l u s ,  Członek 
akademii napisów we Francyi, znow u ią przyw ró­
cił; a sztuka m alowania za pomocą w osku, doszła 
do wiadomości akademii m alarstwa i sztuk p ię­
knych  dopićro  w ro k u  i j 5 3 : chociaż Pan  B a- 
c h e ł i e r  ieszcze w r. 1749- m alow idło  tego rodza­
ju był wygotował i pierwszym był, co s p o s ó b  
w t a p i a n i a ,  które ies tcharakterycznem  zn am ien iem  
woskowego m alow an ia ,  publicznie ogłosił. H ra­
b ia  K a y l u s  trzym ał nieiaki czas swoie p o s tę ­
powanie taiem nie , i poprzesta ł  na w ystaw ieniu  
w Luw rze iednego malowidła w ro k u  1754. 
które wyobrażało głowę M iner wy w starożytnym  , 
stylu. W zbudził ón ciekawość i wielkie p odz i-  
Wienie w publiczności.

Sposób iego iest bardzo  p ros ty :  p łótno, lub 
drzewo, n a  k tó rem  malować chcemy, powleka 
s>ę woskiem przez pocieranie: to iest rozp ina  się 
^  ram ie ,  i nad ogniem poziom o lub p ro s to p a ­
dle trzym a w takiem oddalen iu ,  iżby wosk, w cza- 
lc nacieratlia ,  powolnie to p n ia ł ,  r o z d z ie la ł  si?»
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w materyał nacierany wsiękał, i dziurki w nim 
zapełniał; wystygnąwszy takowy, gotowym iest do 
malowania. Ponieważ zaś farby wodne wosku 
się nie czópiaią; przeto cały grunt woskowy n a ­
przód się kredą hiszpańską naciera, i dopiero 
się maluie farbami. Po wyschnięciu farb ; ma­
lowidło stawia się w bhskosci ognia; przez co 
wosk topnieie, i farby w siebie wciąga.

Prawie wszystkie fai’by do oleynego malowa­
nia używane, są przydatnemi w malowaniu wo- 
skowem. Wprawdzie P. M u n t z ,  wyłącza niepa- 
loną terra di Sienna ; ponieważ się ta nie tak 
dokładnie z woskiem miesza, iżby dobrze przy­
lgnąć mogła: ale inne farby, które w malowaniu 
oleynćm zastosować się nie daią, iak 11. p. m i-  
n i i a ,  c z e r w o n y  s i a r c z y k  a r s z e n n i k u  (czer­
wony auripigment), krzyształy grynszpanowe, i 
cynober, tu użytemi bydź mogą. Zwyczayne pa- 
stelki również są do tego rodzaiu malowania do­
bre: oprócz tych, co w swoim składzie zawiele 
maią lepkiey ciągłości.

, Malowanie woskowe wielą szczególnemi od­
znacza się własnościami; a chociaż farby me maią 
tego naturalnego połysku, którego im oley uży­
cza; wszelako całą wybitność malowań oleynych, 
łączą w całey mocy z wesołością farb wo­
dnych , nie nosząc przy tern ani charakteru, ani 
pozornych wad, które tamtym ohóygu są wła­
ściwe. Farby trzymaią się mocno i wytrzymują 
mycie; a obraz zadymiony przez wystawienie na
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rosę odzyskuie zupełnie swoię dawną świeżość. 
Można także popsuty popraw ić, bez żadnego śladu 
w farbach; gdyż nowe łączą się z daw nem i, nie 
zostawiając żadney plamy, iak przy zwyczaynem 
balow aniu  postellowem ; nie pada się także ma­
lowanie, i farby się nie złuszczaią; a gdyby uszko­
dzonymi zostały, nie trudno  ie naprawie. Trwa­
łość także daie im rzeczywistą wyższość; nie 
podpadają w ypłowieniu i innym  odm ianom ; ża­
dna para ich nie nadweręża.

Wszystkie te przez Xdza M azeas  i P. M u n tz a  
"Wyliczone własności, należą szczególniey daleko 
"Wspanialszemu, a poźniey w Anglii odkrytem u 
sposobow i, podług którego umacniaią się farby 
2a pomocą bardzo wielkiego gorąca, tak , iż 
przez żaden środek chemiczny wyżreć lub ro z ­
puścić się nie daią (?) i podobnie iak farby ema­
liowe, w ogniu z rysunku nie spływaią.

Sposób malowania woskowego, wynaleziony w Anglii.

Mis G r e e n l a n d ,  którey się należy chwała te ­
go w ynalazku, poznała sztukę woskowego m a- 
W a n ia  we F l o r e n c y i ;  gdzie iey pewny mifo- 
^Uik m alarstwa ułatw ił sposobność widzenia k ił- 

obrazów, w greckim stylu przez Panią P a- 
*e n t i ,  nauczycielkę tamże, w tym sposobie wy­
baw ionych; ta zaś nauczyła się iey w P a -  
'v*i o d  pewnego Jezuity , który w niey wiel- 
vle p o c z y n ił  odkrycia. Przyiaciel rzeczonćy Mi? 
G r e e n l a n d ,  wiedząc o iey guście do malowa"

h l



n ia ,  wymienił iey m ateryały, których Pani Pa-  
r e n t i  używała: ale nie mógł iey wskazać sto­
sunku mieszanin; wszelako ta, po wielu doświad­
czeniach , sama sporządziła owe m ieszaniny , co 
na obrazie, złożonym przez nią Towarzystwu 
zachęcaiącemu do kunsztów, ściągnęły podziwie- 
n ie , i w nagrodę od tegoż wyieduąły złotą dla 
niey paletrę.

Podług iey przepisu bierze się dwa łuty b ia ­
łego wosku i tyleż m a s t y x u  w kroplach (in  
la  c r i m i s ) ,  który się na miałki proszek tłucze. 
Wosk stawia się w glinianem polewanem naczy­
niu na słabym ogniu; a gdy się dostatecznie 
rozpłynie, wsypuie się po trochę od czasu do 
czasu proszek mastyxowy, przy nieustannem 
mieszaniu, tak d ługo, aż mastyx zupełnie sie 
s topi, i z woskiem się połączy. Potem miesza­
nina ta wylewa się w zimną w odę; wyymuie 
się z teyże gdy stwardnieie; osusza i tłucze 
na grubo w moździerzu wedźwodowskim, z p o ­
czątku w szmateczce płócienney, aby ta wycią­
gnęła resztę wilgoci, któraby ieszcze w massie 
znaydówae się m ogła; massa tak utłuczona za- 
chowuie się w zimnem mieyscu, i tylko po tro ­
chę na raz tłucze się na proszek miałki w mia­
rę potrzeby; mocne tarcie, lub tłuczenie, roz­
miękczyłoby ią tak, i£ raczeyby się ciasto n nie 
proszek zrobił.

Chcąc malować, rozpuszcza sie g,lram araIj.  
sb cy  w wodzie, t ak,  aby iey roaczya  L( t  g ę l[j
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i czysty; z tym rozczynem miesza się trochę 
powyższego proszku, a do tćy mieszaniny przy- 
daie się farby, iaką mieć zadamy. Jasne kolory 
tylko odrobinę tego proszku potrzebuią; ciemne 
więcey; a czarne prawie tyle proszku, ile farby, 

Zaprawiając tyle farby, ile iey naraz, nim wy­
schnie, wypotrzebować m ożna, maluie się za po ­
mocą czystey wody (iak w zwyczaynćm malo­
waniu wodnem) daiąc wprzódy grunt na drzewie 
stosownij farbą, takim samym sposobem, iak dla 
samego malowidła, przyrządzoną. Malowidło po­
winno bydź, ile możności, prędko wykończonćm; 
inaczey się farby z sobą należycie nie spływaią; 
po dostatecznem wyschnięciu poleruie się bia­
łym woskiem za pomocą nieco twardey szczotki, 
trąc zawsze w iednym kierunku. Wosk tym 
celem trzyma się w naczyniu glinianem nad bar­
dzo miernym ogniem, w stanie płynnym, tak 
długo, aż powoskowanie malowidła zupełnie się 
ukończy; pilnie zaś przestrzegać należy, i/by  się 
Wosk nie gotował, czyli nie kipiał. Potem ma­
lowidło trzyma się tak blisko ognia, aby się wosk 
przy topił, ale nie spływał; a gdy zupełnie wy­
stygnie i s tw ardnie ie , trze się z lekka sz-.łatką 
Płócienną. Gdyby na powierzchni wybiegły p ę ­
cherzyki, trzeba na nowo malowidło trzymać nad 
°gniem, dopóki te pęcherzyki nie znikną. Zbru- 
^2one mieysca obmywaią się zimną wodą.
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Jnny sposób.

Mis H o o k e r  podała towarzystwu kunsztów 
w roku 1807. inny sposób robienia mieszaniny 
do naśladowania starożytnych greckich malowideł 
woskowych.

W  glinianym polewanym garnku rozpuszcza 
się 9. łutów gummy arabskiey, w ,6. łutach zi- 
m ney źródlaney wody. Potem dodaie sięi/J. łu-> 
tów m astvxu, wprzódy przebranego, wypłóka- 
n e g o ,  wysuszonego i na proszek utłuczonego; 
Garnek z tą gummą i mastyxem stawia się przy 
słabym o g n iu ; wszystko się nieustannie miesza 
łyżką , aby się mastyx rozpuścił. Gdy się ta mie- 
szanina dostatecznie ugotuie, nie będzie iuż prze­
zroczystą, ale ciemną i gęstą iak ciasto; skoro zaś 
to  nastąpi, i rozczyn gummy i mastyxu w garnku 
kipić będzie, dodaie się 10. łutów białego, w cien­
kie listki pokraiąnego w o s k u ; wszystko się nale­
życie mięsza, dopóki się wosk zupełnie nie roz­
puści i znowu nie zagotuie. Długie gotowanie 
wosku byłoby szkodliwem; gdyż tenże stwardział- 
by  za wiele i niedobrze się w wodzie rozpuszczał; 
trzeba go przeto zaraz po zakipieniu odstawie 
od ogn ia , i, póki ieszcze iest gorący , ale nie 
kipiący, w garnku dobrze wymieszać, a następnie 
funt zimney źródlaney wody, małemi porcyami 
°d  czasu do czasu dodadź; nareszcie dla odłą­
czenia b ru d u ,  który się zawsze przez gotowanie 
z mastyxu nieco wydobywa, przecedzić, i zlać 
do butelek, w których się do użytku zachowuie.
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Massa ta ,  leźli iest należycie sporządzona, wy­
gląda iak śmietana, a farby z nią zmieszane tak 
miękną iak z oleiem. Chcąc iey użyć do malo­
wania , biorą się farby w proszku, takież same, 
iak do malowania oleynego, i mięszaią z nią na  
porcellanowey, faiansowey lub kamiennćy palć- 
trze , t a k ,  aby miały gęstość farb oleynych; po­
tem maluie się pędzlem, za pomocą czystey wody; 
Farby z tą mieszaniną zaprawione , można grubo 
lub cienko nakładać; co szczególniey ma swoię 
wartość tam , gdzie przezroczystości w kolorach 
żądamy. Jeźli farby z tą. mieszaniną zaschną; 
można trochę przylać czystey w ody, aby ie 
znowu rozmiękczyć; lepiey wszelako dodadź wo­
dy w tenczas , kiedy się zgęszczae zaczynaią.

Maluiąc tą mięszaniną, łączą się z sobą farby, 
kiedy ieszcze są wilgotne, bez żadney trudności; 
a nawet wyschłe można za użyciem odrobiny 
wody i pędzelka łatwo połączyć. Gotowe iuż 
malowidło, powleka się cienko, roztopionym bia­
łym woskiem , za pomocą szczoteczki; a gdy wysty­
gnie, pociąga się powierzchnia onego miernie roz- 
grzanem żelazkiem, do prasowania bielizny słu- 
żącem, i tak cb łodnem , iżby za zetknięciem się 
z ciałem wilgotnem nie syczało. Malowidło bę­
dzie się w tenczas wydawało iakby za obłokiem, 
dopóki zupełnie nie ostygnie. Gdyby wszelako 
* po dokładnem ostudzeniu, malowidło ieszcze 

zupełney iasności nie przychodziło; trzeba ie 
Przed ogniem > lub rozpalonem żelazkiem trzyn,aC
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mv takiey  odleg łości ,  iżby wosk tylko powolnie 
się przytopił.  I plamy, przezroczystość każące, 
tym że się sposobem  spędzaią ; a im częściey tego 
gorąca używ am y, w tym piękniey:;zey przezroczy­
stości i po łysku  w ystępuią kolory. Przeciwny 
ied u ak  skutek  spraw iłoby  zanagfe’lu b  zadługie, 
albo w wysokim s to p n iu  gorąco- gdyżby zanad­
to  wosk na wierzch w yc iągnęło ,  i m alow idło  
popadaćby  się mogło. Nierówności, przez grubszą 
w arsztw ę w osku p o w s ta łe ,  m ożna  ciepłem żela­
zkiem , albo nożem  spędzie.

T ym  sposobem  m o żn a  malować na drzewie 
(wpuściwszy w nie s z p ą g i , aby się n ie  paczyło); 
n a  p łó tn ie ,  tek tu rze  i gipsie. Gipsowe tabliczki 
ty m  celem m o żn a  sobie sporządzić ,  zakłóciwszy 
p ro c h u  gipsowego z w odą i wylawszy te  m ię -  

nn czyste zwicrcicid'I’o , im k tó rćm  sic 
p ierw ey zrobią z w osku ramy, takiey wysokości, 
iak tabliczka m a b ydź  grubą. Skoro gipS w y­
sch n ie ,  m ożna zdiąć tab liczkę ,  która będzie miała 
b a rd zo  gładką pow ierzchnią do m alowania. P łótno 
i drzew o g ru n tu ie  się sp osobem , wyżey iuż 
wskazanym.

M ożna także malować m ieszan iną ,  tylko z sa- 
m ey g um m y arabskiey  i m astyxu  złożoną, z tą 
tylko różn icą ,  iz zamiast i / (. bierze się 24. ł u ­
ty  m astyxu do wskazaney ilości gummy arab -  
skiey ; a gdy się zagotuie i z gnm m ą dobrze wy­
miesza , dodaie się a4- l utJ  zimney Wody, i p o ­
tem przecedza.
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Sam wosk, w Wodzie gum m ow ćy  rozpuszczony, 
również tym  sposobem  uży ty  bydź może. W  a/j- 
łu tach  zininey źródlaney wody rozpuszcza się 
J), łu tów  gum m y arabskiey, i po tem  w glinianem 
polewanem naczyniu  dodaie  się 16. łu tów  białego 
Wosku. Naczynie to  z wodą gum m ow ą i woskiem 
stawia się przy słabym o g n iu ,  i wszystko się 
pilnie r.iięsza, dopóki się wosk nie rozpuści i 
k ilka m in u t  k i pić nie będzie. Po czem naczynie 
odstawia się od  o g n ia ,  a m ieszanina wylewa za­
raz na  ta le r z ; gdyż długo  zostaiąc w gorącem  
naczyniu , wosk zbytecznieby s tw ardzia ł;  na  tale­
rz u  miesza się n ieu s tan n ie ,  dopóki nayzupelniey  
nie wystygnie. Gdy zaś tu  zamafo iest wody, 
w stosunku  do gum m y i w osku ; przeto  zapra- 
wiaiąc z tą m ieszaniną  fa rb y ,  trzeba ią trochę 
czystą w odą rozcieńczyć.

XL.
L A M P A  S T A T Y C Z N A .

W ynalazku P. P a r k i e r  a.

S zczegó lnośc ią  toy lampy iest,  że oley, bez ża ­
dnych k l ap ,  s p rę ż y n ,  albo ś ru b e k ,  na  sposób 
3i»rdzo prosty  i ża d n em u  zepsuciu  nie podlega­
łby , w ru rce  się podnosi do żądaney wysokości, 

^b .ie  napaw a założony kn o t  i podsyca palący 
p łom ień ,  k tóry  rzuca światło na  wszystk>e

l0 n y bez żadnego cienia ,  tak  ialc lampy do
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oświecania gazem służące, i może bydź tak iak 
u  ty ch ,  w różne  upodobane  postaci urządzony. 
B udow a tey lam py iest n a s tę p u ią c a :

Pude łko  w ew nętrzne ,  z żelaza> u  wit;rZchu  
o tw ar te ,  ma.ące 3. cale i 8. liniy ś red n icy ,  a 
3. cale w ysokości,  nape łn ia  się oleiem. W  sa­
m y m  środku  tego p u d e łk a ,  sterczy g ru by p rę t  
że lazny , którego wysokość reguluie  się p o d łu g  
wysokości zachodzącey n a ń  r u r k i , o którey b ę ­
dzie liiżey m o w a;  całe zaś umieszczone iest 
w  pośród  innego zew nętrznego  p u d e łk a ,  mai;w 
cego w spólne dno  z tam tem  i iednaką wysokość: 
ale trochę  o b sze rn ie jszeg o ;  bo 3 . cale i 1 0 . liniy 
W średnicy trzymać pow inno. Jest to więc ra -  
czey iedno pudełko  z podw óyny in  obw odem , 
czyli śc ian k am i,  o dwie liniie od siebie o dda­
lonem u Między tem i ściankami iest w około 1 

p ró żn e  n a  dwie liniie mieysce, k tó re  się żywem  
śreb rem  napełnia .

Jn n e  p u d e łk o  , u  wierzchu zam knię te ,  a u  do łu  
o tw ar te ,  n u r k i e m  nazw ane (ponieważ się w ży­
w em  śrebrze nu rza)  m a prawie 3. cale wysokości, 
a 3. cale i 9 . liniy średnicy. Przez środek  denka u  
tego n u rk a  p rzechodz i ru rka ,  s z c z e l n i e  z temże 
denk iem  spo iona ,  u  do łu  aż do spodu  oleiu się— 
gaiąca, a  U wierzchu do takiey w yprow adzona wy­
sokości, W iakićy światło mice żądamy } gdz[e się 
łączy z kagańcem . R u rk a  ta zachodzi n a  p o ­
wyższy p rę t  ż e lazn y ; dla uniknien ia  zaś wszel­
k iego tarcia i attrakcyi kapilarney, suw a sie
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po końcach sztyfcików, na powierzchni rzeczo­
nego pręta żelaznego przydanych. Kiedy się 
zatem pudełko wewnętrzne o le iem , a w koło  
tegoż próżne mieysce na dwie liniie żywem śre- 
hrem napełni; widoczną iest rzeczą, iż nurek  
ze swoią rurką po żelaznym pręcie spuszczony, 
wchodząc razem, tamten brzegami w żywe śrebro, 
a ta w o le y ,  zamyka szczelnie powietrze, wre-  
wnątrz znayduiące się; ponieważ zaś te n /e  n u ­
rek całym swoim ciężarem ciśnie nai o l ć y , za 
pomocą zamkniętego wewnątrz powietrza (w któ- 
r \m  to celu w razie potrzeby ieszcze bardziey 
z wierzchu obciążonym bydź może); przeto oley 
wstępuie od dołu do znay duiącćy się w pośrodku  
rurki, przez którą się w górę , aż do kagańca 
podnosi; i to działanie nieprzestaie, dopóki się 
wszystek oley nie wypali.

Lampa ta nie może się łatwo wywrocie; po­
n i e w a ż  główny iey ciężar skupiony iest u spodu; 
nie trudna iest do opatrzenia; oszczędza oleiu  
i takowego nie psuie; gdyż się żelazo w oleiu  
nie rozpuszcza. Wszystkie części łatwe są do 
czyszczenia; a rurka czyści się sama.

43



x l i .
WYNALAZKI, ODKRYCIA, ULEPSZENIA, i t. d.,

i .  Popraw a m achiny p a ro w e j Kongrewa *)
W m iejsce w ody, w którey koło skrzyńczaste 

było zanurzone, używa teraz wynalazca roztopio­
nego m etalu, to iest: samey cyny i ołowiu, albo 
cyny , ołowiu i bismutu. Jeżeli ("mówi tenże) 
ciężar gatunkowy metalu do wody ma się, iak 
j o : i . tedy oczywistą iest rzeczą, iż koło rnaiące 
dwie stopy średnicy, zanurzone w m etalu, sprawi 
takiż sani skutek, iak k o ło ,  o 20. stopach ś re ­
dnicy, w wodzie. Zmnieysza się zatem koszt na 
sprawienie machiny ,i na opał. Daley wnosi wy­
nalazca, że metal może bydź podniesiony do nie­
równie wyższey tem peratury , niż woda, n  p. do 
aoo. i 3oo. stopni Fahr.; a zatem para wodna, 
która z kotła powstaie, maiąc tylko 2120 Fahr. 
gorącości, przez zetknięcie się z metalem, w tak 
wysokiey temperaturze trzym anym , prawie do 
takiegoż stopnia się rozgrzewa; prężenie iey 
przez to powiększa się, i tym sposobem działa 
siłą, równą m achinom z wysokióm parciem: zwła­
szcza, kiedy metal trzymanym będzie w zamknietem 
naczyniu i tylko się doda rura  do kotła dla odpro­
wadzania pary do zgęszczacza; przez co powstaie 
próżnia i oddala się ciężenie powietrza atmosfery­
cznego na metal. Dla umiarkowania temperatury 
m eta lu ,  w miarę potrzebney siły d0 działania,

*) Patrz w Jzydzic Polskiey z roku !8 20i Nr< 5> str
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Irzeba żelazny kocie ł,  w którym się metal topi, 
wstawić w kocieł inny, trochę obszernieyszy, i 
napełnić go oleiem lub innym materyałem, który 
ządaną temperaturę przyymuie.

2 . Niezdatność mosiądzu na pudelka do kompasów.

P. B y w a te r  w Edynburg. Philoz. Journal po­
wiada; iż daremnie przez kilka dni usiłował po­
prawić kompas, który fałszywie pokazywał, aż 
na końcu postrzegł, iż mosiądz na pudelku był 
namagnesowany. Jeden z iego znaiomych po­
wiadał mu, iż do 3ooo. zł. wydał, kupuiąc od 
czasu do czasu kompasy w mosiężnych pudeł­
kach, nim trafił na ieden, na który się mógł 
spuścić. Życzyć zatem należy, iżby mechanicyr, 
albo przy sporządzaniu pudełek na igiełki ma­
gnetyczne, próbowali mosiądz, czyli nie iest na* 
magnesowanym, albo inny do tego obierali ma- 
teryał.

3. Prędkie blichowanie wosku.
Wiadomy iest zwyczayny sposób blichowania 

wosku przez polewanie wodą na słońcu; ale ten 
długiego wymaga czasu. Podług doświadczeń 
P. J u l i a  w francuzkim dzienniku farmaceuty­
cznym, można wosk bardzo prędko wybielić 
za pomocą kwasów mineralnych. Cienkie listki 
Wosku, w kwasie siarczan)m, trzema częściami 
Wody rozcieńczonym, gotowane, natychmiast st®" 
H się białawćmi; w kwasie saletrowym, czterema 
częściami wody rozlanym, w ciągu t r z e c h  go-

(



38o

dzin ieszcze więcey bieleią; nie tak prędko z 
roztworzonym kwasem solnym; naylepiey działa 
rozcieńczona woda królewska, czyi ,  k w a s  sale- 
trosolny, a prawie tak dobrze i chlory,ia. Aby 
za pomocą ostatniey prędko wosk wybielić, warzy 
się takowy przez dwie godziny w rozlanym /„na 
częściami wody kwasie solnym, dodawszy do niego 
stosowną ilość czarnego niedokwasu nianganezu.

4- Krystalizacja pod bardzo mocnym naciskiem.

P. P e r k i n s  używaiąc machiny, która nie­
zmierny nacisk 14,000. atmosfer wykonywa, do­
świadczył, iz się woda morska i inne rozczyuy 
solne pod takim przyciskiem krystalizują, i w y ­
nalazek swóy podał królewskiemu Towarzystwu 
yv Londynie.

5. Klajster pszenny przeciwko otruciu sublimalem.

Prof. Tad de  i zrobił to odkrycie i w Giornale 
di Fisica do lekarskiego użytku polecił. Pewien 
aptekarz f pisze tenże dziennik w innćm mieyscu) 
sam na sobie przez przypadek zrobił doświadcze­
nie, zażywszy 7. gran sublimatu. Straszne skutki, 

to re  ztad nastąpić musiały, wprędce ustały p0 
zazyciu k l a y s t r u  pszennego (g lu ten ) w proszku

6. T a n iec  p s z c z ó ł .

Może się komu śmiesznie wrdid'
1 • t  '  „  t t  u  1 moie twier-

enie (j“5Ze w Jnleutug
Kennlm/z m i  zweckmaeńgm

1
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Bienen 18a3,) że i pszczoły czasem się ochocą. 
Uwalałem to nie raz, i każdy, kto n!e szklanne 
pos iada , o tćm na własne oczy przekonać się 
może. Jedna pszczoła wpada nagle między 3. 
lub /j. pszczół spokoj nie siedzących, staie na 
głowie; rozpościera skrzydełka i przez krótką 
chwilę trzęsie tylną częścią ciała, w górę podnie­
sioną. Znayduiące się koło niey pszczoły czy­
nią toż sam o, a nareszcie kręcą się z sobą w pół 
obw odu, to w prawo, to w lewo, pięć do sze­
ściu razy ,  i czynią f o r m a l n e  r o n d o .  Na raz 
tancerka oddala się od swoich towarzyszek i 
udaie sie do innych s p o k o j n i e  siedzących pszczół, 
powtarza toż samo; a one odbywaia z nią taniec, 
iak tamte. Coby m iał znaczyć ten taniec, to 
może dopiero przyszłe nauczą obserwacye.

XLIT.

ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

14. Posrebrzanie metalowych guzików.

Do iedney uncyi srebra, rozpuszczonego w kwasie 
saletrowym, dodadź mieszaninę w proszku, złożoną 
z «. uncyi soli ammoniackiey; i. funta krem or- 
tartary; i  ft. szumowin szklannyeh (Glasgalle)\ 
y fta białego w it r jo lu ,  i 2 . ft. soli kuchennć/* 
^  S/ysiko to smażyć w glinianem polewanćm ,ia* 
czy n iu ,  a potem , włożyć guziki (pczyściws?y ie
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w p rz ó d y  w  ro z c ie ń c z o n y m  k w as ie  sa le tro w y m ) i 
m ie szać  ie p rzez  k i lk a  m i n u t , a w y law szy  ie 
z tey  m i e s z a n i n y ,  z a n u rz y ć  z n o w u  w ro z c ie ń -  
c z o n y m  k w as ie  s a le t ro w y m  fsze idw aserze), a h v  
iasnośc i  n a b ra ły .  W  k o ń c u  na leży  ie o b m y ć  "i 
d o  s u c h a  w y trzeć .

i 5 .  Spogrzewanie siali z łanem ielazem.

P. T u r n h a l l  w  p iśm ie  d o  P. G i l i  c zyn i  u w a ­
gę? p o d a n y  p rzez  n ieg o  sposób  sp o g rz e w a n ia  
s tali z że lazem  *),  o ile te  d w a  ciała p rz y  tćy 
o p e racy i  d o  s ta n u  s to p ie n ia  p rz y p ro w a d z o n e m i  
b y d ź  m u szą  , stal laną  często  z u p e łn ie  p su ie ;  ó n  
p r z e to  w ty m  celu  o g n io t rw a łe  a lkalia  z k r z e ­
m io n k ą  , i w ie le  in n y c h  ciał, n a w e t  b o r a x  z s ia r ­
k ą  b r a ł  p o d  d o św ia d c z e n ie :  ale n ic  tak  s k u te ­
c z n e g o  n ie  zn a laz ł ,  iak s i a r k ę ,  tak  sa rnę ,  iak o  
i w  p o łą c z e n iu  z o g n io t rw a łe  tui a lkaliam i. R o z p a la  
ó n  że lazo  p ra w ie  aż  d o  s t o p n i a , p rzy  k tó r y m  
się  sp o g rz e w a ć  z w y k ło ;  s ta l  zaś tak  m o c n o ,  iak  
ty lk o  w y t r z y m a ć  m oże .  W  tak im  s ta n ie  p o c iąg a  
ob ie d w ie  sp o g rz e w a ć  się m a ią c e  p o w ie rz c h n ie  
p o  p rz y g o to w a n e y  d o  tego  s ia rce ,  k tó re  się  n a ­
ty c h m ia s t  p rzez  to  n a d t a p i a i ą ; o b ied w ie  te  p o ­
w ie rz c h n ie  sk ła d a  iak  n a y p r ę d z ć y ,  i k m e  sp o so ­
b em  z w y czay n y m  n a  kow adle .  Stal tym  s p o s o ­
b e m  s p o g r z a n a , p o  wy te m p e ro w a n iu  ('czyli w y ­
g rz a n iu )  n ie  okazyw ała  nay in n iey szeg o  " p o g o r ­
szen ia .

*) P a trz  w Jzy tU ie Polskiey z roku 1823. na 2 4, N r 2. s tr .  144-



383

*6. Sposób zabezpieczenia składów zbożowych 
i śpiezarń od m yszy.

W składach Pana M a c d o n a l d  w Sklapa, czy­
niły myszy wielkie zniszczenia; nareszcie przy­
szedł ón na myśl, aby w środek i na wierzchu 

Łup zbożowych wetknąć 3. do Ą. gałązek ż a b i e y  
m i ę t k w i  (menlha pallustris\\ a odtąd to zboże 
od mysz było nie tkniętem. Powtórzył przeto 
doświadczenie swoie na składach sernych i in ­
nych: a skutek okazał, że gdziekolwiek tę ro ­
ślinę, czyli zieloną, czyli suchą położył, myszy 
tam goście przestały.

1 7 . Leczenie kamienia w okolicy nadreńskiey.
Nigdzie tak często ludzie nie podpadaią tey 

chorobie, iak nad Renem , w kraiach, gdzie obfi­
cie wina się rodzą. Ale to złe maią za prze- 
rniiaiące; ponieważ wiedzą z doświadczenia , iż 
i a b ł e c z n i k  wprędce ich od tey słabości uwal­
nia. Jak tylko ból trapie zaczyna, odstawiaią 
beczkę iabłecznik u , który chory za powszedni 
napóy p i ie ,  żadnego innego przy tern nieużywa- 
iąc t r unku ;  naymniey zaś piie na dzień 4. razy; 
a nim pół wiadra wypróżni, iuż kamień wycho­
dzić zaczyna. Czasem dwa wiadra dostatecznemi 
są do wypędzenia naybardzięy zadawnionych i 
naywiększych kamieni. Jm słodsze są iabłka, 
2 których ten trunek został zrobiony , tym pre-  
dzey pomaga. Dla ulżenia zaś bólów, w czasie 
Wychodzenia kamieni, uźywaią do nacierania
t r a h k l o w s k i e g 0 b a l s a mu .
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18. Jak Anglicy zachowuią wc.zne papiery od 
spalenia.

Obligacje, banknoty, rękopisma, i t.p. skład a ią 
w zelazney skrzynce mnieyszey, k tó rą  wkładała 
do inney skrzyni wiekszćy. Próżne mieysce m ie­
dzy temi skrzyniami, napełniaią, przynaymniey 
na iednę stopę w około, miałkim, dobrze prze­
sianym popio łem , który mocno utłac/aią. Uni­
kając zaś zachodu przy wyjm owaniu  papierów 
z mnieyszey skrzy neczki, wypełniaią worek popio­
łem , i zamiast wierzchniey warsztwy popiołu 
wtłaczaią ten worek w skrzynkę większą dla 
przykrycia witka u  skrzynki mnieyszóy. Tym 
sposobem, chociażby się nawet wierzchnia sk rzyn ­
ka do czerwoności rozpaliła, ogień nie przej dzie 
przez popiół do wewnętrza skrzynki mnieyszey 
i papierów nie zwęgli.

19. Skuteczność bawełny na oparzeliznę.
J u ż  nie raz pisma publiczne środek ten ogła­

szały ; tu więc na stwierdzenie tylko onego przy­
taczała się dwa przypadki; w piśmie Allgememer 
Anzeiger der Deutschen, d. 2. września r. b. do 
wiadomości podane. Pewien młodzieniec opalił 
się strasznie przez wybuchnięcie prochu; w in -  
nera mieyscu człowiek doyrzały okropnie sparzył 
się parą wodną; obudwoin przyłożono bawełny, 
a bóle natychmiast ustały, poczem rany powolnie 
się wygoiły.
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